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Job Printing in all modern languages neatly executed. 
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H. CLAUSSENIUS, | ("gramy Zagraniczna 


Jeneralnańsentura 


BREMENSKICH 
Parowych Okrętów 
(North German Lloyd), 


POLSKA. 

Petersburg, 11 czerwca, Požar 
zniszszył trzy ówiercie części mia- 
sta Grodna, Budynki rządowe i 
wiele kośc ołów spaliło się. - Strata 
wynosi kilka milionów rubli. 


BELGIA. 

Londyn, 13 czerwca. Stan zdro- 
wia cesarzowej Karlotty, wdowy 
Maksymiliana I, cesarza meksykań- 
skiego, polepsza się i jest nadzieja, 
Że odzyska znów rozum. Cesarzowa 
jest obecnie 46 lat stara. 

ANGLIA. 


władze dla 


wszystkich okrętów 
przybywających pięcio-dniową kwa- 
rantannę. 

Madryt, 13 czerwca, 5 osób za- 
chorowało tu dziś na cholerę, 4 u. 
maiły. W prowincji Murcia zacho- 
rowsło 35 osób; umarł: 12. W pro- 


winoyi Castellov zachorowsł» 66 osób, 


60 sig w drodze znajdowało. Około 


200 ludzi utraciło życie, W całej 
dolinie panuje największa nędza. 
Z innych miejscowości mie ma je- 
szcze bliższych wiadomości. 

Całe miasto Guanajvato zostało 
zalane. Woda tocząca się po ulicach 


> 


była 6 stóp wysoką, W testrze po- 


Wszelkie listy, korespondencye i pieniądze winne być adresowane: 


W. Dyniewicz, 552 Noble Street, Chicago, IH. 


W. DYNIEWICZ, WYDAWCA. 


W drukarni „Gazety Polskiej” wykonują się wsz 
zakres drukarski, po najtańszej cenie, >" la. zany, wchalagoo pi 


rzeczą bardzo trudną, ponieważ zna- 
ją wszystkie kryjówki w górach a 
ubiegając na szybkonogich swych ko- 
niach szydzą z tych, którzy za ni- 
mi się uganiają. Osadnicy w Ari- 
zona żądają prawie codziennie po- 
mocy od rządu w  Washingtonie, 
lecz rząd i władze są w tej mierze 


Wok 13. 


pochodzenie swoje wywodził od 
Anarawda, króla Walii północnej. 
Aby utrzymać czystość krwi, człon- 
kowie rodziny tej zawierali związki 
małżeńskie jedynie; pomiędzy sobą. 
Z tego powodu też — tak opowiadają 
przynajmniej dumni Walijczycy 
—sir Watkin odrzucił rękę królowej 


RAPITAŁ $3,000,000. h Londyn, 10 czerwca. Rząd angiel- | umarło 36. wstała panika, a podczas tłoczenia ; > : > W; , 7 d 
WEKSLE r 00 kg ży TET aoit Z WATYKANU, ski zapłacił w tych doiach osadni- | — 14 czerwca. Siedm osób umarło | si9 zostało dużo ludzi pokaleczonych. aryl mid i, ati bime: I ade Kost air w 
„padla — Siosicy, Wiatok Astcya, olai Weksle i napowrót. Rzym, 11 czerwca. Ks, Henryk | kom niemieckim na Fidji wyspach tutaj dzisiaj na cholerę, dwie zaś Powódź narobiła szkody na prze- zb = p 5 kryjówkach ea dóbr Wynnsów, Wasi: Gówisyć 


c. jako też na wszystkie kursujące pieniądze 
LISTY ZASTAWNE 


Gla użytku podróżnych w wszystkie części dwiata. 

Ściąganie spadkobłerstw (schedów) i wszelkich 

caleźności z Polski, Niemiec, Anustryl, Rosy! i 

wszystkich europejskich krajów za bardzo umiar- 
waną komisyą. 


na wszystkie główne poczty i przesyłamy szybko 
i rzetelnie pocztowe pieniężne wypłaty we wszy- 
stkie strony wiata. Wyrabiamy 


pełnomocnictwa 


Weksle, wypłaty pieniędzy 


przesyłane wpros w dom, 


Najtańsze 


KARTYOKRĘTOWE, 


Józet Richter, biskup z Grand Ra- 
pids, Mich., m'ał dziś audyenczą u 
Ojca Śgo. 


Rzym, 18 czerwca. Rosya obce 


$53,000 za straty poniesione wsku— 
tek traktatu avgielsko-niemieckiego 
względem posiadłości na morzu 
spokojnem. 


zachorowały. W Marcia zachorowały 
52 osoby, 28 umarły. W Walencyi 
zachorowały 43 osoby. 


EG1PT. 


szło $100,000. 

Guaymas, 11 czerwca. Co dopiero 
nadeszła wiadomość o potyczce sto- 
czonej w dniu 6 bm. pomiędzy In- 


tropić. 
Wszyscy przypisują winę wylania 
krwi tylu spokojnych osadników 


połączenia ze starożytnym rodem 
Wynnsów, nie miał spaść na 
„dorobkiewiczowski'* dom brunświ” 
cki. Sir Watkin 


arząd skonsularnem jęk wewn uwierzytelnieniem, > . podjąć znów rokowania ż Watyka- | — Wielkie wrażenie wywołały dziś | PEREAT G5 - dyanami z plemienia Yaqui pod do- | jenerałowi Crook, który zwręczył, spełniał „kró- 

3AMUEL M. NIOKERSC*, YMAN J. GAGE, ZY M Mea. 1 aaao Pelno pit; mihne Wys Pracowe nem, jeżeli Ojciec Śty.  zniewoli | telegramy jen. Wolseley'go, w któ- | „ Fiag p E pegaen Ee V wództwem naczelnika Cajame i wcj- | że Indyanie będą spokojnymi. Przed | lewskie** obowiązki swoje w Walii 

a R. SIMONDS H. M. KINGMAN? Płacimy 3 * 8Oqga 8p e siwa. biskupów polskich do porzucenia | rych stanowczo się oświadcza prze- między tutejszymi Anglikami spowo- skiem meksykańskiem. Straty z obu | kilku laty bowiem zrobili także po- | równie gorliwie, jak ks. Walii 
ASTER i. Street, aa. Kanys po TER. . CLAUSSENIUN i CO,, Suduau. Zwraca stron są bardzo znaczne. D»udziestu 


najwyższą cenę za zagraniczne pieniądze. 


HOFA PARK jest jedyną polską koloniją 
. w S$hawano County. 


Wskazówka dla kupujących grunt. 


Nie spodziewam się sprzedać roli wszystkim, którzy 
zamyślają osiedlić się na farmach, pomimo tego jestem jedna- 
kowoż gotów każdego czasu udzielić niektórych dobrych wska- 
zówek, które, spodziewam się, będą miały u Czytelników ten 
skutek, że każdy będzie się miał na baczności, gdy postanowi 


kupić sobie kawał roli. 


Nadto będzie w stanie doradzić swym 


przyjaciołom i znajomym, aby i oni byli ostróżnymi i spamię- 


tali sobie dobrze te kilka rad: 


Każdy, który pokazuje grunt i stara się takowy sprzedać, 
powinien wiercić na kilka stóp głęboko odpowiednim 


No. 2 South Clark Street, 
CHICAGO, ILL 


Nowa prosta 


LINIA 


AD DUrESKA, 


Wszystkie parowce tej linii zostały dla niej 
zbudowane. 
Wygody pasażerów między-pokłidowych tych 
parowców nie mogą Ly ć przewyźszone, 
Nie zatrzymują sięani w Anglii, ani we Francyi. 


Karty Okretowe 


po bardzo nizkich cenach. 


idei wskrzeszenia Polaki. 
ROSYA. 

Peiersburg, 11 czerwca. Władze 
policyjne donoszą, że w szeregach 
mihilistów zaszło rozdwojenie. Wię- 
ksza ich część chc» porzucić tero- 
ryzm i wywołać rewolucyą Środka 
mi łsgodoiejszemi, Anarchiści: Mo- 
riewicz i Kowalenko zostali araszto- 
wani w Kijowie, a żyd Salomon 
Deutsch w Charkowie. 

— 12 czerwca. Na wsebodaim Kau- 
kazie dało sę czuć trzęsienie ziemi. 
Miejscowość S kcuh zapudła się zu- 
pełnie. Cała okolica została asz%o- 
dzoną na kilka milionów rubli, 
Austrya- Węgry. 


ciw opuszczeniu 
uwagę rządu na to, že po Opuszcze- 
niu Dongoli cała prowincya podpa- 
daie anarchii i barbarzyństwo za- 
stapi oywilizacyg. Walka nie ustanie 
pomimo opuszczenia Sudanu. Za 
kilka lat uderzy Mahdi na Egipt. 
Długoletoie uiepokoje wewnętrznó 
stały się ciężarem dle Egiptu i wy- 
czerpnęły jego zasoby wojenne. 
Z przyczyn wojskowych i finanso- 
wych powinno się było uderzyć na 
Mahdiego w Kartumie. 

— 12 czerwca. Gladstone i cały 
gabinet podali się do dymisyi. Kró- 
lowa zgodziła sig na ich żądanie. 
Markiz Salisbury z'jął się utworze- 
niem nowego gabinetu, Sir Stafford 


dowało opowiadanie niejakiego Kopta» 
przybyłego z Khartumu, niezmierny 
rozruch. Powiada bowiem, że był 
świadkiem zajęcia Khartumu przez 
wojsko Mshdi'ego. Mahdi zaż zdał 
po wycięcia załogi, aby mu przy- 
nieriono głowę Gordona, lecz Żołnie- 
rze jego przynieśli mu natomiast 
głowę austryackiego konsula. Storo 
się przekonano o omyłce, poczęto 
szukać wszędzie Gordona, lecz nie 
można było go znaleźć. 

Może być, že Gordon spo- 
strzegłszy, že Khartumu nie może 
już ocalić, uciekł w kierunku po- 
łudniowym i może jeszcze dzisiaj 
Żyje. 


ciężko rannych żołnięrzy przybyło 
tu dotąd. 

Zacatecas, 11 czerwca. W sąsied- 
niej kopalni wyleciało 500 pudeł 
prochu w powietrze; 10 ludzi zosta- 
ło zabitych i tyleż ranionych. 

San Antonio, Tex., 14 czerwos. 
Orkan zniszczył zasiewy w okolicy 
Salinas i zburzył 45 domów. 

KOREA. 

Londyn, 14 czerwca. Flota ro- 
syjska znajdująca się na morzu ja- 
pońskiem zajęła jeden z portów 
koreańskich. 

AMERYKA ŚRODKOWA. 
` La Libertad, 13 czerwca. 2,000 
wojska guatemalskiego wkroczyło 


dobną wycieczkę, w której mordo- 
wali i rabowali, i przedostali się 
przez granicę meksykańską. Z Me- 
ksyku przywabiono ich mspowrót 
obiecując, że nie podlegną żadnej 
karze za dokonane zbrodnie a jen. 
Crook zaręczył, że przetworzy ich 
na spokojnych i porządnych obywa- 
teli. Osadnicy protestowali wpraw- 
dzie przeciwko postępowaniu władz, 
lecz nadaremnie — dzisiaj zaś wi- 
dzimy skutki pobłażliwego postępo- 
wania rządu. 

Z wszystsich stron Stanów Zje- 
dnoczonych odzywają się głosy, aby 
w razie, gdyby schwytano bandę 


w Anglii. Zakładał kamienie wę- 
gielne pod różne budynki, przewode 
niczył  uroczystobciom wal jskim, 
dawał przyjęcia, udzielał andyencyi 
it d,istrzegł sięod przyjmowania 
tytułów angielskich, aby podobnie 
jak krew swoją i godność również 
uchronić od „,splamienia.*' 

* Ile drogich kruszców dala 
Ameryka. Od chwili. odkrycia A - 
meryki przez Columba do obecnej 
chwili, podług wiarozodnych źródeł, 
kopalnie Nowego Świata dostarczyły 
złcta i srebra 85 miliardów, w tem 
srebra 27 i pół miliarda, złota 
więc 7 i pół msliarda. Gdyby 


do tego świdrem, aby kupujący był w stanie przekonać się, CHAS. KOZMINSKI £ CO Wiedeń, 10 czerwua. Właściciele Suakin, 10 czerwcą. Ludzie Os- Geronima, postąpić s jej członkami | wszystko to stopić i ulać zeń 

czy podpowierzchnia jest piasczystą, skalistą lub jakąkolwiek- Jeneralni Agenci dia Zachodu, | | kilku tutejszych gazet postanowili | orthooto bglzie sprawował Urząd | mana Digmy atakują miasto oo nec coć w e py pr z jak najsurowiej. Cywilisacya i owja- | kulę, to miałaby ona 29 metrów 

bądź inną. Powinien nadto mieć szpadel i kupujący powinien | 268 Washington ulica, Chicago. | dać drukować poniedziałkowe swe | Kanslerza skarby. „ | prawie. 11,000 zbiegów przybyło | ||| (ss i „dee a sc “> |ta nie wywiera żadnego wpływu na | rednicy, czyli że mogłaby się 

się przekonać, czy podpowierzchnia gleba sięga bardzo głę- PHELPS BROS. & CO., wydawnictwo w Preszburgu i dać je | , zisiaj wybuchł pożar w iadyj- | z Khartamu i Barbsra do Dongoli. WAŁ Szy e. PARE rt Apachesów — bo nie chcą jej wcale | pomieścić swobodnie na placu Ven- 

boko. Gdy bowiem po kupieniu zacznie się kopać studnią l Jeneralni Agenci, przeełać tu dotąd na pierwszym po- skiem muzeum, gdzie się odbywa | Sgnaar jest dobrze zaopatrzony w wadorze, lecz nie są jeszcze d ET d P Kal \ 

lub orać przez parę lat, wtenczas dopiero można się przeko- | 77 933 Broadway, New Yorke | 5 k b z to | migdzynarodowa wystawa wynalaz- | żywność, a załoga jego odparła już | "O75tr=ygnigte. CNC TERE darsdir 
P Pa SESON SF z dla Polaków gT IPORO W0; ADRE ków. Zdołano wyratować dokumen- 5 ZZ CANADA. północnego-zachodu już się poczyna | 7 i pół miliardów złota zajęłaby 


nać, jak wielkiej wagi dla farmera jest dobra podpowierzchnia 


gleba, ale może wtenczas już będzie za późno. 


Stare przy- 


słowie mówi: kto nie dojrzy okiem, ten dołoży workiem. 
Podpowierzchnia gleba nie może być przez człowieka 
zrobioną; Bóg takową stworzył i nikt jej zmienić nie może. 
Powierzchnia warstwa ziemi może być przyprowadzoną do 
urodzajności, jeżeli tylko gleba (ziemia) pod nią jest dobra, 


W.DYNIEWICZ,CHICAGO. 


MUTUAL RESERVE FUND 


Life Association of New York. 


„Wzajemne zabezpieczenie życia z funduszem re- 
zerwowym w Nowym Yorku ) 


Crawford i Parr,zawiadowey wy 
działu zachodniego. 


módz się usunąć z pod niedzielnego 
prawa austryackiego, które zakazu- 
je wszelka pracę w niedzielę. 

— Wynik ostatnich wyborów do 
Reichsrathu jest następujący: Pra- 
wica 188, lewica 132, centrum libe- 
ralne 20i 13 członków należących 
do inaych frakoji. 


ta wystawy i główniejsze wynalazki, 
Londyn, 18 czerwca. Królowa 

cieszy się z upadku Gladstona i jest 

zadowoloną ze zwiany w pol tyce. 

Gladstóna nie lubiła pigdy. 

— 14 czerwca. Parowiec „Speke 

Hall“ płynący z Liverpola do Bom- 


kilka razy hordy fałszywego pro- 
roka, 
AFGANISTAN. 

Petersburg, 11 czerwca,  Nowosti 
potwierdają wiadomość o zamordo- 
waniu emira Afganistanu. Pomiędzy 
ludnością atgańską, od czasu, kiedy 
sig dowiedziano, že emir już nie 


Winnipeg, Man., 18 cezerwcs. Z 
Fort Pitt donoszą, że jen.  Middie- 
ton, widząc niemożebliwość Ścigania 
Ind yan pod,, Wielkim Niedź wiedziem* 
po błotach i bagnach, poprzestał 
gonitwy za nimi i wraca Się. 


ją cywilizować. Apachesy są tem, 
czem byli jeszcze przed odkryciem 
Ameryki tj. dzikiemi zwierzętami. 
Prędzejby oswojono tygrysa lub sza- 
kala, aniżeliby ucywilizowano Apa- 
chesa. Nie zdołano tego uczynić 
przez 400 lat i dzisiaj wszelka pra- 


przestrzeń 24 kwadratowych metrów. 
Jedna z gazet francuzkish, zamie- 
szczając powyższe wyliczenie Mi- 
chele'a Chaivaile, dodaje: „I taka 
bagatela narobiła tyle hałasu, kło- 
potów, niepokoju i kosztowała tyle 


e 


pracy! 


lecz gdy ta jest nieurodzajną, będzie ona dawała się we b talie dod mema : ; * ik i i ; 
znaki rólnikowi rokrocznie. dst 'poźmiiertnego (Zdemawani Aseóciaion) SENE r p p z. toj. sy ai | 070.370 Seas GĘŚ PR on j6R ułonwacą. -Omii poło. |" Saack Se 

= U Amerykanów nie zrobi to wielkiej różnicy, ponieważ które ma 100000 piohongeh za Aaa baba Berlin, 10 -czeraca. W niedziolę, wp ader z iej, s ca e za jai został następcą, powstało niezmierne za- In d ani e dniowego zachodu żądają, aby zani nia Yankton w południowej Dakosie 
oni tylko parę lat na jednem miejscu bawią, lecz Polacy | Y3ipgo jont pian rozumny, na mocy którego człon- | ną wieczór, załamałsig w ogrodzie nad jedyny jeden człowiek urstowaoy. -| burzenie. y mi postępowano jak z dzikiki zwie- | jest przeszło 100 lat stary. 


zazwyczaj pozostają tam, gdzie zaczęli i dla tego nie powinni |, 


oni kupować gruntu tam, gdzie podpowierzchnia jest skalistą, 


i 
ze jednę trzecią część sumy, jaką 
inne kompanie żądają; pośmiertne wy- 


płaca się natychmiast całkowicie; posiada przeszło 


Spreą, gdzie się często zabawy od- 
bywają, most pod tłumem, tamtędy 


HISZPANIA. 


Madryt, 10 czerwca. Ośm osób 


— 12 czerwca. 
dem granicy 


Rokowania wzglę- 
afgańskiej zostały 


na południowym zachodzie. 
Kilka już minęło tygodni od czasu, 


rzętami tj. aby ich zupełnie wyko- 
rzeniono. 


* Moskale, którzy się osiedlili w 
McPherson w pow. Dakots, zasiali w 


iasczystą lub kamienistą, je j iałki pi jeło- | 230% człoqków i przeszło $3000 złożonych jako rę- chodzącym. 50 osób wpadło do | Fachorowało dzisiaj na cholerg, czte- | znów wstrzymane. s Ay s N jednak ni ala dzisiej- | roku bieżącym 12,000 akrów lnem. 
a, a lub głębokie Ma an aż ori wej OM Hry EE noki -trją Tudzi doda ; | ry osoby umarły podobno. 1NDYE. 2 p p ea szy paź. + adii pokl. ; "Y Beuuford, L. C. k a 
W Hofa Parku Osadzie żaden rodzaj tej ziemi się | ó vsunkicgis ageniow 1 dalsze objaśnienia FRANCYA. dała Za O i Niemoy ae | Londyn, 11 oserwoa. Z Kašmira | i om z aa śja wą tych dniach Phebe Jenkins, licząca 
nie znajduje. Można tu znaleźć 10 do 15 stóp dobrej, uro- pat sari : zy  cwaransanng, C'a okrotOw | donoszą, že trzęsienie ziemi trwa i lat 120. 
(macu op J Frank Wenpierski, Chas Kolowrat, Poryż, 10 czerwca, T legram | przybywających z Walenoyi. wciąż jeszcze. Miasta Baraniulla i | SÓW słynnego Geronimo, na rozboje = 


dzajnej  podpowierzchni z dobrą, urodzajną wierz- 


2 ES > , i erz District z Uones z Tieotsin donosi, że w zoraj został | _ z E E ? -Woj Ga T * „„Reporter** czasopismo wycho. 
| p glebę, 4 „całe pokolenia mogą „uprawiać tę mma 699 Noble st. On Boron aa a < podpisany traktat pokoju między Ró wile: i kos pr zm = Capai złego yz ee Rozmaitości. dice a Fod da Lao, Wis., donosi 
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zaludnionej okoliey z zdrowym klimatem i do- 
br} źródlaną wodą dla wszelkich potrzeb. 
Moja nowa mapa drukowana w ‘czerwonym, zielonym, 


niebieskim i czarnym kolorze, jako też 


książeczka z opisem 


mej Osady, będzie posłaną bezpłatnie każdemu, który się 


Etabltrt seit 1851. 


Henry Schoellkopf, 


No. 232—234 Ost Randolph- Str. 


zwischen Franklin- und Market- Strasse, 


— Zwolennicp księcia Wiktora Na- 
poleona (syna Pion Plon'a) wydali 
okólnik, w którym wypowiadają woj- 
nę republikańskiej anarchii, wyrze- 
kają się wszelkiej styczności z re 


z których trzech umarło, Gwardya 
obozuje obecnie za miastem. 

W Walenoyi zachorowało one 
gdaj 7m osób na cholerę. 
— Rząd zakazał wszczepianie za- 


dużo bydła rogatego i owiec. 
CHINY. 
Tientsin, 10 czerwca. Reąd chiń- 
ski uznaje zwierzchnictwo francuz kie 


rać. . 

Włosy stawają na głowie, gdy 
się czyta sprawozdania o gwałtach 
i okrucieństwach przez czerwonych 


plemiona Sioux odwiedzają obecnie 
wschód Stanów Zjednoczonych. Są 
niemi: Sitting Bull (Siedzący Byk), 
znany z wojny indyańskiej w czar 


twierdził że jest księdzem katolickim 
i który przez niejaki czas zastę” 
pował księdza O. Neils w Osceola, 
zwołał niedawno temu mityng w 
„Armstrongs Corners“, na którym 
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General Land Office, 


117 & 119 West Water Str. Milwaukee, Wis. 
HOFA PARK leży w południowo wschod- 
nim rogu Shawano County. 


Sharp & Smith. 


Fa brykancii Importerzy narzędzi chirurgicz= 
pych,apacat;w dla ułomny ch,eztucznych członków 
ciała, sztucznych 6cz itp. 

78 Randoloh st. , Chicago, Hl. 


Schoenhofen'a Hala, 
narożnik Milwaukeei Ashland ave. 


Hale tę jak najelegancką i opatrzoną w Wszy- 
stkie najnowsze ulepszenia poleca się 


Norweg. Kranuter-A achovies, 

Aechte Franzoesische Sardins, 

A ya Sardellen in Buechsen; 

J iebig's Flefschextract, 

Eingemachte Zungen und Krebse, 

Hamb, Roll- Haeringe, Aechte Russ, Sardines, 
Foinete Holl. Milchner Haeringe, z 

Franz. Erbsen und Mar, 

Getrocknete Pilze (5$chwaemme ), 

Bchweizer Kindermeh]! und Condesirte Milch. 
Franz Ohampignous Kapern und Oliven, 
Feinstes Mohn- Olivenoel, 

Acclter Weinessig und Duesseldoyfer Senf, 
Gothaer Trueffel-Leberwurst. 

Aęchte Braunschw. Cervelatwuret, 
Italianischs Salami und Maccaroni 
Parmesan- Roquefort u Neuschateler- Kaese, 
Aechten Emmenthaler- and Kraueter-Kaese. 
i imburger-, Rahm-und Handkaese,. 
Fromage de Brie und Edamer-Kaese. 


—11 czerwca. W Thiers, miasteczku 
w departamencie Pay de Dome, to- 
czył sig od kilku dni proces o mo-- 
derstwo. — Na zakończenie tego 
procesu przybyło wczoraj do sali 
sydowej bardzo wiele ciekawych lu- 
dzi. Gdy tłaszcza wychodziła, za- 
waliły się pod nią schody kamienne, 
prowadzące na ulicę. Z powodu 
wielkiego natłoku wpadywali jedni ra 


się coraz bardziej. W Walencyi za- 
ahorowało od ostatniego sprawo- 
zdania 45 osób, w Castellon de la 
Plata cmarło 18, i w Marcia zacho- 
rowało 60 ludzi. 

— 12 czerwca. Jedensśsie esób za- 
chorowało tutaj dzisiaj na cholerę, 
cztery umarły. Z prowinoyi Mur- 
cia donoszą o 10 nowych zachore- 
waniach i 13 przypadkach Śmierci. 


BRAZYLIA. 

Buenos Ayres, 12 czerwsa, Z pc- 
wodu powtórnego wybuchu cho!ery 
w Hiszpanii zamknęła Brazylia swe 
wszystkie porty dla okrętów przy- 
bywających z Hiazpanii. 

INDYE ZACHODNIE. 

Hawanna, 10 czerwca. W Aux 
Cayes, va wyspie Hayti, spaliło się 
300 domów. 1000 familii jest bez 


męczą ich w sposób nieludzki. Nie- 
wiasty zwłaszcza podlegają ich ka- 
tuszom. Nie dosyć, że je gwałcą, 
lecz po zadosyć uczynieniu zwierzę- 
cej swej chuci męczą je w sposób, 
że człowiek mimowoli się wsdryga, 
gdy o tem usłyszy.  Urzynają im 
bowiem piersi, uszy i nosy, wbijają 
kończaste kołki w ich ciało lub roz- 
rzynają żywoty, aby z nich wydrzeć 


Grzmot), Frisking Elk  (Brykliwy 
Łoś ), Iron Thunder (żelazay Grzmot) 
Crows’ Ghost (Wroni Duch), Slow 
White Bull (Powolny Biały Byk) 
wraz z żoną i córkami, córki Wiel- 
kiego Czarnego Murzyna  (Grest 
Black Moor) i żona krótkiej Wrony 
(Short Crow) i t d. Sitting Bull 
zamierza odwiedzić  „„wielkiego 
ojca Clevelanda'* i „wielkiego naczel- 


rzywa, że nie był wcale księdzem, 
lecz oszustem. Ludzie rozeszli się 
dość spokojnie, lecz na pseudo-księ- 
dza napadło niedaleko od miejsca, 
gdzie się mityng odbył, czterech za - 
maskowanych ludzi, którsy go zbili 
na leśne jabłko i oblali smołą. O- 
becnie leczy go pewien doktor w Green 
bush. Wskutek sprawy tej panuje 
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John Sosnowski 


klubów i kręgielnie, które mogą 


jeszoze być zujęte na kilka dni w 


Frische Gemuese-, Blumen- und Grassamen, 
alles zu den billigsten Preisen bei 


uwolnić od służby młodzieńców po- 


Gibraltar, 10 czerwca, W skutek 


utraciło życie, jak dotąd mniemano. 


W ostatnich tygodniach zostało 


najszlach etniejszego i najbardziej po- 


* Co dopiero ukończony spis lude 


y tygodniu. Henry Schoellkopf | święcających się stanowi duchowne- | ponownego wybuchu cholery w| W Pueblo Cuarantas był strumień | już przeszło 100 osób przez nich | ważanego rodu kimryjskiego, którego ności okazuje, że w Albert Lea, Minn. 
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(25) (Ciąg dalszy). 

Nastąpiło parę godzin spoczynku, słychać 
było zgiełk za domem a jęk rannych w izbach; 
Karol przebiegał wszystkie pokoje, wszystkim 
dodawał odwagi i zapamiętale na ostateczny 
wypadek oczekiwał. Niedługo usłyszano krzyk 
dzikiej tłuszczy, która ze wszech stron ku do - 
mowi postępowała. Dlugo szły wszystkie sze 
regi razem, jak gdyby wielkością masy przed- 
miot natarczywości swojej zniweczyć chciały. 
Lecz raptem zatrzymało się wszystko, za da- 
nym znakiem wystąpił szereg Żołnierzy zasła- 
niający się deskami i drzwiami z rozebranych 
domów, i słażący za tarcze drugiemu szerego - 
wi. — „Mierzyć do nóg,“ zawołał Karol, „dać 
ognia gdy się więcej zbliżą,* i w okamgnieniu 
wykonany rozkąz z deskami cały szereg na 
ziemi położył. Cofnęli się powtórnie Turcy 
zrażeni niepomyślnym wypadkiem tego fortelu. 
Nastąpiła druga rada wojenna, a po niej ujrza- 
no tłum Turków spieszących z wiązkami słomy 
i siana pod stronę domu, w której okna nie 
było, niedługo ujrzano ogień w tej słomie za- 


F. SKARBKA. 
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był ratunek, nie można było się bronić w gere- 
jącym domu. „Jeszcze kancelarya królewska 
cała,‘ zawołał Tarło, „do niej utorujmy sobie 
drogę pałaszem.* Przyjął tę radę Karol, lecz 
ledwo że wypadł za drzwi, aż tu zaczajonych 
trzech Janczarów rzuca się na niego i mocno 
za suknie go chwyta, Tarło ściele dwóch tru- 
pem, a sam król trzeciego rani mocno w gło- 
wę, lecz na odwet od niego w lewe ramię ra- 
niony, oswabadza się jednak i już blizkim jest 
domu, do którego się jeszcze schronić zamyślał, 
gdy w prędkim biegu zawadza się ostroga o 
suknie zabitego Turka; pada Karol, goniący 
tłum rzuca się na niego, porywa go z ziemi i 
jako jeńca do Sieraskiera uwodzi. 

Wydała dziki okrzyk radości bisurmańska 
tłuszcza, na to haniebne zwycięztwo. Nieraskier 
wszedł w tryumfie do Benderu i po siedmio- 
godzinnej walce tysięcy przeciwko garstce wa- 
lecznych, wprowadził do miasta w zdobyczy 
króla, przed którym jeszcze truchleć nie od 
wykł. 


ROZDZIAŁ XIX. 
Wjazd Króla. 


Nazajutrz po tym dniu klęski i trwogi 
przedstawiał Bender obraz najrozmaitszych po- 
ruszeń i uczuć między mieszkańcami. Od rana 
wchodziły do miasta wozy rannymi łądowane, 
ich jęki wzbudzały litość i przykre czyniły 
wrażenie; zbiegali się ku pim mieszkańcy, któ- 
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nie mogli. Kłęby dymu wznosiły się za mia- 
stem z palących się jeszcze szczątków zniszczo- 
nego obozu, i wiatrem pędzone szerzyły przy - 
kre wyziewy po ulicach. Janczarowie snuli 
się po mieście, roznosząc łupy zdobyte i ofia- 
rując je Żydom i Ormianom, zysku w ich ku. 
pnie szukającym; często słyszano zgiełk między 
nimi i bitwy widziano e podział zdobyczy, a 
zewsząd rozlegały się okrzyki dzikiej radości i 
miotane na zwycię żonych obelgi. Przed domem 
do którego Karola zaprowadzono, stało kilka 
pojazdów zaprzężonych, a mocna straż Jancza- 
rów odpędzała gmin ciekawy, który się do nich 
cisnął; i odpędzała nielitościwie niedobitków 
szwedzkich, obdartych ze wszystkiego, którzy 
ze łuami 'dopraszali się pozwolenia oglądania 
raz jeszcze króla swego. Polacy gromadzili się 
także przed tym domem, i zbrojni jeszcze 
wzbudzali poszanowanie w straży, która ich 
rozpędzić miałą. Wojewoda kijowski przypu - 
szczony był do króla, a reszta oczekując nie- 
cierpliwie jego powrotu, ażeby powziąść wia- 
doniość o dalszym losie swoim, otaczała Tarłę, 
który im zdarzenia dnia wczorajszego opowia - 
dał. 

Wyszedł wkrótce Karol, ręka lewa na 
czarnej chustce z powodu odebranej rany, po- 
stać równie śmiała jak zawsze, rzucił suro wem 
okiem na otaczających, i gdy spostrzegł z da- 
leka cisnących się do niego Z rozpaczą żŻołnie- 
rzy szwedzkich, obrócił się ku dragomanowi i 
zawołał głosem: „Powiedz twemu Sieraskierowi, 


że ja go odpowiedzialnym czynię za wszelką: 


przeciwko woli Sultana uczyniony.'* Rzekłszy 
to donośnym głosem, dał jeszcze ziecenie taje- 
mne Koskalowi, pułkownikowi swemu, który 
w Benderze zcstawa), i wsiadł szybko do po 

jazdu z sekretarzem swoim Celsingiem, a reszta 
dworzan jego do innych powozów. Dano znak 
odjazdu i mocny hufiec Tatarów w przodku, 
na prawo, na lewo i z tyłu pojazdy otaczający, 
wyprowadził z miasta tego bohatera na któ- 
rym cała nadzieja tylu osieroconych polegała. 

Ciężko strapieni patrzali Polacy za odje- 
Żdżającym Karolem; zdawało się, iż ten bisur- 
mański hufiec ostatnią ich nadzieję uprowadzał, 
zwątpiałość i rozpacz ogarnęły umysły. Przy- 
były wojewoda Potocki pocieszał ziomków do- 
niesieniem, że wolności nie postradają, że Ka- 
rol bynajmniej nadziei wkroczenia miezadługo 
do Polski nie stracił, że kazał im się groma- 
dzić koło króla Stanisława, któremu zalecił 
oświadczyć: aby w żadne układy z Augustem 
nie wchodził i stale trwał w  prżedsięwzięciu 
odzyskania tronu. 

Łatwi zawsze do pocieszenia i do nadziej 
Polacy wykrzyknęli: „Niech żyje Karol“ i pełni 
najlepszej otuchy, więcej do zwycięzców jak do 
zwyciężonych podobni, spokojnie dalszych ocze- 
kiwali wypadków. 

Zmiana wezyra a z nim i widoków -po- 
litycznych Porty zdawała się potwierdzać tę 
nadzieję. We dwa tygodnie po odjeździe Ka- 
rola zapowiedziano przybycie Leszczyńskiego do 
Benderu. Wjazd ten miał być uroczysty i 
Turcy czynili przygotowania do przyjęcia króla, 


królowi wyjechał. O milę od miasta zatrzy- 
mał się orszak, i z utęsknieniem zwracał oczy 
ku stronie, od której król miał przybyć. Wcze- 
śniejsza w owych okolicach wiosna najłago- 
dniejszą pogodą dzień ten uświetniała; wesołe 
okrzyki oczekujących Połaków rozlegały się po 
czystem powietrzu i wracały powtórne przez 
niezliczone echa gór okolicznych. Cały orszak 
stał w rozkosznej doliaie, na okół wzniosłemi 
skałami otoczonej; na wzgórku widać było 
między dwoma skałami drogę, którą Stanisław 
miał przybyć. Droga ta w ciasnym i krętym 
dalej krążąca wąwozie wychodziła tutaj wprost 
na dolinę, jakby z pomiędzy okopów waro- 
woi; jasny promień oświecał skały, które 
tę naturalną bramę ksztułciły, dolina cała 
była w cieriu; a wzrok wszystkich ciągle sięgał 
jasnego wierzchołka, zkąd im najdroższa zawi- 
tać miała pociecha. 

Błysnął tam naprzód proporzec i zbroja 
jeżdzca, który pędem ku zebranym z góry po- 
spieszał; błysnął i drugi i trzeci; „to nasze 
czaty, * zawołał Potocki, „które nam zbliżanie 
się króla zwiastować miały,* i kłęby kurzu 
pod kopytami pędzących jeźdzców powstałe 
goniły jedne za drugiemi. Stanęli przed uszy- 
kowanym orszakiem. „Już są pod samą górą,“ 
zawołali i do szeregu wstąpili. 

Błysnęły silniejszym połyskiem dwurożce 
na wierzchołku; szereg Janczarów wszedł po- 
między skały i spuścił się zwolna ku dolinie; 
za nim zajaśniał biały buńczuk i bogaty strój 
dowodzącego Emira, i znowu oddział Jaacza- 


tania rozległ się między skałami. Stanął Emir, 
kazał uszykować się jeźdzcom po dwóch stro- 
nach drogi, zatrzymały się pojazdy i król wy- 
siadł z pospiechem aby wiernych swoich powi- 
tać. „Niech żyje król Stanisław,“ ozwali się 
wszyscy z zapałem i celniejsi zsiedli z koni, 
ze łzami radości w oku do ukochanego 
zbliżali się pana i ręce i suknie jego całowali. 
Z rozrzewnieniem przyjmował Stanisław te do- 
wody miłości nielicznych poddanych swoich. 
Towarzyszący mu Polacy, a między nimi Tarło, 
który po zniszczenia Warnicy natychmiast do 
Jass był powrócił, ściskali serdecznie rodaków; 
na wszystkich twarzach widać było zapał i 
najżywszą radość, jak gdyby samo odzyskanie 
króla wszystkie kończyło cierpienia i przyszłej 
pomyślności wyrocznią było. 

Odgłos trąb i kotłów z przeciwnej strony 
pochodzący przerwał te oznaki powszechnego 
wesela: obejrzeli się wszyscy, rozstąp'ł się sze- 
reg Polaków i postrzeżono na drodze od Ben- 
deru mocny i ozdobnie przystrojony hufiec 
Janczarów, któremu sam Sieraskier przywodził. 
Zbliżywszy się do króla i oddawszy mu pokłon 
poszanowania, oświadczył przez dragomana „iż 
z rozkazu Sultana przybywa na powitanie króla 
polskiego i że towarzyszyć mu będzie przy 
uroczystym wjeździe do Benderu.* Na znak 


dany rozwarły się szeregi Janczarów, wypro - 
wadzono dzielnego konia, bogatym dywdykiem 
i Bloiącem się od srebra siedzeniem okrytego, 
który królowi ofiarowano. Gdy go dosiądł 
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Z drukarni „Gazety Polskiej” | 
o także tegulutnie w każdy 


czwartek 


TYGODNIK 


Powieściowo.Naukowy, 


który kosztuje dla naprzód płatny ch 
„Gazety Polskiej” w 
Stanach Zjednoczonych i Canadzie 
tylko jednego dolara, Dla innych 


abonentów 


dwa dolary. 


Do Europy, Azyi i Ameryki po- 


łudniowej 5U centów więcej. 


Pieniądza na Tygodaik muszą 


być naprzód przysyłane. 

Rocznik Tygodnika rozpoczyna się 
z dniem 1 Lipca. 

Zapisujący sobie Tygodnik, od- 
bierają poprzednie numery od rozpo- 


czętego rocznita, aby mieli powieści 


rozpoczęte w całości. 


Abonentów Tygodnika Powieścio- 


wo-Naukowego nie będziemy nadal 


kwitowsli w „Gazecie Polskiej“ — 


lecz prześlemy każdemu kwit przez 
pocztę. 


— —g-—— 


Korespondencje „Gaz. l" 


Paryż, 27 maja 1885 r. 
Szanowny Radaktorzel 
usilnie dla drogiej wszystkim Pola- 
kom sprawy, 
polskiego, a szczególmiej dla dobra 
naszych weterarór i po nich pozo- 
stałych sierot, zrodzonych na ta- 
łactwie, szukamy należytego poparcia 
wszystkich pism polskich w różnych 
częściach świata. 

W tym to celu 
proszy umieścić w łamach 
waszego histeryczny rys Zakłada 
Śgo. K»zimierza, który nietylko od 
upadku, złączonemi siłami, chcemy 
zbawić, ale rozprzestrzenić opiekę 
nad większą liczbą będących w nie- 
dostatuu i w nęłzy, Rodaków na- 
szych. 

Najwybitojejszą os'bą, pomiędzy 
dobroczyńcami, jest niezawodnie 
Wielubna Matka Teofila, przełożona 
naszego Zakłada, oddając więc hołd 
jej chrześciańskiem i patryotycznem 
zaslugom, poczytują ją, jako wę- 


ra'uprzej wiej 


gielpy kamień domu Śgo. Kazi- 
mierza. 
Mam nadzieję, łe każdy Poląk 


zamieszkały w Stanach Zjednoczo- 
nych Ameryki, przyjdzie spiesznie 
nam w pomo, a tym sposobem, bez 
wielkich wysileń, zbierając cegiełkę 
ze wszystkich części Świata, wysta- 
wimy pomnik trwały, chlubny i 
świadczący o solidarności Uczuć, 
któremi serca nasze pałsją. 

O to Was prosi, Rodacy, 
Matka i wiceprezydentka 
loteryi 


Polka, 
komitetu 


Seweryna Duchińska. 
(Krótki rys początku, rożwojn itd. 
zakłada Śgo. K:zimierza, przesła- 
ny przez panią Duch ńska, podamy 
w numerze następnym, Red.) 


Sugar JWołch, T czerwca 1885 r. 
Sz. P. Redaktorze! 

Możebyś pan był łaskaw umie - 
ścić w łamach „Gazety Polskiej* 
następujących kilka słów: 

Od czasa kiedy Polacy się osie- 
dlili w Sugar Notch, Luzerne pow., 
Pa., nie było takiego ruchu do gór- 
nictwa i tyle nieszczęść jak w osta - 
tnich miesiącach roku zeszła.o i w 
roku bieżącym. W Sugar Notch 


. zoajdaje się w obecnej chwili prze- 


szło 20 familii polskich stale zamie= 
szkałych i około 180 pojedyńczych 
mężcżyzn, którzy prawie wszyscy 
pracują w tutejszych kopalniach 
węgli, jedri jako górnicy (miners), 
drudzy jako pomocnicy (laborers). 
Ci ostatni przeważnie jeszcze są zie- 
lonymi (greenhorna), bo niektórzy z 
nich od kilku miesięcy dopiero są w 
kraju. Ci ostatni (laborers) tym: 
czasem nie zasypiali gruszek w po 
piele zeszłego lata i wzięli się ener- 
gicznie do dzieła, aby dorównać pisr- 
wrzym (miners): to jest, aby się 
wystarać o szyb dla siebie. Prawie 
każdy uzyskał, co chciał. O jednej 
jednak rzeczy najgłówniejszej, bes 
której górnik nie moża uniknąć nie- 
szczęścia, zapomnieli ci panowie, a 
tą jest podług mego pojęcia — do- 
śsiadczenie. — 

Górnik po otrzymaniu szybu ku- 
ruje nasamprzóć narzędzia, które 
mv aaan potrzebne i poczyna wazy- 


Pracując 


dla honoru imienia 


pisma 


bie robić. Tak i zrobilinasi nowi- 
tyusze, ale nie szło im zbyt gładko 
przy ptacy, bo nie zarabiali tyle, 
jak gdy byli tylko pomocnikami. 

Nie jeden nie mógł nawet na życie 
sarobić, Cóż tu począć? Jeden i dru- 
gi wstydził się porzucić raz rozpo- 
czętej pracy, gdyż miał tyle kłopo- 
tu, nim dozórca (boss) mu szyb dał 
i musiał nawet drugich prosić, aby 
za nim u dozórcy przemówili. Ten 
lub ów widząc że drudzy posiadają 
maszyny do wiercenia dziur, pod- 

czas gdy om posiadał tylko dryl 
(drill — świder), postanowili kupić 
sobie także takowe. Lecz i za po- 

mocą tychże nie robili wielkiego po- 
stępu. Rozsądniejszy widząc, że wszy- 
stko nie nie pomaga, wraca do da 

wniejszej pracy i staje się znów po- 
mocenikiem. 

Ale nie wszyscy są jednej myśli 
— inny powiada: choć ja w tym 
szybie nie zarobię, to dopędzę w dru- 
gim, bo przecież „bosa“ powiedział, 
że skoro ten szyb skończę, da mi 
później najlepszy a całej kopalni — 
i robi tak długo, dopóki go nie- 
szczęście nie spotka, na które sam 
siebie naraża. I tak z owych no- 
wych górników niejeden już utracił 
życie a inni zostali pokaleczoni i 
tak: 

1 Na Wincentego Skubskiego ro- 

dem z Królestwa, gubernii suwałskiej, 
spadia w dniu 20 września zr. bry 

ła, która mu uadwerężyła plecy i kość 
pacierzową, że przez przeszło trzy 
miesiące nie był zdolnym do pracy. 
2. Niejakiś Górny rodem z W. Ks. 
Poznańskiego w dniu 2 października 
zr. sam się osmolił prochem bardzo 
niebespiecznie. 

3. Jan Wojtanis w dniu 28 paź 

dziernika pokazywał swemu robotni- 
kowi jak rozbijać bryły węgla dzic- 
basem (pick), lecz zamiast uderzyć 

w bryłę, uderzył robotnika w gło- 
wę. Szczęściem było od Boga, że 
mu nie nadwerężył mózgu. 

4. Michał Bartuszko został na dniu 
17 listopada potłuczonym przez spa* 
dnięcie bryły węgla. 

5. W dniu 29 listopada został Wła- 
dysław Żegarski, przez kamienie 
które się odłamały w szybie przy- 
ciśniony do ściany szyba, spieszna 
tylko pomoc zdołała go od nieszczę- 
ścia ocalić. Ż-garski po wyjścia z 
kopalni zamiast podziękować Bogu 
za ocalenie, kupił kilka „„pint*ów 
dobrej gorzały i pokrzepił się dobrze 
tym ulubionym trankiem, a gdy się 
ściewpiło udał się w odwiedziny do 
brata. Przechodząc przez tór kolei 
zagawronił się i nie ustąpił przed 
nadchodzącą lokomotywą pomimo da- 
nych sygnałów przez inżyniera, który 
nia zdołał jej zatrzymać a Żegarski 
został pokaleczony. 

6. Dominik Juszkiewicz został na 
duiu 11 grudnia przez zapalenie się 
wybuchowych gazów impetem tychże 
na miejscu zabitym. 

T. Jan Filonowicz został w tym 
samym dniu co i poprzedci tak nie: 
bezpiecznie popalony, że na trzeci 
dzień Bogu ducha oddał. 

8. Adam Łabanowski i 

9. Stanisław Olszewski zostali w 
tymże samym czasie mocno popaleni. 

10. W tym samym dnia utracił 
Piotr Granglis palce u ręki. 

11. Władysław Żegarski został po- 
wtórnie w dniu 2 czerwca rb. przez 
nieostrożność i mieświadomość dość 
mocno pokaleczonym przez bryłę 
węgla, która nań spadła. 

12. Franciszek Żegarski, brat Wła- 
dysława został z tej samej przyczy: 
ny lekko pokaleczony. 

18. Wincenty Skubski został po- 
wtórnie w dniu 4 czerwca z tej sa- 
mej przyczyny co i pierwszy raz 
mocno nadwerężonym. 

Wazyscy pochodzą z Królestwa, z 
gubernii susałskiej. 

Bracia Rodacy! jest to dość zna- 
czny procent na tak małą liczbę 
Polaków w nasze m mieście się znaj- 
dująeych; inno-narodowcy wyśmie- 
wają się z nas, że się sami przez 
naszą opieszałość narażamy na kale- 
ctwo i śmierć. Na zarzut tea nie 
możemy im nie odpowiedzieć, bo wie- 
my że to rzeczywista prawda, gdyż 
sami się narażamy Da kalectwo i 
śmierć. Porywacie się do takiej pra- 


cy, 6 której nie macie najmniejszego 
wyobrażenia i nie wiecie nawet, cze: 
go potrzeba, nim można szyb na 
własną rękę prowadzić. Ufając wpra: 
wdzie w opiekę Stwórcy Najwyż - 
szego narażacie Się na ślepo na 
nieszczęście — a przecież każdy z 
Was słyszał iuż przysłowie że ,„Strze- 
żonego Pan Bóg strzeże.'* — 

Trzeba nasamprzód nabrać do- 
świadczenia w górnictwie, a wten- 
czas rozpocząć na własną rękę i 
wtenczas też to idzie jakoby „z płar 
tka — a mie po kilka miesięcznym 
tylko terminie chcieć zaraz awanso- 
wać na górnika, Zapewne macie 
jeszcze w pamięci przysłowie ojców 
waszych że „co nagle, to po djable. — 
Z drugiej zaś strony nie macie wy 
tak zbyt wielkiej winy — lecz bose'- 
ewie (dozórcy). Ci siepacze działają 
wbrew prawu, bo wiedzą dobrze jak 
długo człowiek musi terminować 
nim mu można powierzyć prowa- 
dzenie szyba. — Ale oni to zbywa- 
jąswojem zwyczajnem „I don't care“, 
za co podług mego zdania powinni 
ponieść jak najsroższą karę. 

Jeden z górników F. K. 


Winona, Minn., dnia 10 Czer- 


wca 1885. 
Dnia 8go czerwca odbyło Towa- 
rzystwo áw. Stanisława Kostki 


posiedzenie roczne na którem obrano 
następujących urzędników: 
Jan Bambenek, Prezydent 
Jan Czapiewski, Vice Prezydent 
Jan Anglewicz, Sekretarz 
Franciszek Ciekliński, Vice-Sekr. 
Wojciech Truna, Kasyer. 


Franciszek Żywicki ) Marszał 
August Schreiber | kowie. 

Piotr Pałabicki Opiekuno 
Franciszek Blank | wie kasy. 


Michał Fischer 
Jan Jereczek 
Ludwik Sikorski 
Teofil Blank 
Jakób Lipiński 


Andrzej Jeżewski 
Antoni Cierżan 
Jakób Weiska 


Wojciech Bambenek 
ada Go 


| spodarosa. 


| Chorąży 


Juliusz Lilla do chorągwi amery” 
kańskiej, 


Teofil Blank do ustrzy- 
Jan Burant mywania 
Juliusz Betka porządku 
w Bali. 
Franciszek Bzlagowski  Odżwier- 
ny, 


Dochodu było w bieżącym roku 
3673,68. 

Rozchodu 3595,28. 

Suma powiększyła się w 
roku o 78,40. 

Ogólna wartość Towarzystwa św. 
St. Kostki $21(5,91. 

Przystąpiło w tym roku 12 no- 
wych Członków. 

Wydalony z Towarzystwa został 
1 Csłonek 

Umarło w zeszłym roku Sch 
Członków. 

Pozostaje stałych Członków w 
Towarzystwie św. Stanisława Koni 
ki 176. 

Jan Anglewicz, Sekretarz 


tym 


Nowy Uniwersytet. 


Nowy zakład dla duchownych, 
który stósownie do rozporządzeń 
„Soboru plenarnego* w  Balcimore 
ma być wybudowany w Washingtc- 
nie, będzie nosił nazwę „„Uniwersy- 
tet Katolicki Ameryki.'* Odczyty 
mają się już rozpocząć w wrześniu 
przyszłego roku, pomimo że budo- 
wla zaledwie na ten czas zostanie 
ukończoną.  Nasamprzód zacznie 
się budowanie wydzisłu teologicznego 
i wprawdzie z początkiem wiosny 
przyszłego roku, ponieważ brak wy- 
żej wykształconych dachownych w 
tym kraju bardzo się daje w zna- 
ki i ponieważ władze duchowne 
zamierzają mu zaradzić jak najprę' 
dzej. Tymczasem wyznaczono ośm 
profesorstw, s których każde jest 
dość znacznie uposażone; profo- 
soratwami temi gą: filozofia, dogma- 
tyka, teologia moralna, prawo ka- 


Stanisław, uszykował się świeżo przybyły hu- 
fiee Janczarów i przy odgłosie trąb i kotłów uro- 
czysty pochód otworzył, za nim jechał król mię- 
dzy Sieraskierem Baszą i wojewodą Potockim, 
otoczony wiernymi Polakami; Emir z Jass 
przybyły zamykał pochód ze swoim oddziałem. 
Po drodze czekał na króla pułkownik Koskul 
ze swymi Szwedami i powitawszy czule mo- 
nzrchę, przyłączył się do polskiego orszaku. 


powrót swój przyspieszył. 

W lipcu zaczęły się zbierać wojska nad 
granicą Polski. Już się były rozległy tureckie 
obozy nad brzegami Dniestru po obudwóch 
stronach OChocima i sama twierdza była sie- 
dliskiem dowódzców muzułmańskich. Już był 
nadciągał Leszczyński z Benderu naczele wier- 
nych sobie Polaków, i tęskniących za oswobo- 
dzeniem swego króla Szwedów. Wszędzie sły- 


noniczne, h'storya, historya natural: 

na i literatura. Uczniowie zwyczaj- 
nych seminaryów będą mogli wstą - 

pić do uniwersytetu. O profesor- 
stwa mogą się ubiegać duchowni 
świeccy, zakonnicy i osoby świeckie 
w Europie i Ameryce. Rektor jest 
już zamianowany, lecz nazwisko 
jego nie zostało jeszcze ogłoszonem; 
ma nim być kapłan, który jest słyn- 
nym w Ameryce i w _ Europie. 
Profesorowie mają pobierać znaczne 
pensye. Zarząd odebrał już jedną 
donacyę $300,000 (od panny Cald- 
well w Nowym Yorku) i ma inne 
donacye w wysokości $200,000 
obiecane. Będzie jeszcze około pół 
miliona dolarów potrzebnych dla 
ukończenia budynków i wyposaże- 
nia katedr. Rada zarządzająca 
zgromadzi się znów w dniu 11 
listopada dla zbadania rysunków 
architektów i wydania różnych roz 
porządzeń. 


Sprawa oklahomska, 


Kapitan Cou ch naczelnik obywa- 
teli chcących się osiedlić w Oklaho- 
ma napisał z Caldwell, Kan. do Da- 
wes'a, przewodniczącego wydziału se 
natu dla spraw indyańskich, nastę- 
pujący list: Ponieważ członkowie 
wydziału senatu dla spraw indyań- 
skich bawią obecnie w terytoryum 
indyańskiem, aby szczegółowo się 
wywiedzieć o bezprawnem wydzie- 
rzawieniu chodownikom bydła grun- 
tów indyańskich w czasie zarządu 
prezydeuta Arthura, jako też o pra- 
wdziwym stanie sprawy oklahowskiej, 
i ponieważ i tutaj jest mnóstwo lu- 
dzi, którzy dokładnie znają przedmiot 
badań wydziału i mogą ważne o 
nim zdać sprawozdavie, upraszam 
w imieniu licznych obywateli stanu 
Kansas i innych, aby wydział senatu 
przybył do Caldwell lub innej w 
tej części stanu Kangas położonej 
miejscowości, aby przyjąć takowe ob- 
aśnienia. Naszym zamiarem jest 
udowodnić następujące fakta: 1., In- 
dyan zniewolono po większej ajia 
przez przekupstwo do wydzierzawie- 
nia roli w terytoryum indyańskiem; 
2., Urzędnicy ministeryum spraw 
wdkugerniych zostali przekupieni i 
przekupili innych, aby zniewolili In- 
dyan do wydzierzawienia swej roli; 3., 
Wojsko Stanów Zjednoczonych użyto 
do w ypędzenia z terytoryum jednych 
chodowców bydła, aby drugich na 
mocy nieprawnych traktatów tamże 
osadzić; 4 , wojsko zgwałciło prawo 
zakogające- wwozu trunków rozpa- 
luogo do terytoryum indyańskie- 
go; 5., armia dopuściła się często 
nieludzkich gwałtów na obywatelach 
amerykaúskich, z których kilka tu 
podajcmy przykładów: 

W r. 1888 aresztowało wojsko 
w Oklahoma, tam gdzie dzisiaj się 
Camp Russel znajduje, bezprawnie 
pewnego obywatela, trzymało go 10 
dni w więzieniu, potem przywiązało 
go do woza i wlekło tak w obecno- 
ści jego familii kilka mil. Żona 
poniewieranego człowieka porodzi- 
ła wskutek  przestrachu dziecko za 
rychło i umarła. 

W tym samym czasie aresztowano 
w Oklahoma mnóstwo mężczyzn, 
niewiast i dżieci, trzymano ich przez 
15 dni w więzieniu nie dając im 
żywności, poczem ich zaprowadzono 
do stanu Kansas i puszczono na wol- 
ność. 

W r. 1884 aresztowano w Okla- 
homa obywatela D. Odell'a z Dut- 
chess powiatu, N. Y., i przywiązane 
na rozkaz porucznika Steyens'a do 
woza i wleczono tak przez 18 mil. 

W sierpniu roku 1883 areszto= 
wano tamże byłego oficera wolonta 
ryuszów, trzymano go przez dłuższy 
czas w więzieniu i obchodzono się z 
nim tak, ża wkrótce potem śmiertel - 
nie zachorował. 

W roku 1888 aresztowano w O- 
klahoma H. Stafforda, M. Q. Cou- 
cha, W. L. Coucha i jeszcze 5 in- 
nych osób i zawieziono ich do Fort 
Reno, gdzie ich więziono i brutalnie 
się z nimi obchodzono. Następnie 
zawieziono 'ich do stanu Texas i 
puszczono na wolność na środku 
rzeki „Red River“. 


W r. 1884 aresztowano w Er Sekai a 
homa Jana Wilson, Morgana Bush, 
Karóla Strector i W. L. Conch’a i 

uwięziono w osobnych celach w Fort 
Reno, gdzie musieli spać na gołej 
podłodze. Nie mogli nawet prowa - 
dzić korespondencji z familią i przy- 
jaciołmi. 

Przez ostatnie dwa lata znajdował 
się okrąg Oklahoma w posiadaniu 
chodowników bydła, którym dozwo - 
lono tam pasać niezmierne trzody, 
podczas gdy za pomocą bagnetów 
wydalano tych, którzy zamierzali 
się tam osiedlić i wystarać się o 
siedzibę i dobrobyt dla swych ro- 
dzin. Inni jeszcze zajęli za wiedzą 
władz wojskowych znaczne przestrze- 
nie, zaprowadzili w nich polepszenia 
i mieszkają tam do dnia dzisiajsze- 
go. Mogę panu przesłać spis zna 
nych i poważanych ludzi, którzy po- 
wyższe moje twierdzenia mogą udo- 
wodnić i poddać jeszcze inne szcze- 
góły, które są niezbędnie potrzebnd- 
mi dla dobrego zrozumienia sprawy 
oklahomskiej. 

Couch. 


Francuzi kanadyjscy. 


Kanadyjczycy pochodzenia fran- 
cuzkiego z małemi wyjątkami tylko 
nie lubią rządu angielskiego i chcie- 
liby być prsyłączeni do Stanów Zje- 
dnoczonych lub też należeć do Fran- 
cyi albo. być narodem od nikogo 
niezależnym. 


Duchowieństwo jednakowoż nie 
sprzyja tym zamiarom i niechętnem 
okiem patrzy nawet na emigracyę 
Francuzów do Stanów Zjednoczonych. 
Duchowni wiedzą, że wielu Fran 
cuzów wychodzi rok rocznie z Ca- 
nady; Francuzi kanadyjscy są ludem 
nader płodnym, i i z trudnością tylko 
mogą się w kraju wyżywić. Du. 
chowieństwo radzi im, aby udawali 
się do Nowego Brunświku, do Ma- 
nitoby lub innej części posiadłości 
angielskich, wie bowiem dobrze, że 
Francu'i przychodząc do Stanów 
Zjednoczonych psują się łatwo, co 
zresztą jest faktem udowodnionem, 
gdyż przybywszy do Stanów Zjedno- 
czonych przez całe miesiące nie od- 
wiedzają kościoła, a inni z nich zaś 
stają się protestantami lub też zu- 
pełnymi niedowiarkami. 

To co jest prawdą w r. 1485. 
było także prawdą w roku 1775. 
Wtenczas to Francuzi-kanadyjczycy 
chcieli się złączyć z współkolonista- 
mi wybijającymi się z pod jarama 
angieiskiego. W zimie roku tego je- 
nerałowie Montgomery i Arnold zaa- 
takowali miasto Quebec, spodziewając 
się, że lud im sprzyja i chętnie im 
pomoże. Wielu członków kongresu 
amerykańskiego twierdziło, że zostali 
uwiadomieni iż wszyscy Francuzi 
i wielu Anglików w niższej Canadzie 
życzą stać się niezależnymi. Kon- 
gres wysłał nawet komisyę də Que 
bec, aby zniewolić lud do buntu 
przeciw Anglii. Do komisyi tej 
należał ks. Jan Oarrol, brat jednego 
z tych, którzy podpisali oświadcze 
nie niepodległości (Declaration of 
Independence), a później pierwszy 
biskup w Baltimore. Duchowieństwo 
francuzkie nie sprzyjało tymczasem 
propozycyi tej, obawiając się nie- 
religijnych dążności „,Yankses”*ów, 
którzy uważali książkę niedowiarka 
Paire'a „Ago of Reason“ za. biblię 
polityczną i czcili takich ateuszów 
jakimi byli, Franklin i Jefferson. 
Woleli żyć pod rządem anti-katoli - 
ckim aniżeli w kraju gdzie niedo 
wiarki i ateusze zajmowali urzędy 
i wywierali wpływ. 

Uczucie religijne jest bardzo silne 
w Canadzie. W żadnej części A- 
meryki nie obchodzi się niedzieli 
tak ściśle jak w Canadzie. Nie wy: 
dawają się żadne czasopisma i nie 
jadą wozy kolei konaej. Salony i 
wszystkie miejsca zabawy są zam 
knięte. Każdy Francuz- Kanadyjczyk 
uczęszcza w niedzielę do kościoła i 
nie czyta ks.ążek niereligijnych, gdyż 
takowych niewolno sprzedawać lub 
rozdawać. W zeszłym roku skoa 
fiskowano w Canadzie bardzo wiele 
dzieł, które niezmierny znalazły od- 


byt w Anglii i w Stanach Zjedno- 


czonych. Duchowni francuzcy my- 
ślą, że lud jest bezpiecznym w ta- 
kim kraju i życzą, aby w uim po- 
został. 

Ludwik Riel, naczelnik ostatniego 
powstania oświadczył nieprzyjażń 
swą przeciw kościołowi rzymsko-ka- 
tolickiewu. Twierdzi, że uznaje re- 
ligię katolicką, lecz myśli, że jej 
zwolennicy niepowioni być rządze- 
ni przez papieża i władzę w tak 
daleko odległera mieście, jak Rzym. 
Twierdzi także że francuzcy księża 
byli przyczyną iż powstanie jego się 
nie udało — zarzuca im nawet, że 
potajemnie działali wraz z urzędni- 
kami władzy. Jak już donieśliśmy 
dawniej, udał się był do księdza 
André w Prince Edward, żądając 
jego współdziałania w wywołaniu 
powstania, czego ksiądz mu odmó- 
wił. Od tego czasu występował Riel 
gwałtownie przeciw. duchowieństwu 
i radził ss ym zwolennikom, aby się 
wyzuli zpod wpływa księży albo 
wyrzekli się nadziei, iż odzyskają 
kiedyś swe prawa. 

Szczególną jest rzeczą, że fran- 
cuzcy księża w Canadzie są naj- 
większymi przyjaciołmi rządu an- 
gielskiego. Od czasu zaprowadze- 
nia religii protestanckiej w Anglii, 
podczas panowania Henryka VIII, 
występowano w Anglii przeciw wie- 
rze katolickiej bardziej, aniżeli w 
jakimkolwiek innym kraju północnej 
Europy. Francuzi w Canadzi zie 83 
narodem podbitym i czują mocno 
swe poniżenie. Księża jednakże nie 
są zadowoleni z ich przenoszenia 
się do Stanów Zjednoczonych, gdzie 
każdemu wolno wyznawać swą wiarę, 
albo też wcale nie wierzyć. Lecz 
opinia ich w tej mierze jest bardzo 
rozsądną. Jest faktem że Francuzi 
udając się do cudzego kraju łatwiej 
porzucają wiarę swych przodków jak 
Polacy, Irlandczycy, Włosi lub Hi- 
szpanie, Jest rzeczą znaną że Pola- 
cy i Irlandczycy są zawsze dobrymi 
katolikami, niech przybędą do ja- 
kiego bądź kraju. Francuz-Kanadyj- 
czyk nie czyni tego, ponieważ lubi 
za nadto zabawę i nie nawidzi ścisłe 
przepisy kościoła. 


POLSKA. 


Ziemie P Polskie. 
Pod Moskalem. 


— Ludność gubernii wołyńskiej 
wynosi 2,096,475 osób obu płci. Z 
miast naj Więcej ludneści liczy Żyto- 
mierz 54,376, dalej idą:  Starokon- 
stantynow 17,778, Os'róż 16,468, 
Kowel 13,876, Łuck 15,723, Nowogród 
wołyński 13,495, Krzemieniec 10,363, 
Zasław 10,058, Włodzimierz wołyń- 
ski 8013, Dobno 7159, Równo 7128 i 
wreszcie Owrucz 6400 osób. 


— W gminie Baranowie w gu- 
bernii lubelskiej, w powiecie nowo 
aleksandryjskim, goapoda*ze uchwa - 
lili, aby nikomu nie byłe wolno 
chodzić w święta do karczmy i 
pić  jakiekclwiek truvki. Prze 
kraczających zakaz postanowiono 


karać grzywną po pół rubla od 
dorosłych, małoletnich zaś zmuszać 
wykopać trzy pręty rowu przy 
drodze.  Dzierzawca _ propinacyi 
zaskarzył u władzy tę uchwałę, ale 
sprawę ostatecznie przegrał. Dwóch 
karczmarzy nie mogło się utrzymać 
z małych wpływów i w końcu kar- 
czmy musiano zupełnie zamknąć. 
Obecnie w całej gminie, liczącej do 
T tysięcy ludności, nie ma ani je 
dnej karczmy. 

— „Dniewnik Warszawski,“ 
dziennik rządu rosyjskiego w Polsce, 
omawiając wydalenie Polaków z 
Prus, zwraca uwagę na to, że i 
Rosyanie, mimo przyjaźni z Niem- 
cami, będą mogli w swoim czasie 
Niemców wypędzać z Polski i Rosyi, 
i że Niemcy nie mają prawa się 
temu opierać. Podobnie się wyraża 
„Nowoje Wremia '* 


Pod ZĘ 

W. H. Poznańskie, 

X. prob. Zmura z Gogolewa 
był przez sąd ławniczy w Sang 
skazany na 18 m. albo 6 dni wię- | 
zienia za wykonywanie czynności 
duchownych w 6 przypadkach w są- 
siedniej parafii ksiąskiej. Sąd zie- 
miański w Poznaniu dnia 15go maja 
uwolnił X. proboszcza od winy i 
kary, dowodząc, żew owych nagłych 
przypadkach pomoc duchowna była 
potrzebna. Prokurator wniósł o 15 
m. kary za każdy przypadek (razem 
90 m.) lub o 18 dniwięzienia. 

—, Tageblatt Poznański““ donosi, ża 
sprawę pisowni Kruszyn czyli Krusin 
załatwiono w ten sposób, iż minister, 
o którego się ta rzecz oparła, żaządał, 
aby ks: Byczyński wystawiając me- 
tryki pisał „„Kruschin* a nie polską 
pisownią- 


Prusy Wschodnie i Zachodnie. 


— W Chojnicach miano 16go 
bm. wybierać członka izby panów 
w miejsce Śp, hr. Czapskiego. Wy- 
borców wszystkich jest 18, z tych 
stawiło się tylko 5 Polaków i 9 
Niemców. Polacy proponowali, aby 
wybierać Polaka, z powodu że ze- 
szły reprezentant Gordon był 
Niemcem, a dawniej zawarto taką 
umowę, że będzie się wybierało na 
przemiany to Polaka to Niemca. 
Panowie Niemcy nie chcieli jednak 
i tem słyszeć i zamierzali głosować 
na swego kandydata, dla tego Po- 
lacy opuścili salą i wybory odbyć 
się zupełnie nie mogły, bo nie było 
przepisanej liczby głosających (przy. 
najmniej Ł0ciu ) 

— W nocy na 11 maja wybuchł w 
Szczepankach u posiedziciela Robo- 
czewskiego ogień, który wszystkie 
zabudowania gospodarsk i e z wyjąt 
kiem śpicłlerza zniszczył; także 
żywy i martwy inwenta'z zginął w 
płomieniach. Budynki były zabez- 
pieczone tylko na 8000 m. Rucho- 
mości wcale nie były zabezpieczone, 
Spalił się też robotnik Franciszek 
Treder, który w stodole spał: — 

— W dominium Birkeneck (?) pow. 
Brodnickim otrzymało 7 robotników 
rodem z Kongresówki, rozkaż wy- 
dalenia się i już opuścili kraj po- 
zostawiając żony i 80 dzieci, które 
oddano pod opiekę Kiika hiskina 
miejscowemu przeciwko żebractwu. 
Z Gdańska będą wydalone od 
św. Jana 82 osoby, które tam od 
dawniejszego czasu były osiadły i 
tworzyły 9 rodzin. 


Pod Austryakiem. 


Galicy a. 

— Dnia 18 maja odbyła się w 
kaplicy księży Zmartwychwstańców 
we Lwowie ceremonia chrztu św. 
udzielonego Arabowi, pozostającemu 
w służbie hr. Alfreda Potockiego. 
Do przyjęcia Chrztu św. przygo- 
tował go X Emil Bańkowski, były 
profesor prawa i kanclerz konsy- 
storza chełmskiego a teraz Zmartwych- 
wstaniec. Nowo ochrzczony otrzymał 
imiona Stanisław, Alfred Majuski. 
Rodzicami chrzestnymi byli hr. 
Marya Potocka i p. Szczerbicki, 
pełnomocnik hr. Alfreda Potockiego. 
Chrztu udzielił ks. Kalinka. 


Wielkie miasta 
w starym świecie i w nowym, 


1 ich wzrost. 

Na czele wszystkich miast nowo- 
tnych stoi Londyn, którego ludność 
w bieżącym stuleciu pomnożyła się 
o pięć razy więcej, jak w poprze- 
dnich 1000 latach. Dokładne obli- 
czenie ludności Londynu jest bar - 
dzo trudnem, ponieważ stolica sn- 
g elska nie jest miastem w swyczaj- 
nem znaczeniu tego wyrazu, locz 
skupieniem różnych miejscowości, w 
których ulice i domy ooraz bardziej 
się pomnażają — skoro jedne miej- 
scowości są zabudowane i zaludnione, 
sąsiednie miejscowości przyłączają 
się do miasta, Tak nazwany stary 
czyli właściwy Londyn ma podług 


| 


Zarazem 
miarę. 
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Skład krawiecki, 


JAKO I TEŻ 


gotowych ubiorów męzkich, 
() bielizny (koszul wierzchnich 
( ispodnich,) kołnierzyków, kra- 
watek, kapeluszy i t. d. 


wykonuje wszelkie obstalunki na 


Rewerendy i ubiory dla księży wyko. 
nuje starannie i w jak najkrótszym” czasie, 


Skład i pracownia znajduje się obecnie 


Milwaukee Ave., 
CHICAGO, ILL. 


ostatniego obliczenia tylko 50,526 
mieszkańców, Londyn w ogóle po- 
dług spisów śmiertelności 3,814,571, 
podług spisu szkóinego 3,832,441 
a podług spisu policyjnego 4,764, 
312 ludności, prawie tyle co cały 
stan New Ycrk. Ostatnia ta liczba 
jest przyjętą jako właściwą, jeżeli 
się uważa Londyn za jedną gminę 
tylko. Londyn powiększył się w 
ostatnich dziesięciu latach o 880,000 
ludności, czyli o 28 procent w 
przecięciu . 

Łatwo można obliczyć ile ludno" 
ści Londyn będzie miał w przy 
szłości, jeżeli się będzie pomnażała 
jak obecnie. Przy najbliższem obli- 
czeniu musiałby mieć 6,000,000 a 
przy następnem 7,250,000 robi 
ców. Gdy Bondya doszedł do 
czby 2,000,000 mieszkańców mnie- 
mano, że wzrost jego wnet się 
ukończy; lecz od czasu tego ludność 
jego warasta coraz szybciej, prawie 
tak samo jak nasze miasta zacho 
dnie. 

Paryż, który dawniej miał tyle 
ludności, co i Londyn pozostał w 
tyle i zajmuje obecnie drugie miej 
sce a za kilkanaście lat zajmie nie- 
zawoduie trzecie tylko. Podług 
spisu ostatniego miał 2,269,000 
mieszkańców i powiększył się w 
ostatnich 20 latach o 570,000 dusz. 
Ża zaś ludn=ść we Francyi nie 
bardzo się mnoży, wzrost Paryża 
w prayszłości będzie także bardzo 
słabym. 

Trzeciem z wielkich miast świata, 
nie wziąwszy pod uwagę miast 
chinskich, o których ludności nie ma 
dokładnych wiadomości, jest Nowy 
York. Położenie Nowego Yorku 
jako targ wielkiej części Świata 
jest nieporównany, wzrostowi jego 
jednak przeszkadza cokclwiek wąz- 
kość tak nazwanej „Manhattan 
wyspy'', na której jest zbudowany. 
Ludność jego wynosiła przy ostatniem 
obliczeniu .1,200,000 dusz, przy 
następnem powinno jej być 1,550, 
000 a przy dalszem 2,000,000 mie- 
szkańców. Gdyby liczono ludność 
nowo-*yorską tak jak się dzieje w 
Londynie, mieszkańcy Brooklynu 
Jersey City i innych’ sąsiednich 
miejscowości, które przy ostatniem 
obliczeniu były zamiesskane przez 
2,250,000- ludzi, należeliby także 
do ludności nowo-yorskiej. Ludność 
tego ogółu pomnaża się o 80 procent 
przez każde dziesięć lat, i powinnaby 
się składać przy najbliższym spisie 
z 8,000,C00 a przy następnym z 
prawie 4,000,000 dusz. Ludność 
Brooklynu pomnaża się szybciej jak 
ludność Nowego Yorku — od roku 
1860 do 1870 zwiększyła się o 50 
a od r. 1870 do 1880 o 43 procent. 
podczas gdy ludność Nowego Yorku 
w odpowiednich przeciązach czasu 
zwiększyła się o 17 i 18 procent. 
Gdyby stózunek ten miał pozostać, 
miasto Brooklyn byłoby z czasem 
większejak Nowy York. 

Po Nowym Yorku następuje 
Berlin z 1,122,000; Wiedeń z 1,: 
108,000 i Konstantynopol z 1,075, 
000 mieszkańców. Stołeczne mia- 


sto Rosyi liczy 875,000 ludności a 
inne stolice europejskie o wiele 
mniej Nie ma jednakowoż wątpli - 
wości że Petersburg przy najbliżazem 
spisie będzie liczył przeszło jeden 
milion dusz i będzie także należał 
do pierwszorzędnych miast, 

Do miast zajmujących drugie 
miejscę w swych krajach należy Phila ~ 
delphia mająca 847,000 mieszkańców 
podług ostatniego spisu; przy naj- 
bliższym spisie będzie ich ńiezawo- 
daie liczyła 1,060,000. Stany Zje- 
duoczone będą natenszas jedynym 
krajem w świecie, posiadającym dwa 
miasta z przeszło milionową ludno 
ścią, a przy spisie następnym wstą- 
pi także niezawodnie Brooklyn a 
może'i Chicago do rzędu miast 
miionowych. _ Wtenczas będzie 
jednakowoż Moskwa także już liczyła 
przeszło jeden milion a może i 
Glasgow i Liverpool. 

Podług ostatniego spisu było w 
Wielkiej Brytanii i Trlandyi 27 
miast, mających przeszło 100,000, 
czyli o siedm więcej, jak przy 
obliczeniu poprzedniem. Ostatni spis 
w Stanach Zjednoczonych okazał, 
że mamy 18 miast-z przeszło 100,000 
mieszkańcami, o 4 więcej jak przy 
spisie poprzedniem. Niemcy mają 
czternaście, Francya dziewięć, Au- 
stryar Węgry pięć, Rosya dziewięć 
a Indye ośmnaście miast z ludnością 
przeszło sto- tysięczną. Stany Zje- 
dnoczone zajmują więc w tej mierze 
drugie miejsce. 


———— 


$ 


Nekrologia. 

— W Poznaniu umarła w dniu 
17 maja Marya z Padów Luziń- 
ska 

— Tamże umarł w dniu 16 maja 
dr. Andrzej Witkowski, 

— W Podłosinach pod Otaszem 
umarł w dniu 16 maja Antoni Skal- 
ski, oficer byłych wojsk polskich z r.' 
1831. 

— W Krakowie umarł w dniu 
17 maja Franciszek Ksawery Bar- 
szczyński, 

— We Lwowie umarła piedawno 
temu Emilia z Jabłońskich Terle— 
cka. 

— W Wiedniu umarł w dniu 19 
maja Kazimierz Szeliski, żołnierz z r 
1831. 

— W Gorycyi pożegnał się z 
tym światem dr. teologii ks. Julian 
Felinski, brat arcybiskupa warszaw- 
skiego, w dniu 16 maja, 

— W Dąbrowie umarł Saladyn 
Karol Ramlow, doktor medycyny, 
żołnierz i lekarz wojsk polskich z, 
1831 r. kawaler krzyża virtutż 
militari. Syn jego Saladyn Ram- 
low czynny jako lekarz w powstaniu 
1868 zmarł w Panamie przy budo- 
wli kanału, drugi zaś Paweł po 
wypadkach 1863 r., jako emigrant 
zmarł w Paryżu. 

— W Poznaniu umarła w. dniu 
22 maja Anna Podlaska z domu 
Skalska z pierwszego męża Szulcze: 
wska. 


szych wałach i łyskaly drżącem światłem OE E TRENOWAC, © ET HOC GEE FE ROZTERKI CEE PREZ ETA TE OOO OCET nas przekonasz, że to jest właśnie ten bród bez- 


nurtach bystro płynącej rzeki. 


zgromadzonych żołnierzy. 


Z wałów waro- 
wni słychać było odgłosy lieznie koło ognisk 


pieczny?* 

„Jak? oto tak*i zrzucił z siebie odzież, 
prosto wszedł w wodę i śmiało ku drugiemu 
Wtem usłyszano tentent 


c hać było rozmawiających o blizko nastąpić mają. 


Gdy się cały ten uroczysty pochód pod mury 


Na prawej stronie twierdzy zaległ był nie 
wielki obóz Polaków. Wszystko było w . nim 
cicho. Dano rozkazy wczesnego wygaszenia 
ognisk, podwojenia czujności, bycia na pogo - 
towiu do siadania na koń. Nad samym brze- 
giem Daiestra szło w ciemności trzech ludzi, 
i jeden z nich poglądał pod zorzą nocne jakby 


brzegowi iść zaczął, 
koni. „To musi być oddział turecki straż trzy- 
mający,“ rzekł Tarło, „schowajmy się przed 


nim,“ i wraz ze Samigielskim podskoczył na 


bok i ukrył się między krzakami. Ciemność 
nocy nie dozwolila mu rozpoznać nadbiegają - 
cych żołnierzy, szłyszeli tylko nawoływanie 


Benderu zbliżył, zabuczały wszystkie armaty 
na wałach warowni i chmury dymu zamgliły 
jasność powietrza. Tłumy ludu cisnęły się na 
ulicach obojętną ciękawością znęcone; zgiełk 
powszechny ustał wtedy dopiero, gdy król w 
przyrządzonem dla siebie mieszkaniu stanął i 


cem wk roczeniu do Polki, i radość widać było 
na twarzach rozmawiającego o tem Żołnierstwa; 
lecz radość dzikości, zdobyczy i łupieztwa chci- 
wej, u Turków i Tatarów; radość słodkiej na- 
dziei oglądania i wydźwignienia z niedoli uko- 
chanej ojczyzny, między Polakami. 

Była chwila taka, Że już nie wątpiono o 


pożegnawszy uprzejmie Sieraskiera do swoich 


szukał drogi lub znajomego sobie przedmiotu. 
„Irudno mi natrafić na niego,* rzekł 
tenże, „wiem dobrze że to'wtej okolicy było.* 
„Możeśmy go już minęli?“ zapytał drugi 
za nim postępujący. 
„Nie, nie,“ odparł tamten, „oto jest drze- 
wo które dobrze pamiętam, bom jeszcze wczo- 


Pawla; potem ucichło wszystko; czekali czas 
niejaki na niego, lecz nie przyszedł. Wątpli- 
wem było czy inną drogą wrócił do obozu 
czy też przez oddział "Turecki uprowadzonym 
został. 

„To. źle Że nas tu Bisurmany widzieli,'* 
ski Szmigielski, „gotowi popsuć nasze zamy- 


udał się pokoi. 


rychło nastąpić mającej przeprawie przez Dniestr; 
lecz ta chwila minęła; zaczęto mówić o emisa= 


Kilka miesięcy zeszło na traktowaniu Ka- 


raj tutaj konie pławił, za niem w lewo był ów 
kamień którego szukam, a ną prost tego ka- 


sły, zwłaszcza jeżeli naszego szeregowca por- 
wali.“ 


rola i Stanisława z Portą; Karol przebywał 


ryuszach przez króla Augusta do Adryanopola 


najprzód w Demotyce, potem w Tirmurtasz pod 
Adryatopolem i w poselstwach swoich do Ben- 


posłanych, o zamysłach zawarcia traktatu po- 
koju między carem rossyjskim a Portą Otto- 
mańską, i zwątpienie ogarniało umysły tylekroć 


deru przysyłanych, zagrzewał ciągle króla pol- 
skiego do wytrwałości i napominał go, aby w 
Żadne układy z Augustem nie wchodził, Ten 


od pomyślnych nadziei odwodzonych Polaków. 
Król Stanisław zwołał był radę najwierniejszych 
swoicb, i tajne jakieś wydał zlecenia mające 


zaś z swojej strony zawierał związki przyja- 


mienia jest rzeka naj mielsza, koń przejdzie bez 
pływania. Otóż i jest.“ | 
„By waj Szmigielski, bywaj,“ zawołał tłumio- 
nym głosem ten który w tropy przewodniczącego 
wstępował, „stanęliśmy już u brodu.“ 
„Dobrze to jest,“ rzekł tenże przybywając, 
„ale czy też ty dobrze pamiętasz miejsce? Po- 


„Ich niechęć ku nam wszy stkim jest jasną” 
odparł Tarło „tu już nie ma się czego wahać 
dłużej, choćby przyszło z orężem w ręku prze- 
bić się przez broniących nam przeprawy, to 
trzeba wykonać przedsięwzięcie nasze.“ 

„Nie trzeba mi dodawać serca do takiego 
przedsięwzięcia,“ odparł Szmizielski, „dawno już 


cielskie z Hanem Tatarskim, posłał do niego 
Tarłę celem zawarcia z nim przymierza. To 
poselstwo miało najpomyślniejszy skutek, bo 
Han obiecał dać znaczne posiłki królowi, skoro 
tylko zechce wrócić do Polski. Wiadomości z 
tego kraju nadchodzące najpiękniejsze czynily 
nadzieje. Hetman Wielki litewski, Pociej, 
oświadezał gotowość swoją służenia Stanisła - 
wowi z całem swojem wojskiem skoro tylko 
wkroczy do kraja; wielu ianych panów ofiaro - 
wało podobnież swoje usługi i prosiło króla aby 


przyspieszyć rozstrzygnienie wątpliwości wzglę- 
dem czynionych przez wezyra i Hana Tatar- 
skiego obietnic . 

Noc ciemna nastąpiła po dźdżystym dniu 
lipcowym, chmury przebiegały szybko, pokry- 
wając i odsłaniając naprzemian gwiazdami 
posiane niebics sklepienia. Na wyższych wie- 
żach miasta i po przedmieściach, jaśnialy gdzie 
niegdzie światełka w oknach, a nocne ognie 
w obozie nad samym brzegiem Dniestr1 zało- 
żone roznosiły łunę po dolinie i po odleglej- 


mnij na to iżbyś nas zgubił marnie, gdybyś 
nas miał w niebezpieczny odmęt zaprowadzić, 
a obracając się do swego towarzysza dodał po- 
cichu. „Ja nie wiem czy ufać takiemu szere - 
gowcowi, ty go znasz lepiej odemnie, Tarło, 
to wiesz jak dalece va niego spuścić się na- 
leży.'* 

„Ufać ma można,*' rzekł Tarło, co do 
poczciwości, ale czy się względem miejsca nie 
myli, tego pewnym być nie mogę. Pawle jakże 


wał." 


tęsknię za wojenną wyprawą, i ty wiesz dobrze 
że ja się nie lada czem dam odstręczyć. Po- 
znałeś kiedyś moję zuchwałość pókiśmy jeszcze 
nieprzyjaciołmi byli.“ 

„I dozgonnie pamiętać ją będę, ba ona naj: 
sroższe na mnie ściągnęła nieszczęścia !'' 

„Pamiętać możesz, ale chęcią zemsty ku 
mnie pałać, tegobym się po Tarle nie spodzie- 


„Nie lękaj się mojej zemsty: gdzie pospolita 


są 


potrzeba jednaki obowiązek wkłada, tam wszel- 
kie osobistości ustać muszą. Uznał to król 
nasz i chciał zapewne zatrzeć wszelki ślad nie- 
nawiści między nami, kiedy nas razem do tak 
niebezpiecznej przeznaczył wyprawy.“ 


i zą tym okrzykiem przez wszystkich powtó - 
rzonym rzucili się dowódzcy i pierwszy szereg 
oddziału w wodę, aż zmącone wały o brzeg 
bić zaczęły. Ten hałas okrzyku radości i rzu- 
cenią się do wody stłumił zrazu wrzaski nad - 


„Niebezpiecznej? Gorzej podobno było wo- 
jować przeciwko Szwedom, a przecież się i zwy- 


cięzko nieraz wojowało.*' 


„Tak, ale ja w tem wszystkiem widzę vie- 


biegających z dwóch stron Turków i Tatarów, 
którzy pozostałą większość oddziału na lądzie 
od brodzących odcięli i otoczyli, Kilkadziesiąt 
wystrzałów na wiatr danych oświeciło te ciemną 
scenę, i pozwoliło dostrzedz Szmigielskiemu i 


bezpieczeństwo dla osoby królewskiej, bo cho- 


ciaż my się szczęśliwie przez Dniestr przepra - 


wimy, chociażby nam się tam i powodzić mo- 


Tarle, iż sto janczarek ku nim wymierzonych 
było, i że przemagająca siłą wszystkie ich za- 


gło, cóż się będzie działo z królem w rękach 


tureckich pozostałym?'* 


„Jeżeli nam się powiedzie, to Turcy pójdą 


za nami, jeżeli nie, to nas się 


„Ja gotów jestem na wszystko, mam to Życie 


miary niweczyła. Okropne okrzyki zwiasto - 
wały śmierć Tarle i Szmigielskiemu, a dowódzca 
Turków kazał im oznajmić przez dragomana, 
że ma rozkaz położyć trupem każdego ktokol- 
wiek by się ważył na tamtę Stronę Dniestru 


król wyprze.“ 


na zbyciu, chciałbym je na polu słąwy zosta- 
wić, szczęśliwy jeżeli za mego pana polegnę.* 


przeprawiać. 
„Strzelajcie,* zawołał Tarło, „niech wraca 


Przy takich rozmowach wrócili do właści - 


wych sobie stanowisk w obozie, i dali wczas 


kto chce, ja mam zlecenie króla do wypełnie - 
nia, i pod tysiącem kul na mnie bijących pójdę 


ludziom aż do umówionej godziny. 
Już były pogasły obozowe ogniska, żadne 
światełko w okolicznych mieszkaniach nie jaśniało 


spełnić jego rozkazy lub zginę.“ Zwrócił na 
bok konia, odstąpił oł wracających hufców, i 


i cichość zupełna panowała na 


gdy w obozie polskim dano znak do siadanią 


przy ogniu danych do siebie wystrzałów szuka- 
bezpiecznej przeprawy. Przebywszy Zaś szczę- 
śliwie rzekę przepędził nazad konia, utopił 
broń i zbroję, i pod zasłoną nocy szukał schro- 


całej okolicy; 


na koń. Dowódzcy jeździli między Szykują- 
cymi Się żołnierzami i nakazywali najgłębsze 
milczenie, i gdy wszystko gotowe do pochodu 
było, ruszyli naprzód unikając ile możności 
wszelkiego hałasu. Tarło ze Szmigielskim 
przewodziłi całemu oddziałowi, który w naj- 
głębszem milczeniu ku brzegoio Dniestru zmie- 
rzał; dopiero gdy do wiądomego brodu przy- 
byli, ozwał się Tarło do towarzyszów: „Bracia, 
z tamtej strony tych nurtów jest ojczyzna na - 
sza, kto Polak, za mną, poranek nas na Pol- 
Skiej ziemi powita, niech Żyje król Stanisław!" 


nienia, któreby dalsze zamiary jego ukryć 
mogło. 

Wyprawa bowiem, której Turcy właśnie 
przeszkodzili, miafa podstąpić pod Kamieniec 
Podolski, porozumieć się z będącymi tam w 
wojsku . polskiem stronnikami Stanisława, i 
pólnie z nimi uczynić krok śmiały, któryby 
dalsze działania wojenne ułatwił, Czego wszy- 
scy razem wykonać nie mogli, tego w części 
przynajmniej chciał dokazać Tarło, i w tym za- 
miarze postanowił jakimbądź ppoe ven dostać 
się do Kamieńca. 


_Opłaci Wam się 


jeżeli mnie odwiedzicie, 


Łóżka 


Bióra Krzesła 


Meble do pokoju bawialnego 


Składane łóżka 


Sofki 


Materace 
Szafy do Książek 


Całe umeblowanie izby 


Kolebki 


zresztą wszystkie 


Sprzęty Domowe. 


Aksamitne 
Brukselskie Dywany 


Obicia 


Ingrain 


Kobierce 


Piece do gotowania 
Piece do grzania 


Szafy do lodu 
Powoziki dla dzieci 


po tak nizkich cenach, że przedmioty powyższe niezawodnie u 
nas kupicie za 


GOTÓWKĘ lub na ŁATWE WYPŁATY. 


JAMES CASEY 


149 W. Madison ulica, rog Union. 


CHICAGO. 


W zeszłą Środę zastrzelił Ludwik 
Klipfel w swoim salonie położonym 


WASHINGTON. 


— W zeszłym tygodniu uderzył 
piorun w pomnik Washingtona i 


pod No. 507 S. Clark ulicy podczas | roztrzaskał wierzchni kamień. 


bijatyki niejakiegoś Landy, dawniej- 
szego Członka tajnej policyi Pin- 
kertona. Klipfel twierdzi że strzelił 
do Landego w 
życia. 

— Pomiędzy Niemcami naszego 
grodu panuje od niejakiego czasu 
mania samobójstwa. Nie ma prawie 
dnia, aby sobie który z nich życia 
nie odebrał. W zeszły czwartek prze- 
prawiło ich się trzech na tamten 
świat. 

— Z powodu eksplczyi pieca 
gazolinowego powstał w piątek pożar 
w domu pod No. 2914, Fi fth Ave, 
który pomimo usiłowań straży ognio- 
wej uszkodził także sąsiednie domy 
pod No. 2916 j 2912 Strata wynosi 
$ 5000. 
` — Teodor Henning, mieszkający 
na rogu Paulina ulicy i Milwaukee 
Ave., przybył w zeszły piatek w 
stanie nietrzeźwym do domu. Podczas 
kłótni o wieczerzę schwycił za miskę 
i rzucił w żonę, lecz chybił ją i 
ugodził trzyletnie dziecko, leżące w 
łóżku, któremu rozstrzaskał czaszkę. 
Dziecko umrze niezawodnie. 

— Jan Jabłoński, jedenąsto-letni 
chłopiec, którego rodzice pod No. 
526 Elstoa Ave,, mieszkają, utopił 
się w zeszły piątek przy kąpaniu 
w pobliżu mcstu na North Aye. 

— W dniu 12go lutego znalazło 
śmierć w kanale odchodowym na 
W. Kinzie ulicy kilku robotników, 
pomiędzy którymi sig znajdował 
Polak, Mictał Grabski, Że jego 
Julianna Grabska zaskarzyła obecnie 
miasto na $5000. 

— W sobotę po południa uderzył 
statek „William J. Arevill“ w most 
na State wiicy, który się BAM otwo- 
rzył, podczas gdy sig znajdował 
na nim wóz kolei konnei, vapełnio- 
ny pasażerami; konie spadły £ mo- 
stu do rzeki. Szczęściem złamały 
się orczyki a wóz zahamowany w 
czas stanął pad krwawędzią mg 
sto. 

M niedziele Lawi6 cię kilku 
chłopców g „North Chicago Schuet- 
zen-Park/ starę zardzawiałą strzelbą, 
która jyk mniemali nie była naładowa- 
LQ. Podczas.gdy 9 letni Fr. Lutke 
mierzył w 14 letniego Fr. Poppa z 
No. 340 Clyboura Avo., padł wy- 
strzał, a Popp ruogł o ziemię bez 
Życia, 

— Billie Hutchinson zastczelił w 
niedzi: lę po południu pierządpicę 
Kittle Hali w dowu położonym pod 
No. 1264 Pacific Ave. 

— Zwracamy uwsgę właścicieli 
w czternastej wardzie, ze obecnie 
trzeba płacić podatek za wodę. Kto 
swą należytość zapłaci przed końc:m 

ełącego miesięna ma prawo do 124 
procent dyskontw. 


E O EE Sc, 


| 


obronie własnego | 


ROZDZIAŁ XX. 


Pomocnik Mularski. 


„Postawno jeszcze jeden garniec wódki 
przed nami, zawołał cechmistrz mularski na 
karczmarkę, „Widzisz, że mam czeladzi nie mało, 
j jeszcze ich tutaj przybędzie. Pisz smiało na 
ścianę, wszystko ną mój rachunek; wiesz prze- 
cież żem majster zawołany i że jutro z moi- 
mi rozpoczynam budowę kościoła.” 

„Ale,“ rzekł jeden z czeladzi rozparty na 
stole, „gadajcie im o kościele! co ta obchodzi 


to żydowskie plemię.“ 


„Obchodzi zapewne — odparł majster — 
bo kiedy kościół będziemy stawiać, to znać że 
będziem mieli pieniądze, a jeżeli się nam aren- 
darką zwijać będzie, jeżeli nie przebierze do- 
bieranki, to nieraz moja czeladka i sam pan 


majster zawita do karczmy.“ 


„4 ktoby nam kazał — rzekł inny czela- 
dnik — chodzić z miasta tutaj na wódkę, toć 
tu z pół mili, i dobre jeszcze, do Kamieńca i 
nie każdego wpuszczą i wypuszczą do fortecy, 
boć chociaż ucichło o Turkach, to jeszcze pono 


stoją pod Chocimem.* 


»l cóż z tego — odpowiedział majster — 
kogo nie wpuszczą to nie wpuszczą, alę nas 
majstrów mularzy, co mamy kościół budować, 
zawsze wpuszcząć muszą. Do was, panie, pod- 


majstrzy.'* 


„Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus,“ 
rzekł zbliżając się do majstra młody wieśniak, 
„bez urazy pana majstra, czy nie potrzebowa- 
libyście pomocnika do waszęj roboty; ja jestem 
zdrów i Żwawy, nie polenię się do niczego, i 
wiadro wody i kilką cegieł udźwignę znam się 


na gaszeniu i zaprawie wapna. 
„Czy potrzebujęł — odparł majster — O 


Washingłon, 10 czerwca. 
B.óro statystyki emigracyi donosi, 
że w miesiącu maju przybyło do 
portów w Baltimore, Boston, Detroit, 
Huron w Minnesocie, New Orleans, 
New York, Passamequoddy, Phila- 
delphia i San Francisco, 79,675 
pasażerów, z których 66,971 było 
imigrantami, 8260 amer;kańskimi 
obywatelami i 4445 inn«- narodow- 
cami, którzy nie zamierzali pozostać 
w Stanach Zjednoczonych. 

— Bióro rólnicze ogłosiło swe 
sprawozdanie o stanie zasiowów. 
Bawełną zasiano o 5 proc. więcej 
areału jak w roku zeszłym a stan 
jej jest o wiele lepszym jak w 
ostatnich trzech latach. W przecię- 
ciu wynosi 92 procent. 

Zasiewy ozime są bardzo kiep- 
skie, z 70 procent w maju spadły 
na 62 proc. W ogóle można się 
tylko spodziewać 207 milionów busali 
pszenicy nie wliczając terytoryów. 

Pszenicą jarą zasiano w stanach 
nowoangielskich: Wisconsin, Min- 
nesota, Iowa, Nebraska i w teryto- 
ryach 11 milionów akrów. Stan 
jej jest dość pomyślnym i można 
liczyć na 92 proc. czyli na 158 
miliony buszli — w ogóle na 300 
miliorów buszli pszenicy, 


Stan żyta wynosi w przecięeru +. 


82, jęczmienia 89 i owsa 89 procent 
Sprawozdanie o stanie kuko %- 
zostanie dopiero w przyszł gn 
siącu ogłoszonem. f 

— Prezydent Oleygłand odebrał 
z Tombstone, Arig., następujący 
telegram: Około'100 Tadyan rabuje 
i morduje w naszej okolicy od prze 
szlo tygodnig, Wojsko nie może 
podołać. Prosimy o pomoc. (Nastę- 
i) Pódpisy znaczniejszych obywa: 


mie 


'Washinglon, 11 czerwca. 
Zachodzi teraz kwestya, czy cudzo- 
ziemiec, który był raz w Stanach 
Zjednoczonych i zapłacił podatek 
pogłówny, gdy przybędzie później 
znów, jest uwolniony od takowegoż, 
jak to dotąd na mocy prawa z 8 
sierpnia 1882 r. ogólaie uznawano. 
Garland minister sprawiedliwości 
uznał obecnie, że każdy cudzoziemiec 
powinien pogłówne zapłacić tyle 
Rab ile razy przybywa do Amery- 

i 

Washington, 12 czerwca., — W 
miesiącu maju wywieziono ze Stanów 
Zjednoczonych za $11,848,586 mąki 
i zboża. 


AMERYKA. 


, — Stan płodów w stanie Iowa 
jest wyborny. W niektórych czę 


| rykański przemysł i 


ściach stanu Illinois kukurudza stoi 
wybornie i obiecuje bogaty plon, w 
innych zaś stan jej jest nader 
kiepskim. W stanach Wisconsin i 
Minnesota okazało się robactwo, tak 
nazwane „,chinch buga* ; w Indiana 
i Arkansas zjawiła się szarańcza. 

— Że sprawozdania sekretarza 
stavu Illinois dowiadujemy się, że 
zbiór pszenicy w stanie Illinois nie 
będzie wynosił więcej jak 10,000,000 
buszli. W wielu miejscowościach 
orzą rolę zasianą pszenicą na nowo. 
Nie można się spodziewać więcej 
jak 66 proc., zwyczajnego plonu, 
co zaledwie wystarczy na potrzeby 
domowe i przyszły zasiew. 

— Sekretarz stanu Michigan d>- 
nosi, że można się spodziewać w 
przecięciu 174 buszla pszenicy z 
akra, podczas.gdy w ostatnich 8 
latach zbierano tylko 17  buszli 
w przecięciu. Farmerzy spodziewają 
się 92 procent owsa i jęczmienia w 
przecięciu. 

— Pożary zniszczyły w miesiącu 
maju w Stanach Zjednoczonych i 
Canadzie własności w wartości $8.- 
750,000, 

— 88T pasażerów pokładowych 
parowca „Weser“, pomiędzy którymi 
ospa wybuchła podczas podróży 
przez morze, zostało odesłanych do 
szpitala w Wards Island. 


— Władza prawodawcza Nowego 
Yorku ustanowiła prawo, na mocy 
którego niewolno nikomu stawiać 
budynku wyższego nad 80 stóp. 

— W senacie stanu Illinois prze- 
szło prawo zniesienia pracy kon- 
traktowej skazańców.  Skazańcy 
mają tylko być użyci; 1) Przy 
pracach dla domu poprawy, w 
którym się znajdują, 2) Przy bu: 
dowlach nowych domów poprawy; 
3) Pray łamaniu kamieni dla grobli 
i dróg; 4) W cegielniach znajdujących 
się na własności stanu Illinois, 
cegły zaś mają byó sprzedane po 
cenach bieżących; 5) Przy fabry- 
kacyi przedmiotów potrzebnych w 
domach poprawy. 


Republikańska  konwencya 
stanu Ohio rozpoczęła się w dniu 11 
czerwca. Wybrano następujących kan- 
dydatów: Józef B. Foraker z Cincin- 
nati na gubernatora, Robert P. Ken- 
nedy na wice-gubernatora, sędzia. Je- 
rzy W. Mellvaine na członka najwyż- 
szego trybunału, Jan C. Brown na 
skarbnika, J. A. Kohler na pro- 
kuratora stanu i Wells C. Jones 
na członka władzy budowniczej sta 
nu. 

Platforma żąda lepszej obrony 
prawa wyborczego, prawodawnictwa 
dla uregulowania stósunków pomię- 
dzy kapitałem i pracy, utworzenia 
bióra związkowego dla przemysłu 
przeprowadzenia prawa oŚm - go- 
dzinnej pracy, cpłacenia krzewienia 
oświaty przez kasę związkową, 
pi wróceniz cła na wełnę na mccy 
a z r. 1867, oświadcza się za 

łk TOT JAA 

robotaikowi 
zabezpieczyła dostateczne wynagre- 
dzenie za pracę, i występuje stanc- 
wczo przeciw. polityce celnej demo 
kratycznej taryfy „for revenue 
only**; występuje przeciw importacyi 
kontraktowych robotników i żąda 
prawodawnictwa dla _ uchronienia 
gruntów Stanów Zjednoczonych 
przed  chciwością zagranicznych 
kapitalistów, uznaje obsadzanie wyż- 
szych urzędów przez byłych bun- 
towników za zgwałcenie Konstytucyj, 
gani urzędowanie Clevelanda it. 
d. 

— W niektórych miejscowościach 
Pennsylvanii panuje tyfus. Z Wil- 
kesbare donoszą pod dniem 11 bm., 
że w Sugar Notch zachorowało 16, 
a umarło dwoje ludzi. W Warrior 
Run w pobliżu Nanticoke zachoro- 
wało 8 osób. Zaraza ustaje w 
Plymouth. 


— Tak nazwana „mucha heska 
(Hessian fiy)“ pustoszy pola zasiane 
pszenicą w północnej części stanu 
West Virginia, 

— Z pasażerów przybyłych na 
parowcach „Weser** i „Polynesia“ 
zachorowało 40 od czasu ich przyby - 
cia do Nowego Yorku. 


— Z Kalamazoo, Mich., donoszą 


- to się nie pytaj 


odparł wieśniak, 


kę, i oto wypij 
„Ja wódki 


mój bracie, boć kiedy mam 


kościół budować, to mi nie dwóch ani dziesię- 
ciu takich jak ty pomocników potrzeba. 
czy Się zgodzisz ze mną? o to się pytaj — ju 
chcę roboty a wiele płaci nie myślę.* 

„Co innym dacie, ja więcej nie pragnę,“ 


Ale 


„toć ją tam niejedea będę, a 


roboty mi trzeba.“ 
„A to zgoda — rzekł majster. — Daj rę= 


kwaterkę na litkup:* 
nie piję panie majster,'* odpo - 


wiedział wieśniak. 


jeden czeladnik 
kładać kamień 


co go to Turcy 


moczkiem, jaki 


boty.“ 


„A cożeś za pomocnik mularski — rzekł 


podpiły — kiedy będziem za- 
węgielny kościoła, toć go prze 


cie trzeba będzie polać, a cóż ty wtedy zrobisz 
z twoją porcją, chyba że mnie będziesz prosił 
żebym cię wyręczył.* 

„Zapewne że was o to poproszę — rzekł 
wieśniak — ale powiedzcież mi panie maj 
strze, jaki to kościół będziecie stawiać, i kiedy 
do niego węgielny kamień zakładać?“ 

„A skądżeśto przybył — odpowiedział maj- 
ster — że jeszcze nie wiesz jaki końciół bę- 
dziem budować? Dla Panien Dominikanek, mój 
bracie, na miejscu owego drewnianego kościoła 


spalili. Pustkami stał klasztór 


po śmierci ostatnich zakonnic, ale teraz trzy 
nowe siostry sprowadzili ze Lwowa i one jutro 
same mają założyć kamień węgielny do mu- 
rowania kościoła. Jeżeli chcesz przystać do nas, 
to nie masz czasu do tracenia: zabieraj się z tłó- 


masz, a rychło, bo skoro do- 


kończym to co przed nami stoi, to dalej w dro- 
gę do Kamieńca, a jutro wimię Bozkie do ro- 


Dokończenie nastąpi. 


że „heska mucha“ wyrządza w tam- 
tejszym powiecie niezmierne szkody. 
Obliczono, że z powodu tego zbiór 
przen'cy będzie o 
40,000 buszli mniej zy jak dotąd 
liczono. 

— W środkowej części stanu New 
Jersey okazały się niezmierne masy 
szarańczy, 

— Z Tacso”, Ari., nadchodzi w 
dniu 12 bm. wiadomość, że wojsko 
i wolontaryusze mieli z Indyanami 
potyczkę, trwającą cały dzień, w 
pobliżu gór Sen José nad granicą 
meksykańską. Szczegóły mie nade- 
szły jeszcze. 

— Kopalnia węgli „Dorrance* w 
pobliżu Wilkesbarre, Pa. pali się. 

— W Florence, Wis., i okolicy 
był w nocy na 7 bm, taki mróz, że 
się utworzył lód na cal gruby. 


Z grodu śmietanko- 
wego. 


(Milwaukee) 

Dowiadujemy się z wiarogodnego 
Źródła, że „North Chicago Rolling 
Mill“ kompania, podpisze taryfy pła- 
cy amalgaaicznego stowarzyszenia 
w dniu 1 lipca i że praca w f»bry- 
kach w Bay View, rozpocznie się w 
tydzień p'źoiej. Urzętnik kompanii 
oświałczył w tych dniach, Że kom 
pania jest zadowoloną z ustępstw 
robotników, lecz była przymuszona 
zamknąć fatryki tymczasowo, z po- 
wodu różnych przyczyn. Praca 
rozpocznie sig wnet na nowo, może 
jeszeze przed datą wyżej wymienioną. 
Są widoki, Że kompania będzie 
miała więcej zamówień, jak w o- 
statnich latach, 
— Emil Stenze!', człowiek pięćdzie- 
sięcioletni, pracujący w składzie u- 
biorów Simonds'a i Brooks został 
aresztowany w zeszły piątek, z po- 
wodu, že zabrał z kasy powyższej 
firmy kilkaset dolarów. 


—— 


Praca i płaca. 

„„Standard Iron Nail kompania 
w Clifton, W. Va., i „Reeves Iron 
kompania** w Canal Dover, O , pode 
pisały taryfę płacy stowarzyszenia 
robotaików w butach stalowych i 
żelaznych, wskutek czego 900 robo- 
tników znów wróciło do pracy. 

— Po prawie wszystkich fabrykach 
żelaza i stali w Troy, N.Y., poczęto 
znów pracować w zeszłym tygo- 
dnia. 

— Tak, nazwana , Akron Iron 
Co., w Akron O., zatrudniająca 
800 robotników podpisała taryfę. 

— W walcowni „Sligo Iron Works,‘ 
w Pittsburgu, rozpoczęto -pracę na 
nowo robotnikami nie należącymi 
do stowarzyszenia robotników. 

— W stalowni spółki Smith, Sut» 
tor & Co, w Pittsburgu, poczęto 
znów pracować w czwartek zeszłego 
tygodnia. 

Nieszczęścia i przypadki. 

— Cała familia drukarza Willia- 

ma King w Clifton na Staten | 


Tand ótruła się w zeszłą “Erode 


wskutek spożycia słodkiej kukurudzy 
(sweet corn) przechowanej w bla- 
szanych puszkach. Dziecko jedno 
już umarło; mie wiadomo jeszcze 
czy inni członkowie familii wyzdro 
wieją. 

— 'unel na Cincinnati Southern 
kolei w pobliżu New River, Tenn., 
zawalił rię w dniu 11 bm., właśnie 
gdy przezeń przejeżdźał pociąg 2 
robotnikami kolejowymi, z których 
zostało 6 zabitych a 20 ranionych. 

— W pobliżu wybrzeża Nowej 
Fundlandyi panowała niezmierna 
burza w zeszłym tygodniu. Wiele 
statków rybackich zatonęło wraz z 
załogami. 

— W Tarentiuw, Pa., bawiło się 
w dniu 12 bm. troje dzieci Hen- 
ryka Altmeyera bańką napełnioną 
petrolejem, gdy jedno z nich przy- 
tknęło palącą się zapałkę.  Nastą- 
piła cksplozya wskutek której dzie 
ci liczące 2, 5 i 7 lat zostały obla- 
ne palącym się płynem. Dwoje z 
nich umrze biezawodaie, wyleczenie 
trzeciego jest takża wątpliwem. 

— Orkan straszliwy zniszczył w 
dniu 12 bm. cały pociąg osobowy 
na Chicago, Milwaukee i St. Paul 
kolei w pobliżu Sioux (ty, Ia. 
Małó który z 70 pasażerów na nim 
się z  najdujących został 
uszkodzony. Niebeapiecznie został 
pokaleczony Smith, urzędnik eks pre: 


( Sowy. 


— Adolph Mustra, dziewięcioletni 
syn J. Mustry utopił się w zeszłym 
tygodniu w rzece „,Cannon River'* 
w pobliżu Faribault, Minn, 


Zbrodnie i przestępstwa. 

— W Newport, R. I, wysadził 
saloniarz Józef Renson, zamieszkały 
na Thames ulicy, swój salon w po- 
wietrze za pomocą 25 funtów pro- 
chu. 'Urzy osoby przechodzące obok 
domu zostały poranione. Renson 
sam znaleziony w piwnicy straszli- 
wie pokaleczony i poparzony oświad 
czył, żo dom swój wysadził w po 
wietrze, ponieważ cały Świat go 
prześladuje. Odesłaoo go do laza- 
retu. 

— W Cumberland, Wis., zamor- 
dował farmer Jerzy de Long Nor- 
wegczyka Swenson uderzywszy go 
kilka razy siekierą. Przyczyna 
zbrodni nie jest znaną. 

— W Hamilton, O., został matko. 
bójca Schneider skazany na po- 
wieszenie. Zbrodaię popełnił s 
powodu zatargów pomiędzy jego 
matką i żoną. Powiadał, że matka 
groziła iż żonę otruje i prosiła go 
aby ją przyjął do swego domu. 
Obiecał jej, że jej da utrzymanie 
przez 6 miesięcy w każdym roku, 
przy wieczerzy wszczęła się znów 
kłótnia a matka zażądała, aby ją 
odwiózł na dworzec. Na drodze 
rzekła mu matka, że miałaby spo 
kojae u niego utrzymanie, gdyby 
żona jego umarła. To rozjątrzyło go 
tak dalece, że kamieniem rozbił matce 


przynajmniej ' 


czaszkę, poczem ją zawlekł w krza- 
ki i zachował. Ludziom zaś opo- 
wiadał, że w drodze napadł ich 
włóczęga i zabił matkę. 

— W Brenham, Tex., powieszono 
prawem „lynch dwóch złodziei 
bydła: Samuela i Eliʻego Dwyer, 
którzy w dniu 10 maja zamordowali 
szeryfa Rapsdale i jego pomocnika 
Buchanama. 

— Piotr Gindinger, farmer osia- 
dły o 12 mil na północ miasta 
Milwaukee zastrzelił w dniu 12 
bm., podczas kłótni gwego sąsiada 
Henryka Neiertz. 

— Podczas tak nazwanego „Camp. 
meeting** w pobliżu Yorkville pobili 
się nygrzy pracujący po farmach 
z czarnuchami, którzy przybyli 2 
poblizkich miast Wynikiem bójki 
Było, że jeden czarnuch został za- 
bity, dwóch śmiertelnie a 20 lekko 
ranionych. 


— ady 09 dy 0 tg 


Pożary . 
W Canton, O., spalił się jeden z 
budynków spółki „Canton Paper 


Company.“ Strata wynosi $ 50,000, 
zabezpieczenie $ 26.500. 

— Na Frankfort ulicy w Nowym 
Yorku wybuchł w zeszłą środę po- 
żar w budynka położonym pod No. 
33 i zniszczył drukarnię Oltogga, 
fabrykę farb drukarskich Collins'a 
i zakład litograficzny Reillego. Strata 
wynosi $ 50.000. 

— W Nowym Orleanie spalił się 
budynek położony pod No. 161 i 
163 Canal ulicy. Strata $ 50.000. 

— W Manistee, Mich., spaliła się 
fabryks gontów Kitzingera. Strata 
$ 20,000, zabezpieczenie $ 10.000. 

— W San Francisco, Cal., spali. 
się chinski teatr. Strata $ 65.000 

— W Sheboygan, Wis , spalił się w 
czwartek hotel Parka. Strata $ 30, 
000. Otton Pahlmav, burmistrz 
miasta Plymouth, Wis , skoczył z 
okna na trzeciem piętrze i poka- 
leczył się niebezpiecznie. 

— W High Point, N, C , spaliła 
się w dnia 12 bm. przędzalnia ba- 
wełny Randelmana. Strata wynosi 
$ 150,00. 700 robotników utraciło 
wskutek pożaru pracę. 


————p—__—— 


Kronika kościelna. 

— Mimo prześladowania, jakie 
spadło na chrzegcian w 1884 r. w 
niektórych misyach Onin i lndyo- 
Chin, wiara katolicka na tym esta 
tnim krańcu Wschodu znaszne czy- 
ni postępy. W swych 25 wikarya- 
tach lub prefekturach apostolskich, 
misyonarze z instytutu paryzkiego 
Misyi zagranicznych nawrócili w ro- 
ku zeszłym 15,185 pogan i 300 he 
retyków, dzieci zaś umierających 
ochrzeili 129,678. 29 biskupów i 
693 misycnarzy tego Towarzystwa 
jest rozproszonych «śród ludności | 
niewiernej, liczącej 220 mil'onów | 
uez; katolików jest tylko 861 ty- 
sięcy. — Mgr. Cosi, Włoch, z zako- 
nu św. Franciszka, wikar. apost- 
z Chang Tong w Chinasb, umarł w 
Paryżu, gdzie przybył się leczyć na 
oczy. Biskup ten rozgłośnie zdobył 
sobie imię wynalezieniem alfabetu 
chińskiego, który oddać może nie 
zmierne przysługi. Nowemi głoskami 
napisał gramatykę chińską i przygo 
tował do druku słownik. Cesarz 
austryacki przysłał mu drukarnią. 
Mgr. Cosi wydrukował w popular - 
nym języku chińskim według swej 
metody głosek miesiąc Maryi imie- 
siąc czyścowy. Nadto dla pogan 
wydał niektóre ustępy z Pisma św., 
potępiające bałwochwalstwo. Ksią- 
żki i druki wiele już spowodowały 
nawróceń. 

— W kościele Notre Dame w 
Montreal, Can., odbył się w dniu 12 
bm. pogrzeb arcybiskupa Bourget, 
zmarłego przed kilka dniawi. Około 
10,000 osób brało udział. Kosztowna 
trumns stała na wspaniałym kata- | 
felku otoczonym setkami palących 
się świec. Mszę żałobną celebrował 
biskup Wiliams z Bostonu przy 
assystencyi biskupa Wadham z 
Ogdensburg'u, biskupa Fabre z 
Montreala i biskupa Duhamel z 
Ottawa. Z kościoła Notre Dame 
udała się procesya do kościoła Notre 


Dame de Grace, gdzie się znajdo- 
wały kości śp. księdza Lartique- 


pierwszego biskupa Montrealu. Zwłoki 
obu prałatów przewieziono nastę- 
pnie do katedry, gdzie je umie- 
szozono w jednom i tem samem sklc- 
pieniu. 

—Ka. dr. J. Sullivan z Washingto- 
nu został przez Ojca áw. zamiavo- 
wany biskupem w Mobile, Alabama. 


— Na cześć irlandzkich biskupów 
którzy bawią w Rzymie wychowań- 
cy Propagandy wypiawili tak znaną 
wielojęzykową akade 
mię. Wykłedano życiej działanie § w 
Patrycego, apostoła Irlandyi, po 
hebrejsk u, staro-heldajsku, nowo-hel- 
dajsku,  ayrysku, staro armeńsku, 
nowo-armeńsku, aralsku, turecku 
hindostańsku, tamulsku, singalesku, 
georgsku, kursku, persku i galla. 
Po odegraniu kilka stuczek muzy- 
kalnych odbyły się wykłady w 
europejskich językach: p9 starc-grec- 
ku, nowo-grećku, po łacinie, francy- 
zku, irlandzka , kelcku (szkocku), 
duńsku, słoweńsku, niemiecku, al- 
bańsku, rosyjsku , po polsku, holen 
dersku i włosku, 


LZ 


Sprawy Polskie i Słowiańskie. 


Obywatel Jan Kleineider (Polak) 
został na drugi rok obranym kone 
stablerem pierwszej wardy miasta 
Ripon w stanie Wisconsin. Z fak- 
tu że i Niemcy i Amerykanie gło- 
sowali za nim, okazuje się że ma mię- 
dzy ludem wziętość. Ob. Kleineider 
zatrudnia się ogrodownictwem i ma 
na teraźniejsze lato przygotowany b |? 
10,000 kwartowych pudełek (baksów) 
do jagód. 


BURZA. 

W mocy na 12 czerwca panowała 
straszliwa burza ponad stanem Iowa. 
Woda zabrała kilkanaście mostów 
Rock [Island kolei i wola w rzece 
Des Moines wystąpiła, zalewająć są 
siednie łąki i pola. W Rathvan zo- 
steły cztery domy, zamieszkane 
przez Szwedów, zniszczone i dwie 
osoby niebezpiecznie pokaleczone. 
W  Pałaski wywrócił wieher 12 
domó v. Trzech ludzi utraciło życie, 
W Victor uderzył” piorun w dwoje 
dzieci. Zakład głacho-niemych w 
w Council Bluffs został uszkodzony 
na $13,000. W Whiting wywaliło 
sig wiele domów i stodół i oztery 
osoby zostały pokaleczon?. Rzeki w 
Jasper powiecie wystąp ły ż swych 
łożysk i woda zalała sąsiednie okoli- 
W Arcadia wywaliły się trzy 
domy, w Manning uderzył piorun w 
wielki szpichlerz zbożs, a w Halbur 
wykoleił wicher 10 wagonów. W 
Coon Rapids został dworzec Milwau- 
kee i St. Paul kolei żuiszczony 
a w Hancock powiecie kilkanaście 
domów przewalonych. Tak samo 
stało się w wiela miejscowościach 
Guthrie posiatu. 


BU" Zwracam uwsgę sprowadza- 
jącym swych krewnych lub znajo- 
mych z Europy, aby wiedzieli, przed 
wysłaniem karty okrętowej, że ten, 
po którego posyłaja, uapewne przy- 
jedzie W przeciwnym razie, gdy 
żądają zwrotz pieniędzy, na každej 
dorosłej osobie tracą od 6 do 8 
dolarów. 

W. Dyniewicz. 
Agent hamburgskich i bremeńskich 
parowców. 


No. 51 Tygodnika Powieściowo- 
Naukowego zawiera: Krwawe sie- 
roty, powieść z lat niedawnych napi. 
sana przez 8. A. (ciąg dalszy); 
Zefir (Baśnie Wielkopolskie). 
Obraski historyczne z życia zasłu- 
żonych krajowi Polaków i Polek 
(ciąg dalszy); Krowa. Treść Nau- 

owa: Woda lekarstwem; Jak oczy: 
szczać wodę w studniach; Środki 
oczyszczenia gruntów; Jak ludzie 


jedzą. Rycira: Św. Wojciech. 


Reputacyi wyborowego artykułu 
rzadko kiedy może szkodzić podchwytliwe 
współubieganie się. Naśladowcy HOSTET- 
TERA STOMACH BITTERS nietylko utracili 
pieniądze, zepuszczając się na pokryjomą 
konkurencyę, lecz nawet przyczynili się do 
podwyższenia szacunku, jaki dla prawdziwej 
medycyny kaźdy człowiek czuje. Publiczność * 
w o.óle od dawnych lat już rozpoznała zna- 
miona, po jakich się rozpoznaje prawdziwe od 
fałszywego, i nie można jej przekonać, że 
inne artykuły, sprzedawane w cokolwiek po- 
dobnym ustroj“, 54 również dobre. Febry i 
gorączki, zatwardzania żołądka, trudności 
trawienia i chorób wątroby nie można uleczyć 
taniemi miejscowemi „bittersami”, tak na- 
zwanemi „eye openers” i innemi, niby to 
wzmacniającemi lekarstwami, lecz fakt jest za 
dobrze udowodnionym | za nadto znanym, aby 
módz zezwolić na snmienpy spór, żə dla 
wzmiankowanych finnych chorób wielka fa- 
milijna medycyna jest pewnem i prawdziwem 
lekarstwem. Przymioty jej są znane nietylko 
w Stanach Zjednoczonych, lecz i w Meksyku, 
południowej Ameryce 1 na wyspach zachodnio- 
indyjskich, a jej reputacya jest za mocno 
st m Idea bac wic AAAA aby mogła być naruszoną. 


ESCAR 
REUEN 


NEW-YORK! 


Regularna pocztowo-parowa żegluga. 
via SOUTHAMPTON. 


Za pomocą tylko do przeprawy el opo zbu- 
dowanych I PHA) scat 4 kim 


Eider, Ems, 

Elbe, Werra, RÓW : 

N: eckar, cj He m, 
Rhein, Gen. Werder, Hohenstaufen, 
Main, Weser, Nuernberg, 
Salier, Braunschweig, Oder. 


Ważące 7,000 ton t siły 8 000 koni. 
Z Bremen: W każdą środę i sobotę. 

Z New York'u: W każdą sobotę i środę. 
Parowce tej linii zatrzymują się w celu 
azczenia pasażerów na ląd w Angli 1 Frenc 

Southampton. 
CENY PRZEPRAWY 
z New Yorku: z Bremen: 


1Kajuta. Parowce ekspresowe 2100-8150. 3585-8150 
a starsze $100...... ..-« -..100 


2. « ekspresowe 
« gtarsze...... 
Pokład „POSAĄCAŁ 


DO BREMEN I NAPOWROT: 
Na Parowcach starszych: 
1. Kajuta COW LE > RTAS 1 ś 


Poktad. Parowce zz i 
tarsze 


Dzieci od 1 do 12 iż połowę; pod rokiem wolne. 


Parowce Norddenutachen Lloydu są niemieckie 
parowce pod ASA Z riga dia gaseto. 
rów swych w Niemczec. re się 


kupuja dia krewnych 1 pisyjaciał rz W w ch 
tu dotąd przez Bremen, trzeba ARE A mając 


RT] są wystawione preez Norddeutachsr Lloyd, 
kt est jedyną prostą linią między Bremen a 
New ! ork'iem. 


Oelrichs & Co., Gen.Aq. 2 Bowlina Graan, N.Y 


Rata pasażerska Norddentschen Lloyd u na poe 
kładzie z Bremen de Caipas, kosztuje $31,00. 
H. Claussenius & Co., No.2 8. Clark Sir. 


Generalni agenci záchođu. 

W. Dyniewicz, Agent, 532 NobleStr. Chicago. 
POCZTA CESARSKO-NIEMIECKA 

i Stanow Zjednoczonych, 


Bambyrsko-lmtr pkanskia 
Mowaraynana Parowyeh Orelo, 


dwa razy wTY&ODNIUptływających pomiędzy 


New Yorkjem i Hamburg iem, 


Posiada nowe, najlepiej mec 1 elegancko 

urządzone parowce poczto 

ambursko- dwiorykawnsibie pakunkowe 
paula 


NIE ODPŁ 

Z New York: eo h N Z Ham- 
burga: w brodę i niedzielę. 

Jest to najstarsza yn 8 linia, która pośre- 
dniczy przeprawę z Ameryki do Europy i na odwrót. 
Dy zupaiet kietów az e aeg om na nazwisko: 
schaft. YA ulubioną 4% linię pe iee to, że od 
czasu swego istnienia przewiozła już % przeszło 


IW"M ILJON LUDZI Æ 


g TAN | poncz tychże. 
pasażerów w kajutach niezrównane. 

m pH bardzo wygodne. 
ie w New York, wysiadają do Gastle 
m 7 a min dhan ch natychmiast na 

bytowe celni r; poż 


Di m ar 
SB cho 


> 3 jakiegobądź miejsca 
mogą by zk 


Ceny tykietów o wiele niższe jak 
u jakiejkolwiek innej linii. 
Zęgtosić się do: 


C. B. RICHARD £ >» 


gereralni agenci pasażerowi, 
61 Brosdway, pe Washin 


New Łork, chtoage, „ie 


W. DYNIEWICZ, 
5832 Noble, Str., Chicago, IUS. 
C. B. Richar1 E L. Boas 


C. B. RICHARD & Co. 


NEW YORK — CHICAGO — HAMBURG. 
Założone 1847 


Biznes Bankowy śEkspedycyjny 
Bióro chicagoskie: Róg Washington i La Salle ul 
Czynności wprost z wszystkiemi czękciami ziemi 
Jeneralna pe m kich parowe przewozu na hamburg- 
wcach 
WEKSLE na Lg = | miast. Wypłata 
jakiejkni wiek sum prosto do domu 
m T telegraf do do ihe. Polski, Ga- 
eyi, . Mamy na składzie zawsze 
le, marki 4 ANEL — Bciąganie schedów i 
dtugów przez doświadczonych pełaomocników. 
ysetka pawietów do Europy dwa ged aes- 
dniowo i towarów do wdzystkich czębci è 
Bióro ot warte w niedziele od 10 do 12 iai er, 


B.STOBIECKA 


PRAKTYCZNA LEKARKA NAOCZY 
676 Milwaukee Avenue, 


Leczy także 


ry b RET p  bozpłatzie, "rę 


-— M y 


zee inne choroby 


zamiej8co- 
p kod Pomoc je nege 


Het niedobrego zai. wysłano, pa an 


HAMBURGSKA - BREMENSKA 


z , = 
Kompania zabezpieczenia od 


ognia 
w HAMBURGU, Niemczech. 
Zabezpiecza budynki murowane 
i drewniane (frame) i ryzyka ku 
pieckie. — Założona w Stanach 
Zjednoczonych od r. 1853. 


Witkowski i Afli, 


agenci. 
174 La Salle ul., Chicago, III. 


J. A. Ganzke 


Banddiysla: 


| POLECA — 
rupiturowe Paski (sprężyste), Mwa- 
szyny nù nieforemne krzyże, Mma- 
szyny na krzywe nogi wszelkiego 
rodzaju, Bindy dla moj Poń 
czochy na kurćzowe żyły, Śuspen 
sorya, 1 i. d. 


Wszelkie polecenia wykonuję jsk najakuratniej 
zlecone ustnie lub pismiennie. 


iw”Trampów nie przyjmuje się 


544 Grand Str. 
NEW YORK CITY, NY. 


P. P. Okoniewski, 


06 MILWAVSZE. AVENUE, 


blizko Noble -< CHICAGO i 


oleca Szanownej Polskiej Publiczności 


swoje złote i srebrne zegarki, 
stołowe zegary, wyroby złotni- 
cze, jako też okulary i lorne- 
tki po cenach umiarkowa 
nych. 


ykonywa zrocznę gwarancy 


Reperacy? 


W. BUDZYŃSKI, 


122 Washington Str. 
Róg Carlisle Str., blisko Castle Garden, 3 
NEW YORE. 


AGENTURA 


Okrętowa, kolejowa i Interes 
WEKSLOWY 
Wyrabia karty okrętowe 
aa Rotterdam» 


na parowce DY” Hamb: 
skie i Amsterdama| 
Bilety p - ną wszystkie aa £ Stanów 
dnoczonych i Europy. 


Ulan paktyniy PD, 


mieszka pod No, 


748 Noble Street 


Jest w domu ao godziny l0-tej rano, 
od godz ny 12 tej do 2-giej i 
po 6-tej wieczorem. 
Jeźdriw kontry, jeżeli kilku chorych z jednej 
kolonii z sobą się porozumieje; koszta podróży 
muszą być nadesłane naprzód; uczy ukuszerstwa 


"|W. Slomińska 


Polecam szanownej Pabliczności polskiej 1 
szanownym Towarzystwom Polskim mój 


Skiadi Praczwnia 


wz Kościelnych i Na- 


odowych i Szarf, 
w różnych gatunkach 


ODZNAKI 


dia Towarzystw, 


Rozety i Palki marszałkowskie 


zawsze na składzie: 

æ- Wszystkie obstalanki wy- 
konuję prędko i po najtańszej 
cenie. 

Rodacy! przekonajcie 
się wprzód w polskim skła- 
dzie, zanim pójdziecie do 
obeych, 


W. SŁOMIŃSKĄ. 
679 Milwaukee Av.; 


Chicago, Illinois. 


NĄ SPRZEDAŻ 


M > t 


pod No. 533 Noble ul., 
naprzeciw domu „Gazety Polskiej:" 
Nizka cena gotówką i na rozpiaty. 
Zgłosić się: 
W. DYNIEWICZ. 


582 Noble Street, 
CHICAGO. 


W. Dyniewicz, 
Dary Pobicie 
1 GAIĘLIJ, 
wyrabia 
PRAWNE meza 
Dokumenta, » 
Pełnomocnictwa, Testamenta, 
1 wszelkie interesa w zakres 
notaryacki wchodzące. 
582 Noble Str., 
CHIOAO0O.ILL. 


Felix Wodyński, 


ARTYSTA 


podejmuje wszelkie prace wchodzące w zawji 
rzeżbiarski, wykonuje je jak uajstaranniej po ce- 
nach umiarkowanych. Wyrabia ołtarze, kazalnica, 
konfesyonały w stylach rozmaiych i figury, jakie 
sobie kto życzy. 

Wykonuje pracę i oddawa ją gotową ze złoce- 
i em i malowaniem li tylko za zamówieniem. Wy 
konuje także rysunki własnoręcznie na wszelkie. 
uroboty kościelne. Adresować proszę do biora Red 
Gazety Polskiej, 532 Noble str., Chicago. 


ETES, ENGLE k DUNNE 


ADWOKACI 


79 Clark str., Rooms 20—21 
waprzeciwko 


NOWEGO , SADU” 
Chicago. 


HOTEL 


POLSKO-LITEWSKI 


JANA RESZCZYNSKIEG0, 
258 Sangamon str. 


blizko  Milwsukee Avenue 
CHICAGO, - - - - Illinois. 


A. S. Damskey 


POLECA SWĄ 
Grosernię, Skład Prowizyi, Yan- 
kee ATE mer TI i Paszy, Por- 


sa zarazem age entem dla RC „niemieckie 
Lloydu do "PA 1 agentem dis „Gazety 
olskte, w Ohicago * 


Róg 4 ul. i Maple Ave., 
Grand Rapids, Mich. 
W połączeniu jest salon. 


DRUKARNIA 
Gazety Polskiei 


CHICAGO. 
Wykonuje wszelkie prace w zakres 
drukarski wchodzące, jako to: 


p man akeen a enriyiaeyo, 


mety wity ku- 
locie Bilet Bilety, r t. p. 
we p. głównych ję- 


zykach, 
Adresować 


W. DYNIEWICZ, 


CHTO4G0. ILL. 
Czyź u wiecie 


Lorillard’: a Climax 


Epi UG TABAKA 
Fine O Out żucia; m mi 
ta sakaka do do sażtywa 


brunatna i żót 


wefy i Koszyka Kwiatów.. 3% 


KATALOG KSIĄZEK| e MEFRZEPŁACONY PIERŚCIEŃ, czyli kto 


drukowanych w drukarni „Gazety Polskiej” 
WŁ. DYNIEWICZA, 
W CHICAGO. 


e 


POŚREDNIK POLSKO - ANGIELSKI, książ. 

ka dla Polaków w Ameryce d łatwego nau- 

czenia wię po angielsku z opisaniem każdego 

o sk sig ma wymawiać; wypracował 
Dyniewicz, przejrzane,poprawione i zna- 

cznie powiększone, a mianowicie dodane sẹ 

rozmowy i różne listy w polskim i angie 

skim języku. 

2. ŻÓŁTY GENERAŁ, z o powiadań wieczornych 
spisane przez Wł. Łozika, m rake 

3. KSIĄŻKA DO NABOŻZNSTWA jeie 
450 stronnic drobnego druku, zawierająca na- 
jeg ki na każdy dzień całe, a, „do 

szy św Pora, =y =} 


ezpory tacifskie, krzyżową, 6 pieéni 
łacińskich, 42 pieśni i polskich, Ealen rzyk itd, 
wydanie dla kobiet................ c. 751 1.50 


t BIALI ICZARNI, powtość: z życia icy 1 
skreślił Jan Sygma. 

5. GAŁĄZKA GIERNIOWA, „powieść pią Pan- 
linę z L. Wilkofńską... c. 40 

6. PIĘĆ P. mINUS JEDNO R. Wielka Hinota 
ze wspoianień ojczystych, spisana przez Jul. 
a R WY WosbySi owo sZwsy WoS c. 40 

1. KWIAT NIEWINNOŚCI, k m z do na- 
bożeństwa dla čzieci, osobne 
chłopców i osobno dla dziewcząt | c. 38 

8. ŻYWOT GENOWEFY powieść moralna. baz 
dzo wzruszająca z starożytnych czasów..c. 30 

4. ELEMENTARZ POLSKI, czyli nauka czyta- 
nia, pisania i rachowania dla szkół katolicko 
= w AZ w Ora bele "a 

c. 


10. MAŁY , SLEMENTARZYK Polski wypraco- 
2 DyniomidB.. sss.. sisi scoene. ssoi c. 8 


ii. KATECHIZM dla szkół kstolicko polskich p 
© 

13. KNA go = oŚ, o cierpli cake 
o e awa PB 
2 sa od Rożatca La 


z modlitwami na 
kilku pieśniami do ZU Bola powigkszong 


4. LUDZIE LEŚNI i Wieszcze dzieci....... c. 5 

15. WYPRAWA NA SYBIR I OSTATNIE zie | 
szpiega przez Alex. Bednawskiego.. 

6. ŚLUB KRÓLEWSKI. WARSZAWA _ AA, 

/'WIETNIA I BOLESŁAW Y, 1 


SMIAŁY, kró. 

Polak, przez Alex. Bednawskiego........ c. 8 

17. E tego ami Fanclizke 6 cłerzewicza, 
e (O 8 ran: spa 

Paweł Gawrzyj ir) 

18. ARYE POLSKIE, zebrane oà Polonii w Ame 

ryco przez W. Dyniewi c. 5 

19. POWINSZOWANIA dl > rodziców i ioryca 

drogich c 0 


20. PROROCTWO Michaldy, kee aE A: 15 
21. SENNIK, czyli wróżenie ze enów........ c. 35 
22. ŻYWOT św. Wincentego a Panlo........ c. 10 
28. DOKĄD IDZIESZ.. „S 
24. 


LISTER WŚRÓD BURZY, epizod. z z wojny 

francuzko-pruskiej.. 

25. MYNHAUSEN nowy. tea z „długim mm, 
czyli dziwaczne róże i figle.. 8 W 

26. HRABIA PAROBKIEM U KMIECIA, | 
iggnigta z Ramot peyor 


iest 
ge 
NM 
27. JAN ORLIK, znaleziono dziecko w  goiażdrię 
oriem 
KSIĄŻECZKA J U (BILEUSZOWA... sę. 3 


28. 
29. BUTY DZIADIJNIA, opowiadanie Jana, = 
charyasiewicza 


30. ET EL HOLUSES, wana wojownik 


polsk 

31. KALAMBURY czyli dowcip 1 „prawda aa 
rozrywki i pouczenia........--- -epr stees 

32. MINISTR. ARO z NEREZ ENANA pictat 
narodewych 

33. GORZKIE ŻALE czyli Paya.. c. 5 

34. pa jw p sda S 

%. DROGA KRZYŻOWA. czyli Stacye.. < 0 

$6. DWIE MSZE I NIESZPORY po polskr....c. 4 

7. ZEMSTA czyli wymierzenie sprawiedliwości 


przez Polkę, kochającą całem sercem Ojczy- 
znę i jej bohaterów...... -© 10 

8. DWIE POWIEŚCI 1, Dzień % “Lutego, = 
r. w Poznaniu i nae aA: z Je 


89. KATECHIZM wi 
4%. CZTERY POWIEŚC 1. z z Niedsiekiej „poż 
z Że przez M. D. z, 
Noc na pobojowisku z wojny u "turecka mo: 
skiewskiej 1877 i 1878, - b Moc 
nie Edmunda de Amicis, poza 
skiege Piotr Zubrzycki. 4. Zbieg.......: c. % 
41. O JANIE TWARDOWSKIM, wielkim czaro 
wniku i jego sprawkach wraz z powieściami 
o czarach: Czarownica, © spałeniu 14 mniema- 
vych czarownic w Doruchowie, Madejowe łoże, 
Chłop i djabeł, Osieczna c. 80 
42. OPOWIADANIE Saaz o strasznie zt 
«nem łóżu. 
48. BITWA qod Koby lankę dnia 6 maja 1864. e. r 
4. DROGA KRZYŻOWA a 2 obchód Stacyi dla 
żytku dusz, a. jecenia H. 
>ulskiego i H. c 0 


KORONKA has cze an pozęca 
a Najświętszej M iezckanacpa Y 
4. HISTORYA o o m 
46. SKARB WATAŻKI, mocno i pięknie opra 
WIE set raai sne thin PSC GSO 75 
48. ERWAWA NOC.. „c. 15 
t. pd pko mm z Gilera o > organizacyi „Polaków 


30. ETETA BEATUSA, w Ea -n oprawie z z 
złoconym tytulikiem .. 
51. JÓZEF KOHIUSZEWSĘ 


4 pierze z 
czasów m wg ni 


tów na Podlesiu, 
c. 25 


napisał Nadbvżanin.....---««---+++-+--2- 

82. KWIAT PRERYI między Indyjczykami, po- 
wieść z zachodn Broch pa ki, Ch. A. 
„Murray, zak na zde je naj Józefa 
Betkowski 


w mocnej oprawie ze złoco 
nym t=talikiem sPySGUWÓRZICZJYCZSAZĆ sadow 1.25 
83. ŚPIEWNIK pieśni nabożnych zawierający € 630 

to: Pieśni zdenne, Mazy św. 
Rieerpom „aaa r” mm A łacińskie. 8 


tości pańskie, ma Święta 
giar r tówiętych Manich, Pieáni s Polskt, kp, 
niemniej - Rage przygoane, Psalmy, rę 
kacpe 1 6 B.-:--:05000520u>0 rowvdfianys osi 
54. DZIEJE starego i nowego Testamentu czyli 
Historya "bibijna dla szkół lskich z 100 
obrazkami, ma? ok ptr, mocno 
oprawna w ozdobną okładkę ........----- 40 
B. ZOFIA KOSSAKOWSKA, powieść historyczna, 


csegessa 60 
v“ OBRAZETIOFOWIADA OBOZÓW: pe przez 
reda Barwińskiego.. 
m. Z Z PRZYFADKÓW POLSKIEGO WĘDRÓW C A 
Swe własne przypadki Hm 0 na z 
i na morzu opi Wład, oppe....C. 

58. GRATULANT, ornz Pieśni weselne dla ac 
dzieńców i drużbów, zawierający: a pm | 

na wesele — Oracye wesełne — Mowy prze 

m mma do kościołai przed ślubem — Po- 
nszowanie drużby przy wyjeździe do ko- 
ścioła w czasie tańca i przy uczcie—Życzenia w 
dniu weselnym--Piosneczki weselne..... c. 35 
59. WYBRAWA PO ZŁOTE RUNO, Wielisława. 15 
60. LISTOWNIK og p may Podręez- 
nik svota Naukę pisania listów i go- 
e; ypadkach 


ścinszki, Poniatowskie o- 
wacki Krasińskiego, „Szajnochy, Libelta, 
Krazzewskiego, Morawskiego i Na 

zastósowany do uż; 


Rów w Ameryce 
61. KONZSTYTUCYA 8 Majn..........-.--.- is = 
62. PRZEWODNIK do listów miłośnyc 
oraz tyczęcych się o: i zamążpójścia. .c. 35 
63: POJEDYNEK kapitana Nzoz mz 
u Iwana Groźnego = waza 
AJEMNICE Różańca na 
E p drugie. Pęczek i Tojomnie). „©. % 
6. ALPEJSKI KWIATEK. maa E wEpo- 


mnień lekarza turysty, przez Woło- 
WSkiego.....---«re--esaoanarazencnaces0 c. 10 
66. ŻYWOT świ WOJCIECHA Ca krelay ez Ks. 
ERAROWIARE dr kpiewck pwei ze Trod na 
67. É nai 
gi A e E A SR ZE GWE 
JAK ZEMŚCIŁ borowy Zielonka pas 
tz zo I Bruchyłą. Powieść ludowa poznań 
sko-amerykafńska. Napisał Jan Niemir...c. 15 
69. ŻYWOT św. Patrycyusza.....-----..-....- c. 15 
70. STANISŁAW I DOLORES, Nowela z m 
ku. Napisat ystaw Hoppe........-... „AB 


71. PIOSNKI, DUMKI I ARYE NARODOWE 25 

72. BOLESŁAW czyli dalszy ciąg Genowefy c. 30 

73. RYCZNE..-+-+-*++«+++ c. Ir 

74. ODU POLSKIEGO przez J. 
Chociazewskiego. Ozdobione 78 pune 

15. SYN BURMISTRZA. Obrazek z niedawne 
przeszłości, przez F. Choińskiego......- 

76. KONI TERZYNIECKI. Powieść i Obraz 
przez Sierpińskiego.......--.-*--*+*--- 1e 
. MARCIN MRĄGA. Powiastka „o Gda z 
ziemi puun jej, ESP erge pz (2 
Ryciną.).. c. 15 

78. HISTORYA. z  Kalężgcia Stylfrydzie 1 wa 
jego Brącwi - 10 

79. == no z za d„zkami treści reli; jaj, dla 

po.skich w Ameryce. Przez yy 
% = a RE O AR, DORER . 15 

80. ODGŁOS Z ZA MORZA. Poczye polsko- orz 

- kafńskie. Napisał Paweł Gawrzyjelski.. 

81. PRZYJACIEL DOMOWY. Użyteczne rady i 
wskazówki o domu i gospodarstwie, się 
przez Gazetę Polską. .......-...-.. 8 ....c. a 

82. SOBIESKI POD WIEDNIEM. 
ciu aktach, napisana dla sz sskótpolski e Aat Pół. 
nocnej Ameryce. przez 

83. JAN III mat g król p polki, obrońca chrze, 
ściaństwa pod Wi 

84. ZAMEK nad czw Sioa. Powieść ory- 
ginalna przez * g 9....-.-----1+++:---- 3 

85. OBRONA éw. Częstochowy, hi pa cndowna 
a prawdziwa o Jika Be Brzuchańsk m, miesz- 
czaninie o stochowskim, na cześć i chwałę 

şa ludziom na a rare ge: 
wiedziame 3 przez Józefa z pod ł => 8 ry- 


86. BARTOSZ GŁOWACEI, czyli ostatnie uszla- 
chcenie. (Nobilitacya.) Ustęp z dziejów 24 
roku. Z trzema rycinami 


ST. Gonego Sieroctóskiego. profesora języka Ter 
ose e s lesora jezy - 
R A 1 Mteratnry. rakowana tkot epe 


w Ameryce, z wama pete, z 
Sj oprawie. < 


88. PRZEKLĘTY SZCZUPAK... «©. 10 
89. LJ m d krzyża Sezasowej oa 
ecezyi elnek.. pg 
pakeke), z Czternastoma "Y B 

90. Fi M. J. Książka zawi 


an RJ 


ma szczęście, ten prowadzi swą ulnbienicę do 
domu. Dziwna powiastka o ubogim EPT" 
i Zulimie, córce sułtana tureckiego.. 

93. HISTORYA o rycerzu słotoskrzydłyih, © r- 
wanej dziewicy z d m kleinetem i złotym 
zamku. Opowiedział L Danielewski...... ©. 10 

a, manao MIERCI. Opis wszystkich stanów 

od papieża aż do kmiecia, jak ich mas. do 
Sbon PONIL. sass nitian a a 10 

%. O KASI, ładnej dziewczynie.............. c. 10 

*%6. POWIEŚĆ o końcu życia Piłata Pontskiego 10 

m. KOSZYK KWIATÓW. Powieść przez _: Ra. 
Schmidt.. 

98. SZKAPLERZ. WIARU SA, „powieść 7 
pa Józefa z nad Obry c. 30 

ZALET Y DWÓR powieść przez Walerego 
Pis jego, mocno oprawna z złoconym u 5 
GNIOGA 1-50 adopzinch gołskzanacP EM 598 

100. ULICA NAD WISŁĄ. Krotochwila w A ar 
aktach ze a napisana przez Karola 
SA „od wod Wy trzy za jednego $1. 

101. The 12 day Poytzóa, 1883, is the 200th sn- 
niversary of one of the grandest events in hi- 
story. John Sobieski, m of Poland, conquers 
the Turks under the W of Vienna Sept. 12, 
1683, and Forever after Relieves the whole 
Christian World frem the Iron Yoke of the 
TRTKE.- ++ +>>0 5940 g941N0ŚGY.SÓEEEK WE OWEGA c 10 

102. SMOK we wsi, czyli strach ma wielkie oczy. 10 

108. PIERWSZE WOJNY KRZYŻOWE. z dodat- 
kiem krótkiej wiadomości o następnych c. 10 

104. KSIĄŻKA PUNKTOWANIA.........-.. c. 0 

105. HISTORYA o siedmin mędrcach w Htewskim 


poas „Historyia septyniu za iź Lan- 
iszko ant Letnwiszkos nune snom 
na Zcytz, zakonika Piardeta "Bo 


106. JOZAFATA DOLINA czyli i Sed oks 
napisał x. Feliks Gondek, Pleban z nr 
nowic, Dyecezyj Tarnowskiej.. c 8 

107. ZAMEK DUCHÓW, czyli podstęp, fakte- 
rzy pieniędzy i Niezwykły Sen, sępy nerwo- 
wa dama GROZĘ Opowiadanie lekarza fran- 
euzkiego... „c. 5 

108. NAD SPREĄ. Obrazki współczesne przez 
B. Bole NE w Erie BE ze cma 
tytulikiem . c. 60 

109. W LARZ z WALENCYT. Przez zaa 
Jaskini Beatusa i Koszyka Kwiatów..... c. 30 

110, Jisna Gora zonc guwęda przez 
Sarola Kucza c. 10 

111] Płacz i Narzekanie Ojców Jegi 
czyll siedem ksiąg MWojżesza........... 

w aron, ian ze oora isis. 
kiem.. 

112. Arytm et y k a czyli keiążka psa 
dla szkół polskich w Ameryce, opracował 
dług srytmetyk amerykańskich Kazimierz 
Dyniewicz, w mocnej oprawie....... +40 „ało 

118. RINALDO RINALDINI, sławny dow(dzca 
amar ziył XYIII wicku. Czyny jego to- 

arzyszów czyli t ph A 
tę "in Włoch. o: 1 pojedy: 


seerorsesre» oo Bi 44 soessseesese 


2..224440000004024 0009 0000440000 0Y000 


114 Z PRZYGOD TUŁACZA, Wędrówki swe pe 
serz krajach opisał W.Karłowski, Cena 1 
jedyńczego egzemplarza 

116. KSIĄZKA 0 mknie p A M. KAN 
danie podróż: asznje d 
Bitwa Eon t de e Moje desir r. = 2 be 
bełw Bobrova pem a 
Bergh. 3 „Król Borow, a BAI 
kańska, pocz Z. z, unta Krasińskiego. Lwy 
prawa Profi tapas do bieguna 

ocnego: -+ DKW ‚Soosepa oi 

115. ZAK A ICA brodą czyli <= 
b is rzyg”1" Rertrama w maka Go 10 

i17. ŻYWOT NAJŚWIĘTSZEJ PA PANNY Matk 
Zbawiciela przez rea m c 60 

118 ze DZIECI. książka do czyta 
nia zastósowana dla Siko EnEV aRe. 
ryce 

119. POWROT Z WOJACZKI,powlastka z czasów 
powstania Tadeusza Kościuszki. c. 16 

120 BOHATERSKA RODZINA, urywek z po- 
wstania 1863r., zdarzenie prawdziwe ae 
sal Wł Czaplicki 1 

121. KUCHARKA POLSKA I AMERYKAŃSKA 
zawierająca kiika set p: isów kucharskich 
dla młodych męż”tek, krch»rek i gos 
na tanie I smaczne rzyrządzanie rozmańtych 
potraw, a szczególnie zup, sosów, yn, 
potraw mięsnych 1 postnych z uwzg ędnie- 
niem traw polskich, a mianowicie bar- 
szczu, bigo: aa „razów, fiak ow i pieczyw ame» 
rykańskich, itd. ct. 60 

122. POJATA córka Lezdejki; albo Litwini w 
XIV. wieku, romans historyczny przez - 
natowicza, w mocnej oprawie 1 z portacanem 
tytubkiem $1.75 

123 INAUGURACYA Grover Clevelanda, pierw- 
szego, po 24 latech z stronnictwa demokiaty- 
cznego, "— prezydepta Stanów Ar 
dnorczonych, w dniu 4 marca 1885 

124 MAŁY LISTOWNIK dla dzieci ct. 28 

CYRYL i MKTODY Apostołówie m 


126. UTWORY kap. Ręczypskiego t $ 
127 LUDZE SZCZĘŚLIE. Obrazek przez Broni- 
sł:wa Grabowsk:egog pod Jasvej Góry c.10 
128 PISANEI WIE! KANOCNE.powiastka przez 
ks. Schmida c.16 
129 JAE EOBIE POŚCIELESZ, TAK SIĘ wg- 


130 W KĘKACH ŚMIERCI, przez Kartowekiego 
c. 


Chodźcie Przekonajcie się 


Walenty Piotrowski 


krawiec męzki 
w MILWAUKEE Wis. 
No. 350 Milwaukee Str, 


poleca się rodakom, zapewniajge, Że 


ubiory = dobrej materyi na miarę 
zrobionć nie wiele drożej sprzedaje, 
jak inni tandety na wpół z bawełną. 
Gotowe ubiory każdego sę Czasu do 
wyboru, 


MĄKA 


Jedyrą prawdziwą mąkę s „Vi- 
ctcria“ młynu pod nazwą Smitha 
jest 
Alexandra H. Smitha Best, St. 

Louis. 
Wszystkie inne są  podrobionemi, 
Nazwisko Smitb jest bacdzo powsże- 
chnem lecz jedypą mąką, k'óra 
obecnie jest prav dziwą, jast. 

Alexan*ra H. Smith'a Best. 

Nia dajcie się zbałamucić przez 
fałszywe przedstawienia, 

ELISHA A ROBINSON. 
jedyny agent dla groserników, 
róg Franklin i &. Water ulicy. 
Stein, pol-ki i czeski expedyent. 


W księgarni polskiej W.Dyviewicza 
są do nabycia: 


Ks. Piotr Skarga 


im 


Na każdy dzień przez 


zały rok. 

Wybrane z poważnych pi- 
sarzów i doktorów kościelnych, 
do których przydane są niektó- 
re duchowne obroki i nauki 
przeciwko kacerstwom, przytem 
kazania krótkie na te święta, 
które pewny dzień w miesiącu 
mają. 

Oprawne w półskórkę po $7.00 

oprawne “~ czarną skórkę. 

po. $8.00 
szórkę 


$10.00 


oprawne w czarną 


wyzłącane brzegi 
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Czas wnet już się zakończy. 
Skład nasz jest zapełniony ludźmi od ry 
chłego rana, aż późao w wieczór. Niepedobień- 
stwem prawie jest, aby towary mogły być sprze- 
dawane tak tanio, lecz zowiadowcy sprzedaż, 
czynią tak, jako w gazetach ogłaszają. Wszystko 
wyprzedaje się szybko.  Zadumiewającą jest 
rzeczą, że tak niezmierne tłumy przybywają do 
tej wielkiej wysprzedaży assygnacyjnej. Trum 
wezoraj tak wielkim, że n'ezmierne te składy 


wyprzedaż musi być zakończoną. 
otwarty do 9 godz, na wieczór. 

NN 

Brooklyn, 3 czerwca 1886. 

Szanowny Panie! 
Pospi szam z prenumeratą na rok drugi Tygo- 
dnika P. N, ponieważ widzę potrzebę aby nam 
istniał w jak najdłażaue lata. A że pismo tego 
rodzaju było nam tutaj bardzo potrzebae o tem 
wie każdy, kto się tylko choć jako tako zna na 
potrzebie pisma. A ehoć Tygodnik P.N. po roku 
swego istnienia zyskał sobie parę nieprzyjaciół, to 
ja choć jestem kilka set mi! oddalony od Chicavo 
wiazę o co tym panom chodzi, iżźe zawsze przecie 
jest sładniej krytykować jak samemu coś podobne- 


rdzo dobrze dla czego parówka powstała bośmy 
joż przedtem czytywali to samo. I choć pasze 
a adresatów dostała adresy „Gazety Pol- 


szkodzą tylko jej honorowi. 
nazanowaniem 
Fr. Kuliberda. 


Rocznik Pierwszy 


Tygodnika - Powieścio- 
wo-Naukowego 


w mocnej oprawie i złoconym tyta- 
likiem będzie ukończony do 1 lipca 
br. i każdemu będzie wysyłany za 
"2.85. 


POSZUKIWANIA. 


M aryanna Biskup (z rodziców Kaus) poszukuje 
swego męża Jana Biskup przybyłego cd lat 4ch 
z Ochodry okoto Rogoźna w W. Ks. Poznsńskiem 
do Chicago Ill. 
Zam eszkuję stale w Rochester, N. Y. 
No. 2 Livingston str, 
(23—39) 


oszukuję mego brata Andrzeja Basińskiego * 
Do Ameryki przybył przed czterema laty z Ce- 
eini z pod pod ank dg Mój adr's jest: : 
Bt. Rydiewicz, Flat Rock, Mich. 


mukuję mego brata Pawła Naskręt; przeby- 
I wał w Navasota, Texas, przez 3 lata, Kto o nim 
wie, lub on sam, mechs} raczy donieść mi pod a- 
dresem: Casimir Naskręt, 
565 Diekson sr.. Chicago. LI 
który 
Ks 


poszakaję mego brata Stanistawa Pane 
rzybył z Każmierza w . 
Poznańskiem do Kaceyat. Ktoby miał o nim jaką 
wiadomość niech mi raczy donieść pod adresem: 
Michat Bukowski, 
217 Lovejoy str. Boflo. N. Y, 


ayne Co. 


wiem fąbryka obuwia, o którego dobroci i tanio- 
ści możecie się przekonać odwiedzając naszego 
Rodaka. 


M odzieniec zdolny i z dobrą rekomendacyą po- 
szukuje miejsca przy handlu polskim lub niemie- 
ckim w Pennsylvanii. Zgłosić się z podaniem wa- 
runków proszę do 

Salej % Szwec, 
P. ©. Box 170 Shenandoah, Pa. 


(25—27) 


Następujący Panowie 


upoważnieni do zapisywuaia abo- 


nentów, odbierania obstalunków na 
książki, robienia kontraktów za 
anonse i odbierania pieniędzy za 


Gazetę, Tygodnik i za książki, 
W Alberta, Minn. W. Wisniewski i Fr. Spiczka. 
— Anderson, B. B PCA pocztmistrz. 
— ynie N. Y. T. Kornobis, 
, N. Y. F. A. Gôrski,  JakobJohnson 
i J. Jozef Majchrzycki. 
— Berlinie, Wis. Marcin Warnke, 
oe dtia Wałente ihini 


—PIODOŁARA 


„ RÓD P. Ge Freeman. 2 
Clover Bottom Józef Pillot. Ę 
—Qsestochowie. August l. Zalontz, , 
— Dunkirk. J. S<ubarga. 


ki, 
. 8. Damskey i 
J. W. Napierata. 


a, z nnt Twarowsei. 
— Kansas y. J-B. F, v. Paradowski, 
— Kewaunee. iski. 


Wm Budzynski. 
—Northeim, Wis., Józef Chudyszewicz, 
—Pittsburgh, Pa., zz gg Józef Ro- 
3 


—Seranton, Fr. Marcinkiewicz I Fr. Stryczyński. 

—Shamokin, St. Wejna. 

- Shenandoah, D. 8żymańsxi. 

— Bt. o., Onufry Kozłowski. 

—Aw. Jadwig. ewas. M. Zizik. 

—NMouth Bend, Fr. Kowalski | J. Sosnowski. 

— Stevens Point, Wis, Jan Kubisiak i W. 

Klellszsewski. 

— Toledo, ©, Geo. J. Vollmaycr. 

— Wilkes Barre, Józef Czernik. 

— Wilno, M A. Mszany. 

— Winona. Józef Jeżewski, Jan Anglewicz 1 
W. Lórbiecki. 


Farna do sprzedania, obejmują - 
ca 80 akrów z budynkami (45 a- 
krów jest pod uprawą, reszta poro- 
sła lasem), w blizkości polskiego ko- 
Ściołw. Bliższej wiadomcści udzieli 
właściciel tej farmy. 


Clauss Johnson, 
CENTRALIA 
Wood Co. Wis. 


lub zgłosić się do drukarni „Gazety 
Polskiej,” __Q1.9.85 
J. Łukowski, 


110 Asylum Str., 
Knoxville, 


Zawiadamiam mych przyjaciół 
i znajomych iż znów mieszkam 
pod No. 110 Asylum Str. Dom 
się spalił, lecz wybudowałem od 


nowa. 
Jan Łukowski. 


Do przelania 


bardzo tanio, z przy- 
czyny wyjązdu do Eu- 


ropy. 
Dom i lot pod No. 46 Sloan Str. 


CHICAGO, IL. 


Akuszerka 
Czeska i Polska, 


Wyuczona i potwierdzona przez 
doktorów w Pradze. Wykonu- 
je wszelkie usługi dla niewiast. 


Maryanna Rychęcka 
70 Emma Str., CHICAGO. 
(48-27) stę 


„W. ydy 1 
kowe, p ng 
—Newburgh. Jan Rydlewski. 
—New York'u. J. Patrzykowski, S. Krzemicński 
Tenn. 


— E 


ZDARZENIE 


na polowaniu 
W PUSZCZY LITEWSKIEJ. 
Opowiadanie Wisłockiego. 


UB Hg A 
Ta 148 byt rzadszy, stychać z głębi ryk, trzask 
łomu, 
Aż z gęstwy jak z chmur wypadł niedźwiedź 
na kształt gromu. 


Mickiewicz. 

„Książe Karol Radziwiłł — zaczął 
Wisłocki opowiadać, ma tak głośne 
w ojczystych wspomnieniach imię, 
jako możny pan, co majątkiem i 
rozległością włości swoich, wyró- 
wnywał wielu udzielnym książętom, 
a prawdziwie wspaniałomyślną 8zczo- 
drobliwością przewyższał wszystkich, 
— jako polski pan, któego obszer- 
ny dwór był rycerską szkołą sta- 
rodawnych rycerskich przymiotów i 
obyczajów — że každe o nim wspo- 
mnienie znajdzie i u nas wiłe przy- 
jęcie. 

Dzielny jeźlziec, doskonały sze- 
rmierz, celujący strzelec, był oraz 
namiętnym myśliwym; i nie myśli- 
wym na dzisiejszą drobniutką skalę, 
ale myśliwym, dawnego, dzisiaj zu- 
pełnie nieznanego rodzaju, i pie- 
rwszym pomiędzy myśliwymi swo- 
ich cząsów. 

Polowanie tego księcia, nie było 
to miniaturowe polowanie naszych 
czasów, gdzie kilkunastu jeźdźców 
razem, pędzi za trwożliwym zającem, 
a ułowiauie jego przy pomocy kilku- 
nastu pów, sławi jego wielkie dzieło 
rycerskiej odwagi. 

Polowania księcia Karola Radzi- 
wiłłs, były to istne wyprawy wo- 
jenne, z brenią wszelkiego rodzaju, 
z strzelcami różnych stopni i godno- 
ści, różnemi pociągami i przyborami, 
z namiotami, pachołkami i ciurami, 
a nareszcie z kuchnią i tem co od- 
grywało i odgrywa tak ważną rolę 
w aztuce myśliwskiej, to jest z pi- 
wnicg, bo owe polowania nie trwały 
dzień lub kilka, lecz kilka tygodni. 
To też pochód myśliwski księcia 
Karola Radziwiłła, równał się pocho- 
dowi wojennamu licznej armii. Ale 
też nie goniono za biednemi szara— 
kami, ani nie łamano sobie głowy 
po całych tygodniach, nad zastawie- 
niem sideł na tcbórzliwego lisa. A 
cóż dopiero myślić tam o jakichsió 
przepiórkach, słomkach, bekasach, 
wróblach i podobnego rodzaju bie- 
dnem  ptactwie, która nasi dzisiejsi 
myśliwi z oałodziennej wyprawy 
niosą z taką dumą, jak niegdyś 
wodzowie rzymscy zbroję na nie- 
przyjacielu zdobytą! 

Wilk, —przynajmniej wilk, dzik, a 
szczególnie niedź niedź, słowem zwie. 
rzęta takie, od których z samego 
widoku  blednieją z  przestrachu 
dzisiejsi fraczkowi myśliwi, — oto, 
pasie kochanku! była ulubiona zwie- 
rzyna książęcego strzelca. To też 
panie kochanku!—zavim kto stanął 
w szeregach myśliwskich księcia 
Nieświezkiego, wprzód poznał się 
z oszczapóm i rusznicą, i dobrze 
oswoił się z widokiem owych dra- 
piežnych panów puszcz i borów 
litewskich; bo to panie kochanku! 
co strzał to zwierz, a zwierz,—od 
którego stąpania jęczała ziemia, od 
którego uderzenia padały drzewa, a 
od którergo ryku daleko drżały gęste 
bory. „Padło“ było coś rsadkiego, 
a strzelec co odznaczył sig niem, 
szedł ukryć wstyd swój w daleką 
lasa gęstwinę. y 

Takie były wyprawy myśliwskie 
księcia Karola Radziwiłła, takie 
strzały jego towarzyszy i taki 
zwierz, który padał od ich strza— 
łów. 

Książe, była to epopeja myśli- 
wstwa, nietylko w dziejach naszych, 
ale i w dziejach całej Earopy. 


' Chwałę myśliwskich jego czynów, 


opowiadały sobie z przestrachem 
wilki, dziki i niedźwiedzie w norach 
litewskich, gdy uszły Śmierci ou: 
downym sposobem; chwałę jego o- 
powiadały sobis tłumy myśliwych, 
w których była tak bogata lesiata 
Litwa; a tę chwałę powtarzały usta 
wszystkich europejskich myśliwych 
i usta wszystkich ludzi, których po- 


ezyś, , była czynna i z niebezpie- 
czeństwy połączona  dziarskość 
dzieloego ramienia, nieustraszonej 
odwagi i nieznnżonej wytrwałości 


na trudy wszelkiego rodzaju. 

Dla tego sądzę, Że každy wypa- 
dek owej charakterystycznej postaci 
z owych pamiętnych czasów, znaj- 
dzie w was ciekawych słachaczy. 

Było to pewnej, nadzwycz»j po- 
godnej i p'ęknej jesieni, która na- 
stąpiła,—jakto często dzieje się u 
nas, —po brzydkiem i słotnem lecie. 
Przymuszoną nioczyoność podczas 
lata pragnęli więc Nieświezcy my- 
śliwi hojnie wynagrodzić sobie pod- 
czas tej, w ogóle nujwłaściwszej dla 
polowania, pory roku. 

Wyszło hasło z Nieświezkiego 
z»mku it wielki panował w nim rach. 
Goniec za gońcem opuszczał bramę, 
inni przygotowując się do podróży, 
siodłali i wyprowadzali konie, sekre- 
tarz i kilka pisarzy rozpisywali za- 
praszające listy, a książe własną 
ręką robił na niektórych przypiski. 
Marszałek, łowczy, koninszy, kach- 
mistrz, piwniczy i inna służba, o- 
trzymawszy z własnych ust księcia 
rożkazy, krzątali się pilnie,i za 
wrzało w zamko, — w zamku był 
gwar, 

Na wszystkie strony rozesłani 
g'ńce, zapowiedzieli dzień polowa— 
nia, co lotem błyskawicy powtarzało 
tysiące radośoych ust. 

Wkrótce jak pod wytknięty sztan- 
dar zwycięzkiego wodza, zbiegały 
się z blizka i z daleka tłamy my- 
śliwych, a w każdego oku bły- 
szczała radość, a roka i noga rwa- 
ły się niecierpliwie do boju — z nie- 
przyjaciołni, — którzy władają bro- 
nią strasznych kłów i pazurów. 

Nadeszła nareszcie oczekiwana 
chwila i wszystko wyruszyło z za- 
mku. 

Pies księcia, ogromne  brytanisko, 
nazwiskiem „Dido“, wyruszył także 
i biegł obok księcia szczekając, Był 
on zawsze, wyjąwsay, gdy książe 
stał na stanowisku, — nisodstępnym 
księcia towarzyszem, We dnie i 
w nocy leżało to ogromne psisko u 
stóp swojego pana; na polowaniach 
nawet, kiedy na psy trąbiono, i sfo- 
ry juž były w porządku, nie zapo- 
mniał książe nigdy na wiernego 


-bezpieczne stanowisko, 


Dida, wyciągnął piszczałkę, którą 
zawsze nosił przy sobie, zagwizdał, 
a donośny głos dochodził zawsze do 
ucba psiarczyka, który na łańcuchu 
prowadził Dida, i wraz z inną służ- 
bą podług wydanych rozkazów po- 
stępował za myśliwymi, albo na o- 
anaczonem miejscu, oczekiwał głosu 
piszczałki, Dido znał dobrze głos 
ten, i z niecierpliwością największą 
przysłuchiwał ciągle, a gdy ozwał 
się głos, wtedy  psiarczyk zaledwie 
tyle miał czasu, by go spuścić 
z łańcucha; bo często, jedaym sil- 
nem rzuceniem się, jadnym skokiem 
przewiaącał psiarczyka i wraz z łań- 
cuchem w wielkich. skokach pędził 
za głosem piszczałki, przedzierał się 
przez najgęstsze zarośla drzew, i 
walcząc z krzakami do których 
czepisł się łańcuch, przybywał na 
miejsce swego przeznaczenia, i 
z głośnem szczekaniem rzucał się 
łasząc do pana. Teraz więc także 
biegł koło pana, i dopiero w pobli- 
žu lasu został oddany rezerwie, 

Polowanie rozpoczęło się pna- 
reszcie.  Polowano dzień jeden i 
drugi i trzeci, ale niestety |— książe 
aie był w humorze, zwierza rzadko 
tylko można było dopatrzyć, i nio 
nie pomagały sfory książęc'; zwie- 
rza nie było, — ukrył się bowiem 
gdzieś w knieje daleko. Zniecierpli- 
wiony książe zżymał się, gniewał, 
nakoniec kazał przywołać.łowczego. 

— A cóż panie konhanku? — za- 
wołał ksiąłe, gdy zoczył przyby- 
wającego łowczego — ezyliż nie bg- 
dzie już lepiej, czyliź na to pospra- 
szałem gości, aby wyśmiano mnie? 
ab! to, — rzecz niesłychana! odkąd 
zapamiętam, — a przecież to panie 
kochanku — było się nie na jednom 
polowaniu i niejedno dawałem 
w mem Życiu, ale coś takiego, a na- 
wet coś podobnego ani widziałem 
ani słyszałem, już kilka dni trwa 
polowanie i zaledwie ubito kilka 
dzików i jedpą wilczycę, A! — to 
juž zawiele, bym mógł znosić cierpli- 
wie, ob! — dodał grożąc i zapala- 
jąc się w gaiewie — panie koshan- 
kul tak żle nie będzie, dosyć juž 
tego! 

1 znowu zapytał gniewnie: 

— Qtyliż taka dla mnie twa 
wierność, czy tak wypełniasz moje 
Życzenia, a twój obowiązek? Czy 
tak mi zawsze chcesz słożyć? — A 
co to o mnie powiedzą wysocy go- 
ście, którzy przybyli z daleka ni- 
by na sławne polowanie? he? 

— Oj! to mi łowy! daj go katu 
panie koshanku. Jedna wilczyca i 
parę - dzików — przemówił książę 
sam do siebie, i zaowu gderając gza- 
pytał łowczego: 

— Czy słyszysz aspan, punie b- 
wczy? jedna wilczyca i para dzików, 
a kilka dni polowania! czy słyszysz? 
wstydź się aspau, to coś niesłycha— 
nego! 

I jeszcze dłago gderał i hałaso- 
wał. łowczy chciał coś przemó- 
wió, usprawiedliwić się, lecz książe 
nie przypuścił go de słowa. Na- 
reszcie udobruchał się. gdy ujrzał, 
Że zawstydzony łowczy stoi ze spu- 
szczoną głową zmartwiony , 

Jako przebiegły myśliwy, wydał 
łowoczemu nowe rozkazy, i gbiacął 
nakoniec, jeżeli polowanie. . . . . 
powiedzie sig dobrze, nowemi go 
obdarzyć względami. 

— A teraz — dodał, będąc już 
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wiadał, nareszcia przyprowadził 'do 
mety. 

— Oto właśnie jesteśmy, tutaj na 
tym pagórku — rzekł — jest stano- 
wisko, ręczę že najlepsze, Ztamiąd 
na prawo stoi pan Stanisław, a na 
lewo, tuż przy tym potoku, pan 
Piotr z sąsiedztwa, Książe pan ra- 
czy tylko bacznie śledzić przed so- 
ba, gdyż własnie tędy musi przecho- 
dzić ścigany zwierz, 

— No to dobrze, pavie kochanku 
— rzekł książe, a łowczy oddalił 
się spiesznie. 

Ranek był chłodny, a czyste, tu 
i owdzie tylko lekkiemi obłokami 
ukraszone niebo, zapowiadało dzień 
pogodny i jasny; wiatru nie było, 
lekki tylso wietrzyk potrącił czasa 
mi liśćmi. 

Myśliwi va swych stanowiskach 
zachowywali najgłębsze milczenie; 
ptactwo  niespodzianymi gośćmi 
spłoszone, przerwało ranną swą 
piosnkę, a przypatrując się 4 wie- 
rzchołków drzew przez gęstwinę 
zar śli — nieznanym i przez swe 
milczenie podejrzanym postaciom, 
czasami i to tylko w oddali świer- 
gocząc, odzywało się urywanym 
głosem z cicha i lękliwie, Nareszcie 
i te niewinnych ptasząt bojaźliwe 
pienia ustały, i cisza panowała do 
koła, a las oniemiał cały, jakby 
dotknięty siłą zaklęcia, jakby w o- 
czekiwaniu stanowczej chwili w jego 
wnętrzu rozpoczynającego się boju; 
myśliwi więcej do posągów niżeli do 
istot żyjących podobni, ślelzili z wy- 
tężonym wzrokiem i słuchem paj- 
lżejszy szm r liści, i najsłabsze nawet 
drgnienie, spadających w civmną 
gystwing słonecznych promieni, 

Jaż upłynęło blizko dwie godziny: 
a nie nie zapowiada, ani dla słachu, 
ani dla wzroku niecierpliwie ocze- 
kiwanezo rozpoczęcia boju; psy tylko 
niekiedyś odezwą się w dali i utną. 

Aż nareszcie uderzył o uszy 
krótki, głuchy i urywany głos ja- 
kiś, wkrótce żnowu drugi, potem 
głosy te coraz ostrzejsze i wyraź- 
niejsze, następowały szybko po 
sobie — coraz bliżej rozchodzą się 
po cał'j przestrzeni, aż nakoniec 
las cały zabrzmiał tysiącami głosów 
myśliwych, psów zaciekle ujadają- 
cych, ściganych zwierząt i raz po 
raz padających strzałów. 

Książęca rusznica także raz po 
razu witała celnym ogniem spło- 
szon'go zwierza, a wnet pokryły 
mnogie trapy pobojowisko myśli- 
wskie, 

Książe był uradowany i mówił 
z cicha do siebie: 

— Dobrze panie kochanku, do- 
brze panie kochanku! ; 

Koło południa zwierz w inng 0- 
brócił się stronę, więc posunię'o 
linie dalej w głąb lasu; łowczy 
miejsca wyznaczył i stanowiska zmie- 
niono. 

Książa znużony i głodny, zaglą- 
dał czasami do torby — czasąmi zaś 
jak inni, szukał w manierce posiłku; 
zresztą oparty o drzewo, lub sie- 
dząc na gałęzi, oczekiwał cierpliwie 
wieczora, w którym mała nastąpić 
golenoa uczta, KK EErEE 

Huk ggstrzałów następujących 
w małycb tylko przerwach jedne 
po drugich, rozlegał sig daleko, a 
kilkakrotay odgłos, nowy dogaciał 
strzał; szelest przez gę:twinę za 
rośli przedzierającego się zwierz», 


w lepszym humorze, idź aspan, pa- | psów ujądanie, szomlenie, „pst“ albo 


oio łowszy, najpierw do końius; 

i przychodź z nim razem, później 
wypełnisz, co poleciłem względem 
polowania, 


Książę najlepsze miał serce, nie 


mógł więc przenieść na sobie, aże- 
by nie obdarować łowszego, które- 
go złajał niesłusznie, wiedział bo- 
wiem dobrze, že zwierz czasami in- 
stynktem wiedziony, przóczuje nie- 
bezpieczeństwo i umknie w prze- 
ciwległe, dalekie, lasów litewskich 
obszary; i wiedział že łowczy nie 
winien, — lecz nudy gości, których 
chciał przyjąć najlepiej, wprowa- 
dziły księcia w zły humor, i na 
łowczym wywarł swój gaiew. 

Wkrótce oadszedł łowczy z ko- 
niuszyin, a książe ozwał się do o- 
statniego w te słowa: 

— Aby łowczy spieszniej wypeł- 
nił moje rozkazy, wydasz mu aść, 
panie koniuszy, jednego z Świeżo 
do polowania  utresowanych koni 
wierzchowych z rzędem. A jutro 
— dodał do łowczego zwrócony — 
spodziewam się, że polowanie odbę- 
dzie się lepiej. 

Koniuszy i łowczy skłonili się 
nizko i spiesznym odeszli krokiem, 
książo zaś udał się do namiotu 
rozbitego w lesie, na suty obiad, 
z którym wszyscy czekali na niego. 

Nazajutrz zajęli stanowiska wszy- 
sy myśliwi, jeszcze przed brza 
akiem dnia, Książe tylko spóźnił 
się i postępował za łowczym, który 
go prowadził gęstwiną lasu na nie- 
a najalu- 
bieńsze dla książęcego myśliwca. 

Dla myśliwca nsjlópsza pora, ranek 
przed brzaskiem słonecznym, gdyż 
wtedy, a najdalej o Świcie, powraca 
gruby zwierz ze žeru. |. 

Droga, którą łowczy prowadził 
księcia, była niezaośną; wprawdzie 
stanowisko, do którego dążyli obaj, 
nie było tak bardzo odległe, ale 
rozmaite bagna, manowce’, rowy, pa- 
rowy, wąwozy, doliny, pagórki itp., 
które trzeba było obchodzić, nie- 
zmiernie utradzały drogę i nudziły 
niecierpliwego myśliwca. 

— A moje stanowisko? — zapy- 
tat zniechęcony książe i dodat 
gniewnie; — cóż n licha panie ko- 
chankv, czyż nie dojdziemy dzisiaj 
do ciego? 

— Jaż niedaleko, proszę księcia 
pana — odpowiedział łowczy — krza- 
ki miniemy wkrótce, zaraz będzię- 
my w gęstwinie, obejdziemy parów 
niewielki, cokolwiek dałsj potoczek 
mały, a za nim na prawe, i... 

— I jeszcze dziesięć mil drogi! — 
przerwał mu książe. 

— Ja chciałem powiedzieć: i za- 
raz stanowisko księcia pana. 

— No no! żoam ja wasze kawa- 
łeczki i wasze „niedaleko*, pamię - 
tam je od upłynionego roku. 

Co chwila, co kilkadziesiąt kro- 
ków pytał sig książe: „A co, daleko 


jeszcze? Czy juž blizkcł a kiedyż 
tam u licha? ftp., ale łowczy wywi- 
jat się zręcznie, zagadywał, opo- 


„pilauj!* sąsiedzkie, — czazami ,„pu- 
dło**potem głośne „hal hal“ czasa- 
mi „hop! hop!“ albo trąbka myśli- 
wska, — bezustannie było słychać 
na przemian, a Że przy tem szczę- 
ście stużyło myśliwym, — zwierz 
padał za  zwierzem, — každy 
więc zajęty, znajdował sig wię- 
cej w gorączkowym niźli naturalnym 
stanie; nacaiętność myśliwska rozwi- 
nęła się w dnia tym w całej oka- 
załości,— osiągugła, Że tak powiem, 
szczyt najwyższy, 

Nie dziw więc, žo Żaien z myśli- 
wych nie postrzegł czarnemi chmu- 
rami pokrywajątego się nieba, i 
ciemności nadchodzącej nocy. 

Już zmierzchało się w lesio coś- 
kolwiek, i trudno przychodziło na 
cel wziąść zwierzę, a przecież o po- 
wrocie nie pomyślał nikt jeszcze, 

Właśnie co wypujzczono nowe 
sforg, a zwierz: umęczony, wyparty 
z legowiska, nowemi, Świeżemi si- 
łamni, padał pod strzałami zapalo- 
nych myśliwych. 

W tem — nagle,-- zaczęły spadać 
najpierw wielkie, lecz rzadkie kro- 
ple deszczu; nareszcie po całodzien- 
nej ciszy i spokoju zahucz»ł wicher, 
miotając jak kłosem, konarami sto- 
letnich dębów; tymczasem chmury 
nadciągnęły bliżej, deszcz puścił się 
rzęsisty, ognista wstęga Czarae 
przerzoęła chmary, pirua uderzył 
w pobliżo, deszcz uuşł uawalny, — 
i straszna, niepamiętna zawyła bu- 
rza wśród litewskich boró4, 

To wszystko nastąpiło tak szyb- 
ko, Że nikt mie wiedział co po- 
cząć? Błyskawica ża błyskawicą, 
piorun uderzał za pioravem, dczewa 
trzeszczały, a niektóre z korzeniem 
wydarte, łamiąc sąsiednie gałęzie, 
z takiia padaly  łoskotoew, že aż 
wstrząśnięta ziemia, drżąc za kaž- 
dem "uderzeniem grona, głuchym 
odpowiadała jękiem. 

Najoiwaźniejsi zadrželi przed tą 
straszną walką Żywiołów, druzgo- 
czących często całe lasów obszary; 
wszyscy zapomnieli o trąbce, psy 
zostawiono i uciekano bez ładu, aže- 
by ooprędzej ujść z lasu. 

Książe został sam jeden i przy 


swej tuszy uchodził zwolna; ża- 
ponniano o nim, inikt nie przy- 
szedł mu w pomoc, Po chwili do- 


piero usłyszał książe głos jednego 
z swych gości myśliwskich, gdy 
wzywał o pomoc; książe odezwał 
się i wkrótce połączywszy się z pa- 
nem Stanisławem, starali przedrzeć 
się pomiędzy krzaki, by trafić do 
swoich, ale napróżno! Wszyscy bo- 
wiem zoiknęli w ciemnościach 1.su 
i nocy, — i dale<o juž byli zapewne, 
gdyż trąbka księcia nie była słysza- 
na,— a coraz więcej i więcej wzma- 
gająca sią burzy, szum, łomot i wa- 
lenie się drzow, nawalnica, grzmoty 
i pioruny, pochłaniały i trąbki głos; 
zresztą gdyby nawet usłyszano 
trąbkę — trudno byłoby poznać, 
czyja to trąbka i x którego odzywa 
sig miejsca? Nakoniec, — wszyscy 
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tak mocno przerażeni i sobą tylko 
i swem osaleniem zajęci, Że pewnie 
nikt nie pomyślał o daniu pomocy. 

Tymczasem noc zapadała coraz 
głębiej, nareszcie ściewniło się tak 
bardzo, że jeden nie wiłział dru- 
giegv, a wraz z ciemnością wzmaga- 
ła się burza; błyskawica tylko oświe- 
cała czasem grubą ciemność i we- 
dług jej przelotnego Światła postę- 
powali omackiem; książe zadyszany 
drżoł również jak jego towarzysz 
z wilgoci i z wrażenia szalonej bu- 
rzy. 

Pan Stanisław, jedón z bliższych 
włańcie przyjaciół księcia, towaczy- 
szący mu obecnie, przypomniał ma 
piszczałkę, o której, może poraz 
pierwszy, zapomniał książe; b, ła ona 
jedyną dla nich nadzieją, gdyż głos 
jej był nadzwyczaj ostry i donośny, 

W istocie nie zawiodła ich na- 
dzieja, po kilkunastu bowiem minu 
tach ciągłego gwizdanis, usłyszano 
odrywające się, najpierw w odległej 
dali, a potem coraz bliżej i blżej 
dochodzące mocne, urywane, i jak- 
by rozpaczliwe, szczekanie ulubione. 
go książęcego psa, który pawno od 
dawna z ostatniem sił wytężeniem, 
szukał swego pana wśród gromów 
i nawalnicy. Taż po znanym głosie 
Did», przejmającym księcia nieopi- 
saną radością, słyszeć się dał rów- 
nież znany głos trąbki. 

Któżby podołał opisać radość 
księcia? Całą siłą tchoął powietrze 
z swych płuc do trąbki, dając głoś- 
ną odezwę na radośne hasło. 


— Dzięki (Ci Panie! — rzekł 
książę z pokorą, zwróciwszy oczy 
ku niebu. 


A potem zwrócony do pana Sta- 
nisława powiedzial wesoło: 

— No! panie kochanku! jużeśmy 
oswobodzeni,— jeszuze chwil kilka, 
a będziemy m naszych, — dalej pa- 
nie Stanisławie, naprzód panie ko- 
chanku! 

Lecz wnet zagasła nadzieja, co 
zaświeciła na chwilo naszym zbłąka- 
nym. 

Załedwie bowiem dokończył ksią- 
że swych słów, burza, co ustawaó 
zaczęła powoli, zawyła jeszcze mo- 
oniej jak przedtem, wicher zachu- 
czał, wstrząsł z korzeuia odwieczne- 
mi drzewy i znowu StrAsZUA na- 
walnica, jak olbrzymi potwór, zarty- 
czała w litewskim borze; gęstemi 
potokami zaszumiała woda we wszy- 
stkich wklęsłościach, a nasi myśliwi 
brnęli po kolana. I psa szczekanie 
i trąbki głos i wszelka nadzieja 
znikły od razu, 

Rozpaczliwy wzrok księcia i je- 
go towarzysza, szakał darmo posie- 
chy w około siebie, szum tylko 
wezbranej wody, tylko wichru wycie, 
tylko straszny hak gromów, wstrzą- 
sał rozległym borem, a raz poraz, 
tylko  Ślepiące Światło błyskawicy, 
oświecało ten widok spustoszenia i 
zgrozy. 

Znużony książe ledwie dźwigał 
się na nogach, ale dobywając o- 
stutoich sił, jeszcze raz zagwizdał, 
A ponieważ w tej właśnie chwili 
pozel: ustawać burza cokolwiek, 


więc zitrąbł takže i pan Stanisław, 


ohociaż jaż zwątpił o wszelkiej po. 
mocy. 

Wtem usłyszeli głośne pluśnięcie, 
jak gdyby coś ciężkiego wpadło do 
wody, — uviobł» na chwilę — lecz 
wkrótce jeszoze bliżej dało się sły- 
sz»6 pluskanie, strach przejął oby- 
dwósh, książe wydobył pistolet, od- 
ciągagł kurek i ch siał stczslić w tę 
strong, skąd stysze$ się diw.ło 
plaskanie; wyme'zył na ślepo by 
strzelić, ale na darno, gdyż proch 
zamokł mu w panewce, już sięgnął 
po rożek, ażeby świeżego nasypać 
prochu, gdy nagle rzuciło się coś 
na niego gzałtownym skokiem, a 
książe uczuł na twarzy swojej, go- 
rący oddsch ulubioneg> psa swego, 
który go witat przerywanym jękiem 
radości, - : 

Ta wisraość psa, który, zdawało 
się, — tylko sam jedza nie lękał 
się niczego i narażał swe Życio, aże- 
by dostać sią tylko do pana, wlała 
w naszych rożpaczających myśliwych 
napowrót otuchg i siły, Zaraz po 
wylaniu swej radości, poszął Dido 
postępować naprzód, w pewnym 
stałym kierunku, wracając Bię ciągle 
do pana, jak gdyby go wzywał, by 
za nim postępował bczpiecznie- 

Zaledwie zrobili 
obił się o ich uszy glos trąbki; 
książe odpomieiział natychmiast i 
wraz z panem Stanisławem, szybszym 
ruszyli krokiem ku stronie, zkąd 
ich dochodził g'o: trąbki; nagle Di- 
do zaszczekał i przyskoczył do księ- 
cia, 

Książe znał psa swego i jego 
zwyczaje, zatrzymał zatem pana 
Stanisława, i powiedział ma z ci- 
cha: 

— B:ójmy panie kochanku! Dido 
nie szczekał darmo, masiał coś zwie 
trzyć. Może zwierz jaki gruby, . .— 
i z całej siły zagrzmiał w swą 
trąbkę. 

Trąbxa słyszana juź pierwej, od- 
zywała się jeszcze bliżej i coraz 
bliżej słyszyć mę dawały jakieś 
krzyki, jakieś niewyraźne i pomię- 
szane głosy, Pan Stanisław nagli} do 
pośpiechu, lecz książe nie miał juž 
siły, by naprzód postopować, więc 
odpoczywał oparty o drzewo. 

W tym momencie zaczęła burza 
szaleó na nowo, wicher silniej niż 
poprzód wstrząsnuł drzewami — 
zabłysło — piorun z przeraźliwym 
łoskotem uderzył i rozdarł na dwo- 
je w pobliżu księcia stojące drzewo, 

(Dokończenie nastąpi, ) 


46" Za liczoe listy odebrane od 
życzliwych Gazecie Polskiej skła- 
dam uajs erdeczniejsze podziękowania 
i przepraszam, że ich nie ogłaszam. 

Z  oszczercami nie uhcg mieć 
żadnej styczności— dla tegy też od- 
tąd nie będę przyjmowsł Niczgody 
do swego domu i rie wezmę jej 
nigdy w rękę —wyjąwszy gdyby się 
stała pism em, jakiem powinna być. Z 
powodu tego ucinam Guzetę Polską 
dotąd na wymianę wysyłną. 

W. Dyniewicz. 


kilkaset kroków, | 
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Ostatnie wiądomości, 

Poczdam, 15 ozerwci.— Książe 
Frederyk Karól, który był wczoraj 
rażony paraliżem, umarł dzisiaj, 

Paryż, 15 cżerwca.— Admirat 
Courbet, dowódzea floty fraucuzkiej 
w ostatniej wojnia z Chinami umarł 
va febrę Żółciową na wyspach ryba- 
ekich, 

Madryt, 15 czerwca, — Cholera 
rozszerza się coraz dalej na zachód 
wdłuż wybrzeża morza Środziemnego. 
Wiele osób zachorowało w  Teroal, 
Alicante i Cartagena, W zeszłym 
tygodniu ubiegł„12,000 osób z Madrytu 
a liczba zbiegów zwiększa się co- 
dziennie. 

W Castellon zachorowało wożoraj 
114, umarło 25 osób, w Cartagena 
zachorowało 214, umarło 60 osób. 

Simla, 15 czerwca.— W dolinie 
kaszmirskiej trwa wciąż jeszcze 
trzęsienie ziemi, chociaż nie tak 
gwałtownie jak dawniej, * 

Pittsburg, 15 czerwca, — W hacie 
stali i żelaza spółki „Oliver Bros.“ 
poczęto dzisiaj pracować. Spółka 
która zatrudoia okołu 4000 robotni- 
ków podpisała taryfy płacy stowaczy - 
szenia robotoików. 

Sioux City, la, 15 czerwca.— 
Barza, która szalała wczorajsżej 
nocy po nad stanami lowai Nebra- 
ska narobiła szkody ma kilka set 
tysięcy dolarów. Siedem osób 
zostało zabitych a dziesięć niebez- 
piecznie pokaleczonych. 


— 


* Madhi się żeni i czyni na ten 
cel wielk e przygotowanie. W noc 
25 Szabara ma mu być przywie- 
sioną żona. Na tę uroczystość 
rozesłał on zaproszenia po całym 
Sudanie, a udział swśj już przyrzekli 
pomiędzy wielu innemi Emir Ber 
beru i Osman Digma, Anglików nie 
prosł, więc rozgniewani opuszczają 
Sudan. 

* J. I. Kraszewski willę swą w 
Dreznie sprzedał baronowi Oppen, 
właścicielowi zamku Ubiger. 

* Nad Kuszk w Afganistanie, 
jak dowodzi urzędowa lista rannych 
i zabitych, zoszali zranieni lekko 
następujący nasi rodacy szeregowcy. 
Jan Kapusta, Szymon 
Gazda, Stanisław boso: 
ws ki i Franciszek Szlą- 
skowski 

* Abraham Rosenthal i Abraham 
Zubuński są bardzo znanymi Izrae- 
litami w Wilkesbarre, Pa. Nie 
dawno temu znajdowali się wspólnie- 
na nabożeństwie w bóżnicy. Nabo- 
żeństwo nie było się jeszzze ukoń 
czyło, gdy obaj powstali i rozpo 
częli bijatykę, co naturalnie wywo- 
łało wielkie wzburzenie pomiędzy 
przytomnymi. abbinowi dopiero 
udało się rozłączyć walozącychl 
Przyczyną bijatyki było że Rosentha 
powiedział, iż Zubuński jest wię 
cej Chrześcianinem aniżeli żydem. 
_ O żywej lalce taka „kaczka“ 
krąży po wszystkich dziennikach: 
Na wystawę węgierską sprowadzono 
kilkadziesiąt lalek s Paryża na 
których modystki wystawiają kostyu- 
my. Lalki te, naturalnej wielko- 
kości, wykonane są tak po mistrzo- 
wsku, że trudno odróżnić je od 
żywych csób. 

Otóż zdarzyło się że jedna 
lalka w drodze z Paryża stukła się. 
Wystawca był w rozpaczy, gdyż 
wskutek tego wypadku nie mógł 
wystawić przepyszaego rumuńskiego 
kostyumu. Wreszcie padło mu na 
myśl użyć zamiast lalki, żywej osoby. 
Wnet też wyszukał ładaą dziewczy 
nę z kawiarni, która za znaczną 
nagrodę zgodziła sią udawać przez 
kilka godzin lalkę tj. przez czas 
pobytu cesarza w obrębie wysta 
wj. 

Wszyscy podziwiali kostyum ru 
muński i unosili się nad pięknością 
lalki. Nagle gruchaęła wieść, że 
cesarz nadjeżiża, w jedaej chwili 
wszyscy rzucili się ku drzav o m. 
Z tej sposobności skorzystał jakiś 
złodziej, żeby skraść kosztowny 
żupanik zwieszający na 


DODA OE z z REPO ZD DO OONN 


lalki. Już, już go ściągał, gdy 
w tem lalka dała mu tak potężny 
policzek, że aż na dworze słychać 
było. Przerażony złodziej puścił 
żupanik i uciekł. 

Wnet sala napełniła 
nowo. Dziewczyna dalej 
micie udawała lalkę i 
ła się pochwałami oddawanem- 
jej piękaości. Aż tu nadszedł 
stary Węgier i tuż pod lalkę za” 
żywszy tabaki strzepał palce. Py- 
łek dostał się do nosa lalki, twarz 
jej wykrzywiła się kurczowo i 
straszne kichnięcie przeraziło wszy 
stkich obecnych. 

Wśród szalonego śmiechu, dziew- 
czyna zakończyła swą rolę. 

* Spaliła się w Paryżu dziew- 
czynka ktora mając nazajutrz przy- 
stępować do komunii św., ubrała 
się wieczorem w paradny strój, a 
chcąc się lepiej przejrzeć w lustrze, 
kazała małómu  braciszkowi potrzy- 
mać świecę przed lustrem. 

Malec przybliżył świecę zanadto- 
blizko do sukienek, które się zapa- 
liły, a w dwie godziny później dziew 
czynka już nie żyła- 


się na 
znako— 
cieszy- 


d. e] 


Listy polskie na poczcie. 


Becker Jan 135 Kendra Bartłom, 

1130 Borowiecki J. E, 1538 Kla kowski Jan 
lit Bucki Aug. 1545 Knobel Piotr 
1442 Charwat Domin. 1549 Kołodzierski Fr, 
1444 Ciepielno”Michąt 1563 KriwarikMafeusa 
1445 Cingros Józef 1067 Kubiczek Jusius 
1450 Cyuctaj Rafael 1567 Lesnsu P. 
1450 Danelrki Jan 1558 Lestiko Julius 
1476 Gadziński Józef 1676 Ludwk Mikołaj 
Mal Sawa HB Masyw 

1 1: arachkatarzyna 
1483 Gorski Jan 1553 Martin Józef x 


Gruzalski Łukaez 


1586 z Stan 
H alikStanistaw + mody 


1591 MittelmelesMarya 
16.0 Nowak Adolf 


1507 Hojecki Józef 1601 
s an 

o Hole Gnst 1502 Olejnik Henr. 
n Hozek Józef 1606 Pochoimski Stan. 
512 Hranda Wactaw 1612 Płocki Stanistaw 
e Hrdina Fran, 1614 Porcel Jerzy 

14 Htom:sJan 1615 Portziaf Jan 
1020 Janteki Michał 1619 Raczkowski A 
1021 Janosz Karol 1628 Rucki Wojciech 
1022 Jażwiec Fran 1644 Sjedka Anna 


Jirusch Frank 
Kaler R>zalia 
Kamieński Jan 1665 
Karbowski Leon 
KasikowskakKrn, 


Szajder Adam 

Wodwarka Rat. 
Wolak Wojciech 
ZafruchiskJakób 


Ceny Targowe. 


CaicaGo, 17go Czerwca 1885 r. 
Mąka, zimowa A 8.£0@5.75 
«Minnesota wiosenna 8.75@4.50 
= « patent. 5.00@6.00 
a żytnia 3.15(Q4.00 


Pszenica No 2 buszel 95096 

« Nog «* A 18(088 
Kukurudza Aj < 44@52 
Owies x > > 32G88 
Mła 204 CS, 
Jęczmień . SCE 44048 
Wieprzowina, 100 fnt. 5.20 
Smalec, 100 funtów 6. 50 
Szynki funt  . . + 7@8 
Masło zwykłe . > 4@9 

dobre . r . 13Q16 
śmietankowe . è 17 
ROT aA 2@7 
Jaja, tuzin š . 11 
Jabłka beczka 00 
Kawa, funt Java 18Q024 

«« Rio o. 913 
Cukier » ; A T@8 

daitya ak E 54 
Molasses, galon. ~ ——35@6V 
Syrop = . . 150055 
Ryż, funt . 3 6@T 
Siano, tuna tymotka No, 1 16.00 

« « < No2. 12.00Q14.00 

mięsżane à . 10.00@ 12.00 

preryo we . 8.00@.9.00 
Kartofle, buszel 20@45 
Gęsi żywe funt 40 00 


Iadyki é ź e 00 
Kury 44 5 Ą x 10 
Kaczki, . . : 10 
Żywe świnie .  . 3.70Q4.20 
Owce . a .-  8.00@4.25 
Krowy . .  28.00@56.50 
Cielęcina, funt. a 00 

1.15 


Spiryt  . > . 
Wełna $ 5 $ 12@28 
Fasola(groch biały),buszel 1-20Q 1.30 
Groch polny 1.50 
Cybvla . R 5. 00(05.50 
BAWEŁNA. 
W New Orleans, La. 


Middling z . > 10% 
Low Middling ; . 95 
Good Ordinary : . 93 
W Galveston, Texas. 
Midiling ; E 
Low Middling .  . tot 
dobra zwyczajna s 0 
W Memphis, Tenn. 
* Middling > . 104 
W St. Louis 
ramionach | Middling e . š 10* 


NA BALTIMORE! 


Kw cnce sw 


starą ojczyznę odwiedzić, albo 
swoich krewnych lub paz keri Europy do Ame- 


ryki sprowadzić, ten powtnten użyć do tego prze- 
pysznych, nowych, żelaznych, śrubowych parow- 
cow pocztowych 


Północno Niemieckiego Lloyda: 
Na parowcach p niemieckiego Lloyd'u r 


prawiło się do ko roku 1883 przeszło 130, 
osób. 


Parowce tej kompanii: 
Braunschweig A ton., kapitan Pohle 


Nueruberg. d Jaeger 
America 3,200 * « eyer 
Hohenzollern 3,200 * = A. Meier 
Hohenstaufen 3,200 ** a Winter 
Habsbarg 3,200 * m Pfeiffer 
Salier 300 4“ « Wiegand 
Hermann 8,200 “ hz ar 


chodzą regularnie co 14 dni pomiędzy Bromen a 
aEsoro! przyjmują pasażerów po następnych 
ratach: 


Z BALTIMORE DO BREMEN 
36909104 500% 6995 Sue $ 20,00 

Dzieci od 1 do lat 12 połowę. 
Z BREMEN DO BALTIMORE 


abe aeaa SIĄ 20.00 sza 
p ków Skandynawskich...» -------...$26.00. 
Dzieci od 1 do 12 lat połowę, niemowlęta darmo. 

Kto sobie życzy postać po swoich przyjaciół z 


Polski do Chicago,może u nas wykupywaćthrough 
tykiety odrazu wprost na całą podro. E 


Ceny za podróż na między- 


pokładzie tańsze, jak u s 


kolwiek innej kompanii. 


Dla DTE kiej są Agentami 
n 


ANN 


Dra 


Z BREMEN, Z BALTIMORE 
America 21 stycznia 11 lutego 
Hermann 4 lutego lutego 
Nvernberg 18 lutego 11 marca 
Americ: 4 mar marca 
Braunschweig l1 marca 1 kwietnia 
Salier 18 marca 8 kwietnia 
Hermanr 25 marca 15 kwietnia 
Nuernberg 1 kwietnła 22 kwietnia 
Habsburg 8 kwietnia 29 kwietnia 
America 15 kwietnia 6 maja 


13 maja 
20 maja 
Plac wylądowania w Baltimore Jest zarazom 
dworcem kolei zę Baltimore % Ohio pe 7 
ac 


BzCze| Olowo o „wszelkie wygody. 
Jednego okrętu na drugi åh ma u nas. Pasażer 
przepiywa morze na tymże samym okręcie z Bro- 
men do Baltimore, 


Bilety na podróż TAMi NAPO- 
WROT mają zniżoną cenę, 

€o do bliższych szczegółów udać się należy z za- 

pytaniem do: 

A. SCHUMACHER « CO., 


5 SOUTH GAY BTREKT, 
Baltimore, Md. 


albo d 
H. CLAUŚSENIUS £ CO., 
2 SOUTH CLARK STREET, 
Chicago, Hls. 


pocztowo-pasażerskicn parowców 


otćno-niemieckiego Lloydu. 


Z BREMEN DO AMERYKI. 


W. DYNIEWICZ, 
532 Noble Str, Chicago. 
JAN ANGLEWICZ, 


ONA; 


JAN GAJEWSKI 
Green Bay, Wis 


reon Hay, . 
JOZEF ROSINSKI 
Pittsburgh, Pa; 


MARTIN WARNKI 
Borlin, Wis. 


GEORGE GOSTOMSKI, 
La Salle, I1. 
ST. BUDZYNSKI, 


New York City. 
JAN KUBISIAK, 
Stevens Point, Wis. 


ii EE LWÓW "ROLL Z> 


DZ TED AE A AT GETEA EZ 


RODAKOM 


tądującym książkę 
„Zbiór Pieśni Naboż- 
nych“ 

oznejmiam, że już wszystkie w 
Europie są wyczerpane, a w mej 
księgarni nie mam innych prócz 
tych, co zawierają 630 pieśni po 
dolarze a i tych już też nie bardzo 
wiele. 

Dla tego natychmiast rozpocząłem 
druk tej książki w 

10,000 egzemplarzach 

(dziesięć tysięcy.) 
zawierającą 1,100 pieśni 


Będzie w mocnej oprawie i koszto- 
wać będzie tak samo jak poprzednio 


$2.25. Nakład tej książki potrze- 
buje wielkiego kapitału. Więc kto 
przyśle przed wydrukowaniem tej 


książki $1.50, odbierze ją po ukoń- 
czeniu. 


Na Zbiór Pieśni zapłacił: 
58) W. Biejna, Oscoda Mich., 1.50 


Ludwik Boehme, 
Skład broni palnej 


jako to: 


SD Słuóców 1 Dubeltówek, 
Rewolwerów; 
Prochu, Kul, Kapiszonów 


wszelkich przyborów myśliwskich. 

Również utrzymuje na składzie do drzwi zamki 
dzwonki, posrebrzane numery; rozmaite noże i 
przybory stołowe. 

skutecznia wszelkie repcracye wchodzące w 
zakres puszkarski, ślusarski i maszyniarski. 


446 Milwaukee Avenue, 
CHICAGO, ILLS, 


KARTY OKRĘTOWE 


z wszystkich części Europy. 


Osoby, jadące do Polski, lub 
chcące posłać po swych przyjaciół, 
powinne udać się do 


J.J.HAWELKI, 


OE pasażerskiego ajenta Lake 
hore 6, Michigan Southern Kolei, 
na linii, w biurze 1, przy VanBuren 
ulicy naprzeciw La Salle ul.; zapy- 
tajcie się, nim. karty kupicie gdzie 
indziej. 


OBERZA 


POLSKO-LITEWSKA 
Macieja Waranko, 


671 Milwaukee Avenue, 
pomiędzy Noble i Augasta ul. 


W.Dyniewicz. 


CHICAGO, — — ILLINOIS. 


(Apr.16,80.) 


| OBRAL 


Matki Bozkiej Często- 
chowskiej. 


Szapownym Ziomkom oznajmiam 
że z różnych stron Ameryki od kil - 
ku lat żądany obraz religijno-naro 
dowy 

Matki Bozkiej Częswchowskiel 
z herbami Polski, Litwy i Rusi jest 
już wykończony w sześciu kolorach 
ozmiaru 19 24i sprzedaję pojedyń- 
%20 po 75 centów. 

Dla każdego Polaka- Katolika bę-- 
dzie ozdobą religijno narodową, gdy 
go zamieści w swym pokoju. Ža- 
miejscowym przysyłającym 75 centów 
w markach pocztowych obraz ten zo- 
stanie natychmiast wysłany pocztą. 

_ Jak również mam na składzie 
wielki zapas OBRAZU 


JANA M SOMESEIENO 


pogromcy Tarków pod Wiedniem; 
w pięciu kolorach, Rozmiaru 24 
przy 30 cali; po 35 cnt. 
Z uszanowaniem, 
W. Dyniewicz. 


Patrzcie Czytajcie! 


Tani magazyn Pieców, Naczyń ku 
chevnych i Żelaztwa, 
427 MILWAUKEE AVENUE 
Największy wybór—— 


Pieców kuchennych 
No. 7 po $8.00 i 18.00. 


Każdy piec gy Jedz rz jako dobry do pie- 
czenia chleba í nie pęknie. 


Kotły do prania No. 7 po 90o. 

BAG « -« -8 po $1.00. 
Menaszki (dinner pails) po )8c. 
Rury do pieców po 15c. 


ME>SPRZEDAJĘ i KUPUJ 
TYLKO ZA GOTÓWKĘ<zD$ 


ściśle o równych cenach. Pamiętajcie na czesk 
sklep 


Chas. Sokup 


427 Milwaukee Ave.,Chicago. 
Mówimy po polsku. 


TANIO! TANIO! 
R. Stobiecki & Steele, 


487 MILWAUKEE AVE, 
naprzeciw poczty, 


WIELKI 


skład polski 


mebli wszelkiego rodzaju, pieców 
clevelandzkich, najlepszych w całe 
Ameryce, blachy itp. Przyjdźcie i 
przekonajcie się, że interesa prowa 
dzimy rzetelnie, i poprzestajemy na 
bardzo małych korzyściach. 


487 Milwaukee Avenue, 


Chicago, Ills. 


| 1 Mik k fm 


BAUER: 


te „Skład Fortepianów i Organów. 
Pracownia lubianych pianów Bauera. 


[Fortepiany 


ulho Baner Cabinet Grands,“ najdoskowalszy wyr 


BEHNIN G’A, 
» MILLER’ A, 


KNABE'GO 


i innych. 
na pięć lat. 
smyczki i strony. 


PRZEWODNI ARTYSCI UZNALI JE JAKO DZIWO WYKONANIA. 


Czystość tonów i elastyczność 
ilustrowane katalo; 


klawiszów jest nieprześcigniona. 
gi rozsełamy darmo. 


Za własne wyroby dostaliśmy najwyższą nagrodę na wystawie centraźnej. 


JULIUS BAUER & CO., 


156 & 158 WABASH AV., BLISKO MONROE UL., CHICAGO, ILL 
a 


PRYWATNA 
132 South Clark 


Godziny biurowe: 9 do 12 przea poł., 2 do 4 17 do 


jm 
m miasta Chi 

, LUCAS uniżenie eznajmia wazne, Nerwowe i ca 
p W 


Dr. 

udzielać stę cierpiącym na choroby Prywstn 

faktem», że praktykowawszy z skuśkioni 

śmiertelników raca powrócił do peł 

wyleczenie w każdym p 

nocnego hołdowniczwa Jej angielskiej 

men c 
ro 


rólewsk 


merkuryalne uznano nietylko by 


. 
; Dr. LUDAS jest graiinowany pom te Kasę a 
noiwers; w, Jest siynn ako zało: 
WEDICZL ŚNsłiTUWE RAA PRANCIGGO, | przez ela 


lat iwięci 
Pielowych 1 Obrenicznych Chorób osiągnął wiedzę, jaką się mało Eto poszcayckć moba: 


PRYWATNE, 


lat 
Petności męzkości i żeńskośei 
padku, jak moga er a ag ące, jak w Btanach Zjed: 


e rcar) 
a została poprawniejszą, PE sdliwemi dla s 


B. Porada bezpłatna 4 
niarnych (aliopatyczao 


Dr. LUCAS 


LECZNICA, 
str., Chicago, Ilis, 


8 po poł w niedzielę tylko 9 przed pot. do 1 po pol 


rzysposobiony 
t eb: 
ami do 


01 okolicy, że jest 
Chronlczne, T dz: iący o 
którym to czasie dolegiłwośc 


ściśle poufna. 


zł ma YO e LENDA 


nego 
ž s aniu 4 leczeniu 


NERWOWE i 


CHRONICZNE CHOROBY, 


jako: 
nasienna gtabość, spermatorrhoea, trmpotencja, (płclowa), nerwowa t fizyczna elubOBĆ, wy 
ozerpnięta żywotność, przedwczesny upadek męzkości, nadużycia systemu, choroby nerek 4 
ogólne rozprężenie organiczna, które wypływają % mtodzieńczego nierozsądku albo wybryków 


dojrzalszeg: wieku, znajdują w nim leczącogo 


se LUAS as m > 

groszów, nie tzyskaw: nego po. 

med cyna jest T OBEADON; i każdy ros dowodzi 
cze 


. 


trwałe zdrowi 


nej siły, Dr. Lucae tak urządził swe traktowan 
& 


mistrza, 


leca się szczególnie naa e Bnin wa traktowani przez ciemnych wykp!- 


e. Jek wszelkie Inne umiejętneśc 
Skombinowawszy lekarstwa wielkie] 


jaj postępu. 
ie, że p pictyiko chwilową ulgę, iecł 


g [4 
którsy cierpicie od szkodkwych skutków młodzichczej 
JUDA È nieroztropności (nastenna słabość), tak że napadają wat 


nast 


pujące symptony: nerwową ałabość, Impotencje 


(picioway, znużenie, słabogć w krzyżach, słaba pamięć, konfnyza ide, vasowialość, strata lust”a w oka, 
o 


jechęć 


w pierwszy m stopniu chorc by, lecz być mo 


towarzystw, Pryszcze na twarzy, ke ment częste urynowani 


— być może źc jostvácie 
iżacie się do ostatniego. Fałszywa wstyd: 


że 
wość i niesłuszna skromność niech was nie odstr aszają od zajęcia się z walczającemt was dolegliwości: mi 


u» gey Jasnych, utaleniowanych młodzieńców 
iem, aż zgryzeta 


t.posażonych jeniuszem, pozwomły zaląć się 


zadręczyła im umysi a v końcu śmierć _rzyszła po swą ofiarę. Pamietaj że 


p 


„Zwłoka jest złodziejem czasu,* 


robi obrzydnym a noc okratną. a tysięcy 


sam 
siebie. Psmiętaj, że „wie. 


Mężczyzni średniego wieku, teis noys 


sd, „płerpią za czyny w chwili 


rzemowiać ma = Any 
v z 
n pan dfslaji Oe ostry 


f"zeda 


wczeknie skutkiem NE młodzieńczych, trapieni licznemi ewakuacyami pęcherA, często z palącą 
1 gryzacą sensacją. W urynie znajduje się coś nakształt Hpkiego u, sprowadzającezo nerwowe 
osłabienie i utratę żywotności. W wszelkich razach zupefne gwarantuję wylecze: zupełne wyło» 
zenie organów genito urynarnych. Wszyscy którzy podlegają praktykom Swe w naszych nie- 
azczębliwych czasach, nuchi) pamiętają, odzyskają m pon i gruntowne Lg e. Posiadając 
atność í dożwiadczenie, Dr. Lucas przypomina cierpiącym swe usługi a ich własne dobro. Jego 
z = zost trg anish pz i uyaymujące o m a ce mać a wienie a nie 
padek jest rzeczyryłstą zofią me: Dy. asz lekarz domo e nacią- 
gać i krępować wasze wątłe elato licznoti łokarstwami cklitwemi. "Br. FE ACA8 Szcrędliwie Ra łte (o 


Przyckodźcie i bądźcie oz 


aa Wsze.kie porady i zwierzenia zatreym 

ozieram Rki ż Śri odpisuję osobi. ad 
Pozwólc! 

4 skutecznej szi 


drowieni. Porada qarmo. 
q się w najścialejszej tajemnicy, a ją w własnej osobh 


że jeszcze raz jeden £ to ostatni przypomnę wam, SZ złem, 
pomocy, ponieważ każda godzina i każdy ód przys She Waa do grot sni 


sza wasz włdck ozdrowienia, że zamilczam © pow. 


odkiadajcie. 
Biuro albo Adres: 


Br, W, B. 


LUCAS, 


n.132 S, Glark Stpoot, Oklongo, 


